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Krwawa rewolta tłumu w Paryżu
Całonocne starcia. -  A ta k  tłu m u  na policją l g w a rd ję . -  W o ls k o  na ulicach 

S tr z a ły . -  S etki zabitych ! rannych. -  Ż a ło b a  w  mieście
PARYŻ 7. 2. (PAT) W edług in form a- 

eyj udzielonych przez p refek tu rę  policji 
w czoraj w ieczorem  m ia ły  m iejsce n as tę ­
pu jące  m anifestacje .:

O gOfiz. 19.40 dwa ty siące  członków 
Croix de F eu  przerw ało  kordon policji w 
okolicach Izby deputow anych . Z osta li oni 
odparc i przez policję.

O te j sam e: porce 2.U00 m an iiestan tó w  
ruszy ło  w k ie ru n k u  placu M agdaleny. Zo­
s ta li oni rów nież rozprószeni przez poli­
cje n a  w ielk ich  bu lw arach .

O godz. 20.30 p w h ó d  złożony z  b. kom  
b atan tó w  i członków Croix de F eu  li­
czący około 6.000 osób sk ierow ał się z 
Cours la  rtaine w stronę p lacu  Etoile.

W  okolicach m in. sp raw  zagr. 1000 
m an ifestan tów  ze śpiew em  M a rsy lja rk i 
sk ierow ało  się w stronę E sp lanady  in ­
walidów.

O godz 20.45 po utarczKdeh n a  p lacu  
Zgody by li kom batanci p rzedefilow ali w 
ipochodzie poczem  rozeszli su

N a m oście S olfsrino  doozło do s ta rć  
m iędey m a n ife s ta n ts re i i po licją KiiKu 
ran n y c h  przew ieziono do Szpitala. D yrek­
to r  policji m ie jsk iej M archand został z ra ­
n iony  w  głowę.

O gadzin ie 20-tej w .okolicach placu 
Zgody doszło do gw ałtow nego zejścia. Ma 
n ifestanc i zaję li n aw et m ost, a le  w krótce 
uosta li odD arci przez gw ard ję  repub li­
kańską i p jlic ję . Dano tam  k ilk a  s trza ­
łów. W tale osób i.“stało rannych, p o lic ja  
are sz to w a ła  radnego m iejskiego F e rra n -
diega . ,

O godzdniJ 21.30 przez w ielk ie b u lw a­
r y  przeszły dw a pochody: jeden złożony
« byłych kom batan tów  drugi kom um stycz 
ny Między tym i popnodam i n ie  doszło do 
żadnych  starć.

W  osta tn ie j chw ili donoszą, że w po­
w ażnych  u ta rczkach  n a  polach EUzajS' 
k ic h  i no C ours ia  R eina odniosło rany 
wjatn m anifestantów. W edla niespraw­
dzonych poglosak w czasie wczorajszych  
m anifestacyj zenityoh zostało ogółem  7 
Osób, a 40* odni°sło rsny

♦ * *
P re fe k t policji ośw iadczył, ie  m iał 

w czoraj do dyspozycji 10.000 lodzi, W  r a ­
zie potrzeby dodał p re fek t znajdę d la  o- 
b rony  P aryża w ięcej. Siły po licyjne m u ­
szą opanow ać sytuację.

« •  e
O godzinie 21.45 p iać  Zgoiy zos ta ł zu­

pełn ie opróżnionv z m an ifestan tów , k tó ­
rzy zostali w yparci w K ie ru n ku  ulicy Ri- 
yołi W  sąsiedn im  jg r^d  ,e

niszczono drzewa I podpalano Je,
Na u liry  Rivoli 

przewrócono «ze ia j latarń 1 drzew oraz 
ł a w «  n l cznych, utóre powyrzucano na 
środek Jezdni. W szystkie drogi prowadzą­
ce do patacn Bonrbońskiego są  broni°na 

przez policję.
U w ejścia n a  rios* eł oją au toca iy , |«o- 

&bl k tó rym i u k ry w a  się liczna po lic ja  Au­
tom obile  straży  ogniow ej s to ją  gotowe do 
odjazdu.

e * •
S tra jk  szoferów  taksów ek trw a  w  d a l­

szym  ciągu. Próby załagodzenia konflik tu  
lie  dały  rezu lta tu .

•  •  •
O god?<n<e 22-gleJ batalion Piechoty 

46 p p został rozlokowany p-"zed pałacem  
Bonrbbńskim . W  czasie m anifestacji przed 
m inisterstw em  M arynarki wybito w iole 
izyb  na I  p ętrze budynku.
I O podzlrle 22.38 n"w j zaburzenia zmn  
siły  policlę do ostrej Interwencji w chw ili 
gdy doszło do spotkania m iedzy prnPą 
mi nlf .*taotów 1 kontrmanDestantów.

* :
W edług in f :rm a c y j -obranych  przez 

p re fek tu rę  policji m anffeetanci usiłow ali 
^skoncentrować sw e siły  i p rzedostać  się

w  okolicę Izby deputow anych, M inister­
stw a S praw  W ew n. i pałacu  elizejskiego. 
Najgwałtowniejsze starcia m iały m iejsce 
n* placn Lgudy, gdzie policja 1 gwardja 
ropnblikańFKo m nsiaia k ilkakrotnie szar­
żo trać w skutek czego wlela usób zo. tato 
rannych W  domu zdrowia dla policjan­

tów przebywa PO posterunkowych, którzy 
odnieśli rany.«
* «

W  zw iązku z w czorajszem l zajściam i 
red a k to r  naczelny Actien F ran ęa ise  M aur 
ra s  Łosta 'oskarżony o prow okację do za­
bójstw a.

W o jsk o  no ulicach miasta
„ P a r is  Soire“  donosi, że gdy nap ły w a­

jące tłu m y  m anifestan tów  usiłow ały  p rze ­
dostać się n a  m ost Zgody, a nas tępn ie  do 
Izby deputow anych
zagrały karabiny maszynowa. Żołnierze 
otrzym ali rozkaz strzelania w  górę. Knle 
dosięgły hotelu Cryllon, przyczem jedna 
kobieta została zabita. Była to pokojówka 

z Ameryki.
# •  #

W czoraj w ieczorem  w czasie s ta rć  n a  
m oście Solferino aresztow ano 8 raa n y ch  
m ia s ta  P ary  ta . Dwóch rad n y ch  zostało
rannych . .V

K rw a w y  bilans.
Z aburzen ia  n a  u licach  P ary ża  trw ały  

do ran a . F o rm a ln ą  w alkę stoczyli m ani 
festanci z oddziałam i policji n a  p lacu  Zgo 
dy. W alKi trw a ły  do północy.
W  pewnym  m om encie gwardia republi­
kańska zrobiła użytek z broni. Padło  
w iele rannych. W edług obliczeń w  m nl- 
fastacjaoh ulicznych brało ndzial około 

60 000 osób.
• *«

Dzienniki obliczają liczbę zabitych i  
zmarłych z ran na 30 osób, liczba ran­
nych przekracza pół tysiąca osób. W k il. 
nica polloyjnej przebywa 108 policjantów  
< których w ielu ma pokaleczono ręce no­
żykam i do golenia i  nożam i knchennem i.

P refek t policji pary sk ie j zarządził 
dniem  7 bm . zakaz u rząd zan ia  w szelkich 
m an ifestacy j n a  te ren ie  P ary ża .«• •

podczas w alk i na p lacu Zgody został

i

ran n y  w głow ę zastępca  p re fek ta  policji 
p a ry sk ie j G uichard.«o •

W e w czorajszych m an ifestac jach  12 
radnych  P a ry ż a  w  szarfach  i odznakach 
swej godności n a  p iersiach , udało  się n a  
czele dw utysięcznego tłum u  w stronę Iz­
by D eputow anych.
Policja nie chciała przepuścić radnych i 
po utarczce sł°w nej wydaia rozkaz szar­
żowania. O śm iu radnych odniosło obraże­
nia od nderzeń pałkam i gnm owem l

Pstre jrcgntowie 
policji

Z prow incji donoszą, że w licznych 
m iastach  odbyły się rów nież gw ałtow ne 
dem onstracje . O rganizacje socjalistyczne 
kon trm an ifestow aly . D zięki sku tecznej in ­
terw encji policji n ie doszło do s ta rć  m ię ­
dzy obu g rupam i. O m an ifestac jach  dono­
szą m iędzy innym i z Lyonu, otouan i  
Lille.

W skutek  zarządzenia w ładz zan iech a­
ne zostały  w  dniu  w czorajszym  n a  w szysi 
kich lo tn iskach  P a ry ż a  loty ćwiczebne i 
am ato rsk i" . W szystkie sam olo ty  'otrzym a­
ły rozkaz pozostaw ania w porcie. Rozkaz 
t3n n ie dotyczył aparatów , u trzym ujących  
s ta łą  kom unikację  h and low ą i pasażerską 

** *
P ogotow ie słuzoy po licyjnej zostało 

odw ołana do-piero o godz. 3 nad  ranem . 
W edług kom u n ik a tu  'ogłoszonego przez

| m in is te rs tw o  sp raw  w ew nętrznych  b ila n s  
i o fia r w czorajszych zajść w ynosi 6 osób za 
' b itych  i 300 rannych .

•  * •
P refek t policji po  konferencji b M ini­

s tram i sp raw  w ew nętrznych  i sp raw ied li­
wości zarządził dziś w zm ocnienie pogoto­
w ia oddziałów  policji.

•
Dziś P a ła c  E lizejski je s t strzeżon# 

praaz znaczny oddział p jliey fn y . W  cza­
sie w corajszych zajść m an ifestanci usiło­
wali k ilk a k r jtn fe  przedostać się do P ałacu  
W czasie lyoh ataków zniszczona m alo­
widła i  harby na wspaniałym  Żelaznem  
Ogrodzeniu, otaozającem Pałac. Małe ohra 
towanle, znajdujące się  prxed poteznem  
ogrodzeniem, z°stalo w  w ielu  m iejscach  

zerwana.
Uszkodzono rów nież bud k i w arty .

*
Min. F ro t wyetoerował do policji o ra*  ,

oddziałów  w ojskow ycn podziękow anie w 
k tórem  m. in. sk łady  h^ łd  rannym  1 po­
ległym  'ofiarom  obowiązku.*•  *

ra tu szu  ml'ej3kim wyw ieszono sz tan  
d ą r  żałobny n a  znak żałoby po ofiarach 
w czorajszych krw aw ych  m anifestacy j.

Hurloomla 
Tekstylno
L w 6 i v ,
R y n e k  3Q.
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O K a zja :
DORDCZflE BIAŁE OfllE

R z <  d 0 a i a d i e r ’ a u s t ą p i
B. prszydsnt Republiki Doumergue nie clice stanąć na czele gabinetu

PARYŻ, 7. 2. (PAT) Późno w nocy 
premier Dafadier odby! konferencję z 
prezydentem Republiki w patacu Elizej­
skim. Niezależnie od tego odbyty sie 
konferencje ministrów spraw wewnętrz­
nych, sprawiedliwości i prefekta policji 
paryskiej, które trwały do godziny 3-clej 
nad ranem.

W nocy o godz. 24-tej premjer Da- 
ladier wydał odezwę, w której stwier­
dza, źe podekscytowane partie politycz­
ne usiłowały dokonać zamachu na ustrój 
republikański- Bandy uzbrojone w rewol 
wery f noże atakowały agentów policyj­

nych, gwardję republikańską oraz siły 
policyjne. Obrońcy ładu byli atakowani 
przez tłum i odnieśli w te! walce rany. 
Jedynie dzięki zimnej krwi władz bez­
pieczeństwa nie doszło do zupełnej ma­
sakry. Rząd świadomy swych obowiąz­
ków będzie usiłował za wszelką cenę u- 
trzymać spokój i przywrócić ludności 
bezpieczeństwo oraz zapewnić niezależ­
ność ustrojowi republikańskiemu.

Dziś rano min. spr. wewn. Frot o- 
świadczył dziennikarzom: Podżegacze z 
premedytacją przygotowali oburzające 
akty gwałtów przeciw nleprzygotowa-

R zą d  jednrścl narodew ej na w id o w n i
PARYŻ, 7. 2. (Teł. wł.) Rząd premiera Daladier podał się do dymisji. Dy­

misja została nrzyjęta. Daladier oświadczył przedstawicielom prasy, że posta­
nowił ustąpić, aby uniknąć rozlewu krwi. Wiadomość o ustąpieniu rządu Daia- 
diera została przyjęta z wielkiem zaJo woleniem orzez giełdę paryską. Kiedy 
dowiedziano się o dymisji rządu, wzno szono okrzyki I odśpiewano Marsyliankę.

Prezydent rep"b1!kl Leb-un zwrócił się do b. prezydenta Doumergi»e‘a z pro­
pozycją sformowania rządu. B. prezyd. Doumergue propozycji nie przyjął. 
Jako ewentualnych jego następców wymieniają przew. Senatu Jeanney‘a oraz 
sen. Bartbou. Widoczna jest tendencja do utworzenia rządu jedności narodowej.

f nym obruńcom ładu społecznego. W 
j chwili obecnej jednak policja wyposażo 

na została we wszyskle środki dla prze­
ciwstawienia się aktom podżegaczy. 
Jestem odpowiedzialny za utrzymanie 
porządku i nie dopuszczę, aby zabijano 
obrońców ładu publicznego.

Sym boliczne 
o s k a rże n ie

PARYŻ, 7. 2. (PAT). Po zakończe­
niu obrad rady gabinetowej, która odby­
ła się po posiedzeniu Izby deputowa­
nych, min. sprawiedliwości oznajmił, że 
postanowił zwrócić się do prokuratury 
o wszczęcie śledztwa przeciwko niezna­
nemu sprawcy o zamącenie bezpieczeń­
stwa publicznego w państwie, prowoka­
cję, o spowodowania śmierci 3 ran oraz 
o podpalenie.
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Konfiguracja m iąszynsrofiowa
W  zeszłym roku zaszły dwa zdarze­

nia, które dc dnia dzisiejszego dominują 
cad sytuacja międzynarodową: zbliżenie 
Rosji sowieckiej do Francji i zbliżenie 
się między Rosją sowiecką a Stanami 
Zjednoczonemi. Dwa te zdarzenia stały 
się przyczyną szeregu innych, które mo­
żna określić jako wyrównywanie frontu. 
Nastąpiło tedy zbliżenie między państ­
wami Maiej Ententy a Rosją sowiecką.

Ostatnio do zdarzeń tej kategorji na­
leży zaiiczyc pajaTowanie w Belgradzie 
paktu bałkańskiego, obejmującego Jugo- 
stauję, Rumunję, Turcję i Grecję. Jak 
wiadomo Turcja pozostawała od końca 
wojny światowej w przyjaźni z Rosją 
sowiecką, Rumunja i Jugosławia są so­
jusznikami Francji, Grecja miała poli­
tykę mniej zdecydowaną. Dziś te państ­
w a wchodzą we wspólne trwałe porożu 
mienie, tworząc oparcie dla polityki po­
szanowania istniejących traktatów poko­
jowych.

Samo przez się nasuwa się pytanie, 
ItDaozcgo rola Polski nie jest w tern 
wtzystkiem wydatniejsza. Polska zaczę­
ta  bardzo pięknie, umożliwiając wogóle 
przez swe zbliżenie się do Rosji i przez 
wciągnięcie ao udziału w tern zblizemu 
Rumunji, ukształtowanie się nowej kon­
figuracji międzynarodowej, jeonak dalej 
jfj aktywność jakoś zmalała.

A przecież Polska, będąca sojuszni­
kiem Rumunji, mająca z drugiej strony 
tradycyjną przyjaźń Turcji, wreszcie po­
siadająca wiele sympatyj w Jugoslawjł 
miała dużo szans, aby czynnie zazna 
czyć się przy dalszem formowaniu się 
frontów w sytuacji międzynarodowej.

Bardzo znamienną ewolucję przeszła 
ostatnio polityka włoska. Tradycyjnie 
'stara się ona o dobre stosunki z każdą 
Rosją, w  danym więc wypadku z Rosją 
sowiecką. Zbliżenie się tedy między Ro­
sją sowiecką a Francją nie mogło nie od 
bić się na stosunku Włoch do swej sio- 
strzycy łacińskiej.

To był jeden moment. Drugi miał swe 
źródło w  Abisynji. Oto między Abisynią 
a Japonją doszło do wzajemnych ser-, 
decznych manifestacyj. To usposobiło 
Włochy bardzo krytycznie wobec pań­
stwa Wschodzącego Słońca. Z kolei 
przyszedł trzeci moment, najważniejszy: 
dążenie Nienrec do zapanowania nad 

, Austrją. To już uderzyło w bezpośrednie 
interesy włoskie. Przy sposobności spra 
wy austriackiej wyszła na jaw pewną 
niemiła dla Włoch okoliczność. Oto- co 
do Węgier manifestujących od kilku lat 
swą przyjaźń i dla Niemiec i dla Włocn, 
te ostatnie spostrzegły, że trwałe sym­
patie Węgier są proniemieckie. WInchy 
odczuły wtedy pewne osamotnienie. — 
Skłania je to do patrzenia lepszem okiem 
nie tylko na Fiancję, ale i na państwa 
Małej Ententy, a wiec na Czechosłowa­
cję i Jugosławię, do których dotychczas 
polityka włoska nie żywiła zbyt przy- 
jaźnych uczuć i zainiaiów.

Bardzo interesującą kwestią jest sta­
nowisko Anglji w  nowej konfiguracji 
międzynarodowej. Rosja sowiecka po­
dejrzewa, że Anglja jest stale przeciw 
niej i że rządy Jego Królewskiej Mości 
popierają antysowieckie plany rządów' 
mikada. O ile wiemy jednak, to dotych­
czas Stany Zjednoczone w tym samym 
stopniu co Rosja sowiecka wrogie za 
miarom japońskim nie formułują analo­
gicznych zarzutów przeciw polityce an­
gielskiej,

W Europie Anglja jest i w  przyjaźni t  
Francją i przychylnie odnosi się do pla­
nów dozbrojeniowych Niemiec i jest prze

ciwną zawładnięciu Anstrji przez pannie- 
miecki narodowy socjalizm. Doradza ie- 
dnak rządowi Doilfussa w Austrji skraj­
ne umiarkowanie i ostrożność.

Jednem słowem, Anglja uważa, że 
konfiguracja międzynarodowa znów tak

się szczęśliwie układa, że może ona grać 
rolę aibitra i pośrednika,

O ile dobrze orientujemy się w ofi­
cjalnej polityce polskiej, zwłaszcza gdy 
weźmiemy pod uwagę jej skrupulatne 
wyrzekanie się zasadniczych linij prze­

wodnich, to odnosimy wrażenie, że chcia 
łaby ona kioczyć torami polityki angiel­
skiej i zbierać laury właściwe tamtej. 
Tu jednak nasuwa się przysłowie łaciń- 
SKie: czy gdy dwoje robi to samo, jest 
to istotnie to samo? Wątpimy, a min. 
Beck w swem ekspose nie rozprószył 
naszych wątpliwości.

,T  ś .
■BEWWMŁliJmUHMIIIlIfljlWlWMBHMUME

przesuną! się na lewo
Paryż, w  lutym.

Czyż mogłem przewidzieć, że p. Ed- 
wara Daiadier stanie we wtorek przed 
Izbami z innym, ale to raaykainje in­
nym gabinetem, niż ten, który utworzył 
w 24 godzin po upadku rządu Chau- 
tempsa? Ten pierwszy gabinet, o któ­
rym pisałem w korespondencji do „Kur­
iera", był nachylony ku centrum. Ozna­
czał zerwanie ze socjalistami. Przed­
stawiał się pod pewnymi względami 
sympatycznie. Tymczasem drugi gabi­
net, utworzony wczoraj przez dymisję 
ministrów centrowych Pietri‘ego (finan­
se) i Fabry*ego (wojny) oraz podsekre­
tarza stanu Doussaine i zamianowanie 
na ich miejsce b. członków rząau Chau­
tempsa pp. Boncoura i Marchandeau 
oraz radykała Jauberta, ma charakter 
rządu wyłącznie lewicowego, opartego 
o kartel radykalno - socjalistyczny. 
Otrzyma też we wtorek głosy «ou 
frakcji socjalistycznych. Witany jest 
dziś z entuzjazmem przez całą prasę le­
wicową, P. Daiadier po pięciu dniach 
oporu poddał się pud rozkazy maso- 
nerji, żądającej utrzymania Kartelu.

Główną sensacją dnia i głównym po­
wodem tej metamorfozy jest dymisja 
niezmiernie pupularnegp w Paryżu pre­
fekta policji Jana Cniappe‘a (cźyt.: 
Kjappe). Dymisji jego żądali socjaliści 
jako ceny, za którą gotowi byli oddać 
rządowi 130 głosów w Izbie. P. Chiappe, 
niski, tęgi korsykanin, prefekt policji od 
lat siedmiu, zyskał ich nieprzejednaną 
nieprzyjażń za energiczne poskramianie 
demonstracji rev7oIucyjnych w Paryżu. 
Jest to człowiek niezwykłej energji i 
odwagi. Osobiście kierował wszystkieir.i 
ważniejszemi " operacjami policji na uli­
cach. Dzięki jego zarządzemom nie oyło 
w ciągu tych siedmiu lat ani jednej ma-

Korespondencja własna „Kurjera"
masakry mimo gwałtownych wystąpień 
komunistycznych. Policja nie dobywała 
nigdy broni. Rozpędzała tłum pałkami, 
często goiemi rękami. Ale zawsze uda­
remniła próby socjalistów czy komuni­
stów przedarcia się z przedmieść do 
centrum Paryża.

P. Chiappowi zarzuca się ponadto 
zbytnią łagodność wobec manifestacji 
prawicowych, głównie monarchisty cz- 
nych, przeciw rządowi Chautempsa z 
powodu afery Stawiskiego, Ale sam 
Chautemps solidaryzował się w pełni z 
tą rozsądną oględnością, zdając sobie 
sprawę, że -wobec wzburzenia ogólnego 
byłoby niebezpiecznem dla rządu pro­
wokować ofiary w ludziach na ulicy. W 
r. 1848 padły trupy w demonstracjach 
ulicznych; te trupy ludność wzięła na 
ramionach i niosła przez bulwary. To 
stało się początkiem rewolucji.

P, Chiappowi nie można było zarzu­
cić udziału w skandalu Stawiskiego. Nie 
możną więc było usunąć go w niełasce. 
Zamiąnuwano go przeto rezydentem 
generalnym w Maroku, tj. faktycznym 
władca wielkiego kraju, który od r. ly 12 
znajduje się pod proteKtoratem Francji. 
Usunięto przytem bez podania powodów 
Pąnsota,, którego przed kilku zaledwie 
miesiącami sam Daiadier mianował pro- 
konsulem w Fezie. Ale p. Chiappe w 
liście, pełni7m dumy i godności, odrzu­
cił ten niespodziewany awans, widząc 
w swej dymisji wyraz nieufności rządu 
do siebie I odrazu stał się naipopular- 
niejszym człowiekiem w Paryżu. Soli­
daryzując się z nim, protestując przeciw 
jego usunięciu podali się do dymisji 
dwaj wspomniani wyżej ministrowie, 
ustąpił pretekt departamentu Sekwany 
Renard, g.ozą dyrmsją inni dygnitarze 
policyjni. Rząd obawiał się nawet de-

Debrze im sią dzrało
Z Nowego Jorku zawiadamiają o 

sensacyjnych rezultatach rewizji, prze­
prowadzonej niespodziewanie w jed­
nym z nowojorskich v lęzień. W  w iezie  
niu tern znajduje się bardzo wielu bo­
gatych więźniów, k tórzy Doza kratami 
prowadzili życie, zupełnie nie Drzyp o-  
minające żywota więziennego.

Więźniowie, zaopatrzeni w dosta­
teczne ilości pieniędzy pozwalali sobie 
na wszelkie przyjemności. K ontrrD jący 
wykryli w więzieniu większe ilości mor 
finy i heroiny, które tam dostarczano 
za odpowiednią zapłatą. W szyscy 
więźniowie posiadali w swoich celach 
najrozmaitsze rzeczy, a także noże i 
broń. Dochodziło ao .ego, że bogaci 
więźniowie trzym ali na swoje usługi lo

kajów, k tórzy spełniali wszystkie ich 
rozkazy. Oprócz tego. w wiezieniu pa­
nował obyczaj., te  bogaci więźniowie 
najmowali na służbę biedaków. W ięź­
niowie ci utrzymywali łączność ze 
swoimi współpracownikami, pozostają­
cymi na wolności. pYzyczem między 
więźniem i tym ostatnim*,funkc.ionow,a- 
łą 'regu larna ..poczta gołębian^“.

Więźniowie bogaci nic nosili-odzie­
ży więziennej, lecz kolorowe swetry i 
pulowery i modne kostjumy. Aresztan- 
cl, dla których rewizją była zupełną 
niespodziarka stawili zarjetv  opór. 
dopiero uddział po'icji obezwładnił ich 
i rozbroił. Dyrektora, więzienia areszto 
wano i zastąpiono innym.

• - o —

Umowa o zmniejszenie, jipborfiw
Niezmiernie ważną rzecz;, jęs t pil- |k iem  umysłowym dób£o?ęoJn6| umowy 

ne śledzenie orzecznictwa Sądu Najw., j o zmniejszenie na przyszłość pensji do-
bowiem ono reguluje i wyjaśnia wątpli­
wości prawne wynikające z interpreta- 
cyj ustaw. Obecnie mamy do zanoto­
wania orzeczenie SądJ Najwyższego o 
zawieranie umów o zmniejszanie pen- 
syj pracowniczych.

Rozporządzenie o umowie pracow­
ników umysłowych nie zabrani" za* 
wierania w  czasie trwenia stosunków 
ira c y  międzv pracodawcą i pracowni-

tychczasowej pracownika-
Doruszczaln? więc jest taka zmia* 

na dobrowolna warunków płacy i pra­
cy, oparta na zgodzie stron, uzyskanej 
bez wprowadzenia którejkolwiek ze 
stron w błąd. bez wymuszenia przez 
gwałt i bez wyłudzenia nrzez no^sten, 
przyczem błąd, gwałt lub podstęp nie 
domniemywają się lecz winny być do- 
uledzione.

monstracji policjantów, wśród Których 
p. Chiappe jest ogromnie łubiany (op'e- 
kowił się bardzo ich dziećmi, zbudował 
szpital policyjny itd.). Nowy preffcKt 
policji wprowadził się przeto w  nocy do 
prefektury i całą noc czuwał naa spo­
kojem miasta. „Liberte“ donosi, że za 
alarmowano nawet załogę wojskową i 
zażądano posiłków z prowincji!....

Wraz. z dymisją Chiappe‘a nastąpiły 
w administracji wewnętrznej dwie zmia­
ny, Które wskazują również na lewi­
cową orjentację rządu. Szef prokuratury 
Pressard, szwagier Chautempsa, pupil 
masonerji, który w  pierwszym rzędzie 
odpowiada za bezczynność proKuratuiy 
pa.yskiej wobec oszustw Stawiskiego, 
został mianowany radcą w T rybunre 
Kasacyjnjon. A więc raczej awans niż 
kara. Ponadto szef Bezpieczeństwa Pu­
blicznego w M. S. W. p. Thorne, ktorego 
dymisji domagała się cało opinja pu­
blicznego w M. S. W. p. Thorie, którego 
sko dyrektora „Knmedji Francuskiej". 
Nominacja ta zakrawa na wodewil. Po­
licjant dyrektorem pierwszej sceny tran 
cuskiej! Tego jeszcze we Francji nie 
widziano! Aktorzy i autorzy protestują 
z oburzeniem. W ten spusób jedyną 
ofiarą afery Stawiskiego staje się naj­
uczciwszy człowiek w Paryżu, da'eki 
od polityki i interesów Paul Fabre, któ­
ry od 16 lat kieruje świetnie „Komedją". 
Ten zasłużony reżyser i autor drama­
tyczny wystawił w  ostatnim czasie 
szekspirowskiego „Koriolana" w  „Ko- 
medji". Wystawił świetnie. Sztuka ma 
bezprzykładne powodzenie. Zawiera 
ona — jak wiadomo — tendencje anty­
demokratyczne. Arystokrata rzymski 
atakuje ostro „tłum nierozumny, oszuki­
wany przez swych przywódców". Pu­
bliczność oklaskuje te djatryby przy pod­
niesionej kurtynie. Chwilami spektakl 
zamienia się w demonstrację polityczną. 
Prasa lewicowa podniosła krzyk z po­
wodu tego „skandalu" (teatr jest prze­
cież subwencjonowany przez państwo), 
ale p. Fabre powołał się na autorytet 
ministra oświaty Monzi‘ego i podsekre­
tarza dla sztuk pięknych Uistlera, któ­
rzy polecili mu wystawienie „Koriola­
na", Nie można mu więc nic zarzucić. 
Ale dyrektor z policji będzie oczywiście 
lepiej czuwał nad prawomyślnością „Ko- 
medji Francuskiej"...

Oburzenie prasy umiarkowanej* jest 
z powodu tych nagłych zmian, które 
„Echo de Paris" nazywa „zamachem 
stanu4", tak wielkie, że należy się liczyć 
z gwałtowną opozycją całej prawicy I 
centrum Izby przeciw temu nowemu po­
gorszonemu wydaniu rządu Chau­
tempsa. Zamiast rządu pojednania, Fran­
cja w ciągu nocy. z soboty na niedzielę 
otrzymała rzad skrajnie partyjny, rządl 
walki wewnętrznej...

JAN M VTYASIK

Roinnniyatia lotnicza *
to ideał lokomocji 
dla sportowca. Nie 
męczy i daje móc 
cudnych wrażeń. 
Dlatego też staram 
się zawsze podró­

żować tylko samolotami.
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R zą d  Daladier‘ a p rze d  Izbą Deputow anych
Burzliwe obrady parlamentu

i m a so w e  dem onstracje na ulicach P a r y ża
PARYŻ- 6. 2. (PAT) W  ciągu dzi­

siejszego przedpołudnia obradowały 
liczne grupy parlamentarne nad sytua­
cją polityczna. Socjaliści z pod znaku 
Bhima, ucnwaMli poprzeć stanowisko 
rządu w sprawie a itry  Stawiskiego. 
Również neosncialiści postanowili prze­
ciwstawić sie akcji ugrupowań prawi­
cowych i odwołać się do wszystkich

frakcyj lewicy o zorganizowanie wspól­
nego frontu w obronie zagrożonych swo­
bód obywatelskich Bardzo ożywione 
były obrady grupy radykalnej, na które 
przybył prem. Daladier, informulac 
członków grupy o zamierzeniach rządu 
W rezultacie obrad tej grupy, postan'- 
wiono glosować w Izbie za rządem;

Deklaracja rzą d o w a
PARYŻ, 6. 2. (PAT). Dzisiejsze posie­

dzenie Izby Deputowanych rozpoczęło 
się o godz. 15. Na wstępie zabrał głos 
prem. Daladier, który odczytał deklara­
cję rządową. W deklaracji tej rząd 
stwierdza, że znany skandal, który po­
wstał z powodu wykroczenia jednostek, 
sparaliżował normalne prace parlamen­
tu: antagonizmy partyjne zaostrzyły sie. 
afera zdemoralizowała cały kraj i do­
starczyła przPciwmkom ustroju okazję 
do wznowienia ataków. Zadaniem rządu 
jest
wyprowadzenie kraju z tej atmosfery I 
wyświetlenie całej sorawy z pełną 

energią.
Oświadczenie rządowe wymienia dalej 
wszystkie zarządzenia wydane w tej 
sprawie, od chwili sformowania się ga­
binetu. Rząd domaga się stworzenia ko­
misji, która przeprowadziłaby dochodze­
nia, aby wzmocnić autorytet Republiki, 
nie pozwalając na to. aby została ona 
rozbita na korzyść nieodpowiednich in­
teresów.

Dalej oświadczenie rządowe przed- 
ślawia sytuację wewnętrzną w kraju, 
oraz stwierdza, ze rzad jest zdecydowa­
ny uł,-zymać statut moneiamy, uchwa­
lić budżet, walczyć z bezrobociem, oży­

wić działalność gospodarc-"' i popierać 
bilans handlowy przez realną politykę 
opartą na układach kompensacyjnych i

na wzajemności. W zakończeniu dekla- 
facja porusza sprawę polityki zagranicz­
nej stO’ąc wyraźnie na stanowisku dą­
żenia do pokoju ogólnego i bezpieczeń­
stwa Francji.

W czasie Odczytywania deklaracji 
premierowi przerywali w odczytywaniu 
jel posłowie nraw lcy 1 niektórzy posjo- 
wie centrowi, podczas gdy socjaliści I 

radykał! bili brawo.
Również komuniści wznosili wrogie o- 
krzyki przeciw rządowi. Na skutek 
wrzawy i śpiewów, oremjer zmuszony 
bi f na jakiś czasprzerwać odczytywanie 
oświadczenia rządowego.

A ta k  Tard eu‘ af) i a

O B U W I E
M Y Ś L IW S K IE

slcórian* I ralcUnn* (kapce) polata
X p arw ii rzę -aeai w jrkm iiBln

E .  J £ R E M A  g Fredry

PARYŻ, 6. 2. (PAT). W dalszym cią­
gu posiedzenia Izby Deputowanych, pra­
wicowiec Haye. protestował przeciwko 
procedurze uchwalonej w ciągu azisiej- 

I szego posiedzenia Izby, według której 
1 natychmiast mają przemawiać wybram 

przez rząd interpelanci. Po reolice p.e- 
miera, który żądał ograniczenia dysKt.- 
sji do czterech interpelantów, wywiąza­
ła się polemika, poczem Daladier za- 
żaaał dopuszczenia wszystkich interpe­
lantów. Podniosła się wrzawa na prawi­
cy, pcczem
zaczął przemawiać Tard?e»«. Komuniści 
zaintonowali „Międzynarodówkę", pra­
wica Marsyljankę. Przy ławach rządo­
wych powstał tumult, grożący przemie­
nieniem się w bó>"kę. Tardleu nie mó'<! 
zabrać głosu. Dopiero po ustaniu wrza­
wy zaczał zarzucać premierowi, ta  

uchyla się od sądu ludu.
Zkolei jeden z deputowanych posta­

wił wniosek na zamknięcie dyskusji. 
Przy wniosku tvm premier stawia kwe­
stię zaufania. Wniosek uchwalono więk­

szością 302 głosów przeciwko 204.
PARYŻ. 6. 2. (PAT). W dalszym cią­

gu przemawiał w Izbie Deputowanych 
Blum, poczem zaczął odczytywać dekla­
rację partjl. Gdy Blum mówił o woli lu­
du, dały się słyszeć okrzyki: wola ludu 
jest wręcz przeciwna. Żąda on. aby rzad 
ustąpił. Następnie przemawiał Franklin 
Rniiiiinn. Odv deo. Tastes woła, że pre-

mjer Daladier wydał rozkaz strzelania 
do prawicowców, padają okrzyki „mor­
derca^ Komuniści krzyczą: niech żyłą 
Sowiety. • *V'-'r'zv,iarndówkę-
Kilka osób atakuje Tasteśa. Ministrowie 
muszą ir.terwerjować, w ceiu uniknięcia 
bójki. Do ław rządowych zbliżają się 
posłowie prawicy. Socjaliści 1 inni de­
putowani prawicowi śpieszą na odsiecz.

Wkońcu przewodniczący opanowuje 
sytuację I oświadcza, że wołynął wn!o- 
sek o odroczenie dyskusji nad interpela 
cjan.l do czwartku. Wniosek uchwalono 
360 przeciw 220 głosów. Z wnioskiem 
tym rząd połączył kwestję zaufam'*.

Debaty yłyby się przedłużyły do 
późnej nocy, gdyby nie wiadomości o 
rozruchach, które dały do zrozumienia 
większości deputowanych, że byłoby 
wskazane położyć kres tak trudnym 
obradom.

Dimonsfracje
PARYŻ, 6. 2. (PAT). O godz. 18-tej 

w różnych punkach miasta rozpoczęły 
się manifestacje. Na bulwarze Sewasto- 
polskim zgromadziło się około 200 ko­
munistów, którzy zburzyli kilka kio­
sków gazetowych. O 18.50 manłtesmncf 
na piacu Zgody również zburzyli kio­
ski. Na placu Opery policja rozprószyl i 
grupę 300 manifestantów. Jednocześnie 
przed gmachem Izby Deputowanycn 
rozpędzono 700 manifestantów, przy-

W yja śn ia n a  tajem nica ohydnej zb ro d n i

L w ów , 7 lutego.
(s) W  chw ili, gdy zaniepokojona opi- 

fija  pub liczna Lw owa ro z trz ą sa li ta jem ­
nicę rozrzuconych w  k ilk u  m iejscach po­
ćwiartowanych części ciała, w chw ili gdy 
analizow ano ch a ra k te r  zbrodni i oceniano 
analizę ekspertyzy  lekarsk ie j, k tó ra  u s ta ­
liła, że części ciała należą  do m łodej ko­
biety, policja z całym  ap a ra te m  i am b i­
cją  w yruszy ła  n a  odszukanie przede- 
w szystk iem  gł°w y nieszczęśliwej ofiary. 
Obok głow y b rak  było rów nież ozęści no. 
gl 1 ręń] Zarów no uw aga wywiadowców 
ja k  też i psów policyjnych —  sk ierow ała  
się  na ulicę św. Zofii i pordńsk ipg  i. Zbieg 
tych ulic po pew nym  czasie s ta ł się cen­
tralnym  punktem  śledztwa, zw łaszcza 
że poszlaki i kom . Bartuzela i kom. Miki 
i korndta Kom. I. Webera w tym  p u n k ­
cie się krzyżow ały. P sy  polic odprow a­
dzane n a  m iejsca gdzie -na jdyw ano  czę­
ści ciata , w racały  rów nież n a  zbieg ulic 
Ponińskiepo i Zofji.

Budki- lnw alidy.^tdytiy,

U zbiegu w ym ienionych u lic  zn a jd u je  
Się b u d k a  inw alidzka, k tórej w łaścicielem  
je s t n ie jak i Hieronim Cybuiski, ’a t okol o 
40, znany  ze swojego nałogu p ijań stw a  i 
aw an tum iczośc i. O sobnik ów, m im o, że 
był żonaty  i był ojcem  IM etn ieg  > syna, 
prow adzit życie n ad e r hulaszcze i odda­
l a ł  się orgjom  nocnym  w  tow arzystw ie 
dziew cząt ulicznycn. Zabawy sv e k.-ńczył 
przew ażn ie w  budce, do k tórej śc iąga ł włó 
czace się dziewczęta z  półśw iatka.

A w antu ry  1 orgje w budce, w k tó rej 
n ie jednokro tn ie  Cybulski przebyw ał przez 
k ilk a  dn i, zam knąw szy się od w ew nątrz, 
znane byty najb liższym  sąsiadom  inw a­
lidy.

7  powodu sw ej gw ałtowności Cybulski 
rozszedl się z żoną, k tó ra  obecnie przeby­
w a jako  k e ln erk a  w jak im ś zak ładzl"  ga­
stronom icznym  w Złoczowie. 12-leini 
(iiłopak n ie m ieszka u ojca, leez pozostaje

n a  u trzy m an iu  sw ej ciotki n a  prow incji 
Ki ytyczna noo.

Z soboty na niedzielę Cybulski upiw ­
szy się dokładni} , okol., 11-ej w nocy skrę 
row ał swe kroki n a  plac B ernardyńsk i. 
P o  krótkiem  w ałęsan iu  się, przyłączył się 
do ja k ie jś  dziewczyny niższego w zrostu t 
udał się z n ią  w kierunku swej budki. 
W p ijanym  stan ie  w raz z dziew czyną za­
uw ażył go pełn iący  służbę n a  ul. św. 
Zofji posterunkow y oraz ja k iś  szofe*-, a 
ponadto  w idział dokładnie wchodzącego 
w raz z dziew czyną do budki dr. Michna 
k tó ry  w tym  czasie śpieszy! do chorego. 

Mord w budca
T rudno  je s t w tej chw ili u sta lić , co 

się działo owej nocy w budce inw alidy. 
M ożna sobie ty lko zrekonstruow ać fakty, 
którem i bliżej nie m am y pow odu się zaj 
mować.

Nad ranem  zm usił praw dopodobnie 
Cybulski sw ą ofiarę po spożyciu dużej i- 
losci alkoholu  do napicia się cjankali. p o  
k ró tk ie j chwili dziewczyna pad ła  m artw a. 
W  jak im  stan ie  psychicznym  znalazł się 
w-ówczas inw alida, tru d n o  określić. Uj­
rzaw szy przed sobą tru p a  (tak się przy­
najm n ie j dom yślać należy) popadł w ja k iś  
patologiczny sten. W  budco posiada? sie­
kierę, nóż I Piłę Tem i w łaśni * narzęd -ia - 
mi poćwiartował ciało sw ej cflary 1 co 
pewien czus w ynosił zm asakrowane czę- 
sci v odludne m iejsca.

Z agadką pozostanie aż do rozpraw y 
sądowej, dlaczego rzucił część ciała  do 
śm ietn iska, spodziew ać się bow iem  m u­
siał. że tam  najprędzej zostan ie ciało od­
kry te. Jodynie głowy, części ręki i nogi nie 
zdołał JeszdSe, w yrzucić. .Jak  n as  po infor­
m ow ano, n iem ało pomocą w w y k ry c iu  
zbrodni był jak iś  kolega. C., k tó rem u  in ­
w alida oddal płaszcz sw ej ofiary, celem 
spieniężenia go.

Ujecie mordercy
Już około godz- 1 i-te j w ładze Śledcze

zaczęły coraz bardziej zaciskać kolo w 
okolicy budki M niejwięcej o godz. 19-tej 
w łaśn ie w m om encie, gdy zaalarm ow ano  
o znalezieniu  części c ia ła  w cegielni Nach 
ta, policja zdecydow ała się p rzystąp ić dó 
zbadania wnętrza budk] Inwalidy.

O godz. 21-ej ta jem n ica  zosta ła  w yja- 
śniona^ Policja, w kroczyw szy do kryjów ki 
m ordercy, znalazła najw ażniejszy  dowód 
jego czynu; gbowę zamordowane] dziew­
czyny. W  budce siedział Cybulski, wycze 
k u jąc  praw dopod bnie okazji, by i ten 
ślad  zbordni rzucić gdzieś w wertepy 
Głowa, zawinięta w  papier, znajdowała 
się w  teczce. W kącie budk i leżały sie­
k iera, nóż i p ila . śladów  k rii i jak n a j­
m niej.

W ieść o odnalezieniu głowy n ieznanej 
ofiary letem  błyskaw icy rozeszła się po 
catej I. dzielnicy. Na m iejsce w ypadku 
przybyło k ilk u  k unisarzy P P „  cały . za­
stęp wywiadowców, a ponadto  se tk i cio- 
k swych. O pew nej godzinie zajechało  
autu więzienne, k tó rem  skutego C ybulskie 
go przewieziono do w ięzienia śledczego. 
W raz z n im  odjechała również i głow a 
jego ofiary.

N azw isko zam ordow anej d /iew czyny 
ze względów śledczych nie zostało poda­
ne do wiadom ości dziennikarzy. To od­
jaździe a u ta  organa śledcze wszczęły po­
szuk iw an ia  za dalsżem i -dowodami zbro­
dni.

Zaznaczyć należy, że Cybulski j-est in 
w alidą 33 proc., ra łogow ym  pijak iem  
znanym  aw an tu rn ik iem , z k tó rym  policja 
n ie jednokro tn ie  n r a ła  różne zatarg i. P rz y ­
puszczać należy, ze m orderca w najb liż­
szym  czasie, s tan ie  przed sądem  doraź­
nym. W ykrycie zbrodni jest sukcesem  po­
licji, k tó ra , dowiedziawszy się o rozrzu­
conych- częściach, c ia ta . w przeciagn k il­
kunasto godzin ustaliła osobę m ęrdeicy  
no jesj. ,przedew 'szystkipm  , ząsn tgą kom i­
sarzy 1>P, Bartuzela, Miki i Webera^

erom pol!c’a szarżowała, ari jztując 
wiele osób. W  pobliża obelisha na Placu 
Zgody demonstranci podpalili autobus I 
nie dopuścili do niego straży ogniowej.

O godz. 19.15 demonstranci zerwali 
kordon policji na moście Zgody, prztdo- - 
staląc się przed gmach Izby 1 wznosząc 
okrzyki: do dymisji! precz ze złodzłe 
Jami! I wiwatując na cześć prefekta 
Chlanpe. U zbiegu placu Sewastopolskle- 
go I ulicy Piyoli manifestanci potłóklł 
szyby świetlne, powodmąc krótkie 
solęce. Na rogu Rlyoli I ul. St. Denis 
doszło do poważne! utarczki, przyczem 
gwarjjła szarżowała

Na Płaca ^gody manifestanci przy­
brali wobec poHdl groźną postawę. 
Gwardja szarżowała z onnażcnoinl sza­
blami. a s tr a ż  r»»»nłn-ęv3 pżyła sika wek. 
Manifestanci wycofidac sle rznoali pe­
ta rd y  pr-red galopnlacemi oddziałami 
gwardjl. Z kilku stron posypały się 
str7otv rewolwerowe i kamienie.

(Dalsze szczegóły ohydnego mordu 
podajemy na str. sż-tej — Red.).

Te le gram y
B U L A P iiS iT . W  Rzym ie zostało pod­

pisane porozum ienie, p rzyw raca jące dyplu 
m aty czn j sto sunk i p^międk-y W ęgram i a  
Rosją Sowiecką.

BERLIN. Rząd tu ryng ijsk i w ydał tjz-  
porządzenie, m ocą którego m a ją  być roz- 
w iązane w szystkie o rganizacje m unarch i- 
styc ine  n a  obs” arzo krajil.

W IEDEŃ. W edług au s triack ich  kół u- 
rzędowych, no ta A ustrji do Ligi Narodów  
w y sla rf  bęJzie w najbliższych dn iach

WASZYNGTON. Izba rep rezen tan tów  
uchw aliła  381 głosam i przeciw ko 1 wnio 
sek prezyden ta hoos?veha , dom agający  
się o tw arcia k reay iow  w  w ysosoci 950 
m ilj. dolarów  n a  w alkę z beziobocicm .

LONDYN. Min. S im on w ygłosił w "zoraj 
w Izbiu Gmin przem ów ienie o zagadnie­
n iach  rozbrojeniow ych, poddając dok ładnej 
analiz ie  nowy p ro jek t b ry ty jsk i. P rzem ó­
w ienie m in is tra  obliczona było ty lko  n a  
użytek w ew nętrzny Izby Gmin. ■ M inister 
opscował 'gó ln ik am l.

LONDYN. Liczba bezrobotnych w dniu  
22 stycznia br. w ynosiła 2,309.068 czyli o 
164.989 w ię c e j ' n i l  18 g ru d n ia  ćb . roku, 
a o 513.992 m niej niż w styczniu  ro k u  
zeszłego.

LONDYN. W  zw iązku  z obojętnością 
w ykazyw ana w Europio wonec nowego 
p ro jek tu  rozbrojeni owego, a  także wsku* 
tek sy tuacji we F ran c ji i w Ą ustrji wy­
jazd min, L dena do P ary ża , B e rlin a  i 
Rzym u będzie praw dopodobnie odłożony.

PARYŻ. T rzydziestu  raan y en  m iejs­
k ich  n a  ogólną liczbę 58 uchw aliło  zwro 
cić się do ludności P a ry ż a  z odszwą, pro  
te s tu ją cą  przeciw ka odw alan iu  prefekta 
Chiappe, oraz R enarda  i po tęp ia jącą  t  > 
zarządzenie, jako  przynoszące uszczerbek 
niezależności i godności m ia s ta  P ary ża .

PARYŻ. D eputow ani P a ry ż a  należący . . 
do p a r tji opozycyjnych w ystosow ali dio 
m in is tra  spraw  w ew nętrznych lis t p ro tes­
tu jący  przeciw ko decyzji rady  m in istrów  
w spraw ie p re ie k ta  Chiappe.

1 ALYZ W  Komedji F ran cu sk ie j t>. szef 
w ydziału  bezpieczeństw a Tom m e, m iano­
w any adm in istra to rem  Komedji ziw dadi- 
m ił p rem jera , że nie rr oże przyjąć prc>l o 
now anego m u stanow iska. Z o ltan ie  _ on 
w krótce pow ołany n a  w ysokie stanow isko 
w dyplom acji, wobec czego do ty ch czas’* 
wy d y rek to r Komedji F rancusk ie j F arbę  
pozostaje n a  stanow isku

BIAŁOGHÓ0. T ry b u n a ł w ydał w yrok 
w spraw ie o zam ach n a  ka®ynn oficerskie 
w B ialogrudzie, Główny osk, "Stankowico, 
k tó ry  zbiegi z >stal zaocznie sk rżany n a  
karę śm ierci. Dwaj. jego w spólnicy G ran- 
Jicz i Jow anow icz Skazani zostali rów nież 
na k a rę  śm ierci.

BERLIN. R ada m ie jsk a  w T ręw irze 
uchw aliła  znieść nazwę u lic j m i n e t y  
S tresem ana, n a d a n ą  po wycofaniu zam g 
okurracyjnych jednej z  a r te r j’j kom uh1" 
kacvjnych m iasta .

GDAŃSK, p rz e d  tu te jszy m  sądem  a-
pel. odbyła się rozpraw a . p r z e ’iwko P olce 
K larze Brzozowskiej, skazanej p o p rzH u ia  
przez sąd  w Sopotach za rzekom ą obrazę 
H itle ra  i G oeringa n a  6 tj godni w 
ni a. Sąd ?pelacv iny , którego wyi okl je s t 
istateczny Zgodnie z w nioskiem  p ro k u ra ­

to ra  podwyższył karę n a  6 m iesięcy w ię­
zienia, odrzucaj ąc w niosek o wn puszcze­
nie oskarżonej z aresztu  śledczego, mimo. 
że przeebyw a ona w niem  od czasu p i1 
sza rozpraw y, je s t obyw atelką g d an sk ą  

m a tk ą  k ilkorga drobnych dzieci.
WILNO. W czoraj przybył do W ilna 

m in  P iłsudsk i,
KATOWICE W czoraj ran o  w ykonany 

został w R ybniku  w yrok śm ierci przea 
powdeszenie na" osobie F ranciszka Siwca, 
skazanego przez sąd  w R ybniku  ze. zam ęt 
dow anie po lic jan ta  na k a rę  śm ierci,

WARFZAWA. Poseł S tefan  B ry ła  za­
w iadom ił 6 bm . b iu ro  Sejm o, że w ystąp '? , 
z  Ch D. Pos. B ry la , p rof. P o litechm ki 
lw ow skici, zasiadał w Selm ie ; od r. 1923 
i o s ta tn ie  uzyskał m am lą to z listy Nr. 1. 
z  okręgu S am bor — R udk i,



5tr. 4 „KURJER" z dnia 9 lutego 1934 Nr 35

U ryw k i z  dnia
Quo vadis Polcr.ia?

E iposć p min. Becka w komisji 
senackiej spotkało się w  całej prasie 
niezależnej ze zgodnym frontem 
niezadowolenia. Oto co w tej sprawie 
pisze m- in. sen. B. Koskowski w »,Kur­
ierze W arszaw skim ":

„P . m in is te r  sp raw  zagranicznych, 
Back po  dość uporczyv em  tu lc ze n iu , 
u znał w iedzcie za  w łaściw e przem ów ić 
w czoraj w  kom isji senackiej. Ale rów nie 
ubogiej w  treść deklaracji kuhiislerjal- 
nej jeszcześmj n ie słyszeli dotychczas, 
\».\bu w  w ieku  m żej podpisanego do- 
iw iadczónie je s t znaczne Wobec pod 
każdym  w zglądem  niezw ykłej sy tu ac ji 
św iatow ej, a  ta k ie  wobec n iem ałej ak ­
tyw ności, okaz *nej przez dyplom ację poi 
s k ą  w  roku  uDit0 łym , p. m inister zna­
lazł zaledwie kilka m inut na taką cha. 
rsktaryi tyką rzeczy, Jaką była nam  
udzf Błona już poprzednio w  daleko lep . 
szych przynajmniej pod wzglądem for­
m y komentarzach prasy pólnrządowej. 
T y ra ty lko  dow iedzieliśm y się, źe p. m i­
n is te r  zam ierza —  tak  chyba należy ro ­
zum ieć jego w czorajsze słow a —  udać 
się  a  w izy tą do M oskwy. ‘

.Me i spOłeczeńswo polskie f świat 
interesuje się nietylko obecną polską 
polityką zewnętrzną, lecz także zad a­
je sobie pytanie: dokąd Polska zmie­
rza?

„Ni'e w idzim y pisze sen. Koskowski, 
ra d n e j korzyści z tego, ze w E uropie 
is tn ie ją  y. te j m ierze poglądy najróżno­
rodniejsze, w ręcz sprzeczne z sobą. Ani 
We r ra n c ji ,  ani w  A ustrji, an i w Cza- 
cnosioy acji, am  n a  ierex.ro Ligi N ar >- 
dow niem a jasnych poglądów na Idee 
i  zam iary poickla w  polityce zagranice- 
a&J Owszem, n ik t m e w ątpi, że po lity ­
ka U  jest i chce być n ad a l bardzo  po­
kojow a, czynnie, twórczo pokojowa. Ala 
różne "bywają pioglądy n a  to, jak iem , cel 
tan  może być osiągany drogam i; ludzie 
ch cą  wiedzieć, k tó re  a n ich  będą  w łaś­
n ie , choćby ty lko  W najbliższym  czasio, 
obrane".

„W edług naszego przekonan ia , ja s­
ność i aoKładnośc za strony  p m m isira  
by łany  w  tym  v zgiędzie ctobrą po lityką. 
B obra  p o lity k a  polega bow iem  n a  tern 
aby ludzie w iedzieli, że P o lska m a trw a 
ta oparcia, k tórych, się nie zrzeknie z 
d n ia  n a  dzień, że jej po lityka z a g ra n ic a  
na n ie  je s t w ń ąż  „k o n iu n k tu ra ln a  \  
czyli chw iejąca się z m iesiąca na m ie­
siąc, źe je j doskonały realizm  je s t p o ­
łączony. z  rów nie doskonałą  lojalności ą 
L,ecz gdy się n ic  nie rcowi o spraw ach  

‘bardzo a bardzo  ak tu a ln y ch , albo gdy 
się  je  zbyw a banalnem i frazesam i, to  
jeden  powie, ze m inister m e wie, czego 
suce, a  d rugi powie, że ńoinister n ie  
chce się niczem, ale to nlczem  wiązać 
n a  przyszłość".

Sen, Koskowski dochodzj w dal­
szym ciągu do wniosku, że

„Gdyby k toś chciał sądzie o  pol- 
ekicb za in teresow aniach  m iedzyn irodo- 
w ych z wczorajszego przem ów ienia p. 
B ecka, to  przyszedłby do w niosku, te  
Małej Em enty w®góle niem a na św ia­
cie, że sprawa anstrjacka dla Polski s i t  

Istnieje, ze k .yzys Ligi Narodów jest ba- 
garalką że o pin ,a francuska nie pot * s 
buje żadnego Jnż nom intarza ia* >daj- 
nego do paktn p tisko niem ieckiego, że 
kom antaize prasy angielskiej a propos 
stosunków polsko-francuskich były słn . 
szne... p o  tak iem  sum arycznym  przem ó­
w ien iu  m in istra , k tó ry  nb. od roku nie 
z ib ie ra l głocu w p am m elic ie , p o w sta ją  
sam e znaK. zapy tśń ia . Czyż One rnógą 
być celem pólityka, rozum iejącego, te 
n ie  działo w p rzestrzen i izolow anej, 
zam knięte j i pozostaw ionej m u do do­
w olnego rozporządzenia?".

Nikt w Europie nie jćst dość moc­
ny. atw móc sobie lekceważyć pow­
szechną opinię. To też sen- Koskowski 
pódkreśla. że

ftaw et M ussólini, H itler, S*alin czy 
M ółotów s ta ją  raz  jió raz  przed zgrom a­
dzeniom  i szczegółowo tłum aczy  opinji 
publicznej o raz obcej swe trosk i i za­
m iary . W  ich języku dyplom atycznym  
nie wsz.ystko w inno być. rozum ie się, 
b rano dosłow nie, w każdym  razie jed ­
nak  opinja swoja 1 °bca otrzymuje 
główna Iinje orjentacyjne conajmniej 
na najbliższą dobą. Ni oma an i jednego 
a rgum entu , k tó ryby  m ógł zm niejszyć 
odpow iedzialność m in is tra  za m ilczenie 
w spraw ach , staim w iącycb rp polityce 
narodow ej".

D E N T Y S T A

A N T O N I  K O R N I K
pri«Dr«w»<i J? się w Krakowie z ul. św. Jana 
n a  u l. F l o r j s ś s k ą  £ 9 . I- p . f r o r t  
i  uprzystępnia każdamu pom st dentystyczne.

Tamie potrzeba - uczt i. K-340

Miljard deficytu budżetowego
Cg-) W  ..W ieczorze W arszaw skim ' 

(nr. 36 z dn. 5 lutego br.) na m argine­
sie spuścizny obecnego Sejmu czyta­
m y:

„Otóż trzenE, krótko powieozieć. 
że sejm obecny, k tóry  tak gracko upo­
rał się z Konstytucją, nie miał szczęś­
cia do budżetów.

Równowaga budżetowa tiw ała — 
niemal co do minuty — do wyborów 
w listopadzie 15-30 r.

Zaraz po tych wybo.ach ukazał 
się deficyt, jakby i on był wybrany po­
słem lub senatorem z listy nr. 1.

Budżetu na rók 1930 1 z deficytem 
óO-miijonGwm, jako uchwalonego jesz

cze p rz tz  Sejm poprzedni, nłe zapisu­
jemy na rachunek obecnego. Ale na­
stępne cztery były już uchwalone 
przez dzisiejszą większość. W spólną 
ich cechą byia nierealność i w rezul­
tacie — deficyt.

Rząd — zwłaszcza p. P rysto ra  — 
przerabiał i ściskał budżety sejmowe, 
ale mimo tego deficyt rósł z roku na 
rok.

W  r. 1531/2 wyniósł z?5, miljonót., 
w r. 1932/3 — 312 milj. Obecny rok 
l933'<ł według przewidywań p. minist­
ra skarbu zamknięty będzie deficytem 
d00*mil jonowym, a tmdżet na r. 1934/p, 
nad którym  dzisiaj Sejm obraduje

m a na papierze 223 miljumr deficytu, 
kazem  deficyty za 4 lata stanowią 
olbrzymią sumę przeszło m iljarda zło­
tych* .

A na pokrycie tego deficytu poszło 
już — względnie jeszcze pójdzie: pół 
miljarda nadwyżek z dawnych dobrych 
lat. zgórą 300 milionów z pożyczki na­
rodowej, 90 milionów bezprocentowego 
kredytu z Banku Polskiego i sumy uzy 
skane z emisji biletów skarbowych.

Możeby jednak posłowie BB-. za­
m iast o sukcesach konstytucyjnych 
zaczęli mówić o sukcesach budżeto­
wych? flm!

Przebywający stale w  Paryżu b. po­
seł carski w  Wiedniu, Mikołaj Szebeko, 
przyjął korespondenta „Neues Wiener 
Journal", z którym podzielił się wspom­
nieniami z przełomowych dni lata 1914 
roku, tuż prztd wypowiedzeniem wojny 
światowej.

Po otrzymaniu rankiem 29 czerwca 
1914 r. wiadomości o zabójstwie austriac­
kiego następcy tronu i jego żony w Sa­
rajewie, Szebeko wespół z posłami fran­
cuskim i angielskim, zwrócili się do au­
striackiego ministra spraw zagranicz­
nych, hrabiego Berthclda, z prośbą o spre 
cyzowanie stanowiska w odniesieniu do 
wypadków politycznych tych ważnych 
dni. Zmuszeni byliśmy po tej rozmowie 
— mówi Szebeko — do uronienia swo‘ch 
sądów o nich, a także informowania się 
dodatkowo u Osób trzecich.

Szebeko szybko wyjechał do Peters­
burga, to też w momencie wręczania 
Serbji ultimatum austro - węgiersKiego 
był już w stolici Rosji. Do Wiednia po­
wrócił jeszcze 27 lipca. Wówczas to w 
rozmowie z hrabią Bertholdem, Szebe­
ko zwrócił uwagę, że konflikt między 
Austrją i Serbją w  żadnym wypadku nie 
ograniczy się do tych dwóch państw. 
Rosja, która od 1909 roku kilkakrotnie 
ustępowała, obecnie nie ustąpi. Zapro­
ponował więc ministrowi Bertholdowł, 
by ten upełnomocnił swego posła w Pe­
tersburgu do prowadzenia roKowań z 
rządem rosyjskim.

Hrabia Berthold w odpowiedzi pod­
kreślił, że odpowiedź Serbji na je^o no­
tę żadną miarą nie może zadowolić 
Austrji i ze Serbowie już uczynili wro­
gie kroki, ogłasżając mobilizację swojej 
armji. Temniemniej Austrja przeczekała 
jeszcze 3 dni. Dopiero napad Serbów n:i 
granicy węgierskiej położył kres au­
striackiej polityce wyczekiwania i cier­
pliwości.

Według Szebeki zwrotnym punktem 
kryzysu było odrzucenie przez hrabie­
go Berthólda propozycji rosyjskiego mi­
nistra spraw zagianicznych — Sazono- 
wa, która skłaniała rząd austriacki do 
przyjęcia odpowiedzi serbskiej, Jato 
podstawy rokowań przy pośrednictwie 
rządu rosyjskiego.

Szebeko uczynił jeszcze jeden krok 
i 29 lipca odwiedził pósła nieihieckiegO 
w Wiedniu, hrabiego Sćhirśky‘ógó.

— Chciałem wysondówąć jego opi­
nię, oraz wykorzystać WpłyW, jaki po­
siadał na hrabiego Bertholda w interesie 
pokojowego załatwienia kóniliktu. U 
Schirsky‘ego zastałem kśięćiń fiokeńlc- 
hć, dopiero co mianówanego radćą po­
selstwa w Berlinie. Sćhirsky i HohenlO-

he nie chcieli, ozy nie mogił pojąć, dla­
czego Rosja tak mocno obstaje przy 
Serbji. W  czasie całej rozmowy obyd­
wie strony były ostrożne w wypowia­
daniu myśli. — „Było dla mnie jasnem, 
że oni nie chcieli żadnego kompromisu 
1 uważali za bezcelowe omawiać ze urną 
już przesądzoną sprawę. To samo wynio­
słem z rozmowy z hrabią Bertholdem 
1 dwoma uajbliższymi jego współpraco­
wnikami". •

Rozmowy podobne prowadziłem jesz­
cze kilkakrotnie do mojego wyjazdu z 
Wiednia t. j. do 5 sierpnia 1914 jfokti. 
Jiśnfem było. że ludzie ci chcieli wy­
grać na czasie, nie pragnąc wcale po­
rozumienia.

Idea lokalizacji wojny pomiędzy Au­
strją 1 Serbją mocno opanowała głowy 
t,..ężów stanu krajów w wojnie zaintere­
sowanych.

Mimo kategorycznych oświadczeń: 
Sazonowa w Petersburgu, mojego w 
Wiedniu, Edwarda Grey‘a w Londynie 
i króla rumuńskiego w Bukareszcie, te  
Rosja nie dopuści do likwidacji Serbji 
— Berlin i Wiedeń ulegali złudzeniu, że 
i obecnie Rosja ustąpi, podobnie jak w  
1909 r. Dopiero mobilizacja armji rosyj­
skiej otwurzyła im oczy, ale wówczas 
było już zapóźno. Klucz całej sytuacji 
znajdował się wówczas w  Berlinie, w  
rękach kół wojskowych, Austria na 
bieg wypadków nie posiadała już w tej 
chwili najmniejszego wpływu.

Dalej Szebeko wyjaśnia, że wiado­
mość o mobilizacji rosyjskiej wywołała 
w Wieoniu wrażenie gromu z jasnego 
ńióba. Wiedeń i jego ludność mooilizacji 
tej nie oczekiwała. Uważano pówszech- 
nie, że wojna z Serbją będzie niewielką 
karną ekspedycją.

W  dniu 30 lipca hrabia Berthold w 
rozmowie ze mną wyjaśnił, że mobiliza­
cja rosyjska zmusza Austrję do konęen- 
tracji wojsk na granicy rosyiskiej, po­
sunięcia tego jednak nie należy rozu­
mieć jako wyrazu zamierzeń agresyw­
nych w stosunku do Rosji, z któią Au­
stria pragnie zachować dobre stosunk'. 
Wyjaśniłem hrabiemu stanowisko rosyj­
skie, na co Berthold żywo zareagował, 
mówiąc, że Austria nie zamierza pozba­
wić Serbji niepodległości, pragnie tylko 
stworzyć taki stan rzeczy, by na przy­
szłość zapobiec aktom tełrórystycznym.

— 1 lipca ótrzymałńin z Petersburga 
wiadomość o wypowiedzeniu przez 
Niemcy wojny -  Rosju Chciałem wraz 
z persOnćlem poselstwa oouścić W ie­
deń, ponieważ jednak Austria nie zer­
wała jeszcze stosunków dyplomatycz­
nych z Rosją, wypadało pozostać na

miejscu. Po wypowiedzeniu przez Niem­
cy wojny, rozwinąłem w kołach poli­
tycznych Austrji działalność wyjaśnia­
jącą sprzeczność jej interesów z poli­
tyką Niemiec i austriackich sfer woj­
skowych. Chwilami wydawało mi się.

ra n  c ip n  su l i i
Korespondentka wystarczy na zamówieni) j

Ćwiartka 
lom Lotasrji 

Klasowej 
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Połówka ko* | 
aztuje 20 zł- 
a cały loa 

40 zł.

O k rę t ne am etystow ej rafie
Kiedy holenderski statek oceanicz­

ny -sÓldkitt" ściągnięto z rafv pod­
wodnej — jeden z m arynarzy odłamał 
kawałek skały. Odłamek był surowym 
granitem, którego powierzchnie p rzy­
kryw ały świecące, grające kolorami 
kryształki. Odesłano ie do muzeum, a 
tam stwierdzono, że błyszczące krysz­
tały  — to am etysty, 

i Cala rafa granitowa pokryta jest 
, świecacemi kryształkami ametystu. —

Niemało też okrętów uległo rozbiciu 
o tę rafę w te.ni niebezplecznem miej­
scu. Dopiero obecnie odkryto sekret ła­
wicy podwodnej, na pizesm yku Białe­
go M orza, w pobliżu Oceanu Lodowa­
tego. Odkrycie to posiada też znacze­
nie naukowe. Uczeni wskazują na 
związek zachodzący pomiędzy grani­
tem dna morskiego, am etystow a rafą 
— 1 pokładami geologicznemi półwys­
pu Kolskiego.

Prosimy ni o zw lekać z lam ów ieałan
Ciągnienie Już 16 lutego |

DOM BAHKnWT
SCHOTZ i CHAJES LWÓW
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że moi rozmówcy uznają bezmyślność 
austriackiej polityki zagranicznej, jed­
nak, wobec tego, że jej punkt ciężkości 
znalazł się w Berlinie, Austrja, gdyby 
nawet chciała, nieby już uczynić dla po­
koju nie mogia.

Na zakończenie Szebeko podkreślił, 
że Rosji chodziło nietylko o jej prestiż 
na Bałkanach, ale i o interesy sprzymie­
rzonych. Wycofanie się Rosji przed nie­
miecką agresją umożliwiłoby Niemcom 
rozszei zenie ich hegemonii na cały 
świat. Francuski poseł w Wiedniu był 
podobnego mniemania.

— Ostatnie dni mojego pobytu w 
Wiedniu — kończy b. poseł rosyjski 
przy C. i K. rządzie austriackim — były 
bardzo ciężkie. Atmosfera zgęszczała się 
z każdy m dniem To też w  tych dniach 
gorących wszyscy członkowie posel­
stwa przenieśli się do gmachu poselstwa. 
Z ulicy już dobiegał tupot koni, łoskot 
jaszczów armatnich 1 głuchy rytm ma­
szerującej piechoty...

Nietylko nad Wiedniem, lecz l nad 
całą Europą rozszalał się huragan.

Przy bólach reumatycznych w gło-' 
wie, biodrach 1 ramionach, nerwobólach, 
bólach w udach 1 postrzałowych stosuje 
się naturalną wodę gorzką Franclszka- 
Józefa dla codziennego oczyszczania, 
przewodu pokarmowego. Zalecana przez 
lekarzy. 239

Wśród wydawnictw
Dr Bronisław  Fellm , Pragm atyka ko­

lejowa, obow iązująca od 1 lu tego  1934. z’oj 
skorow idzem , (15 str.) Kraków , 1934,. W y­
dan ie  IV. Cena 150 zł. P o  t f j  cwerpanta 
3-ch w ydań  „K odeksu kolejow ego" au to r  
ogłosił część I-szą  now ego kodeksu , ko­
lejowego, obow iązującą „N ow ą p rag m a ty ­
kę kolejow ą.", k tć ra  wchodzi w życie n a  
obszarze całej Rzeczypospolitej z dnieml 
1 lu tego 1934. Do tek s tu  ustaw y  dodał a u ­
tor n ad o r w yczerpujący skorow idz, obej­
m ujący  15 stro n  d ruku . K om entarz, \erzecz 
nictw ó Najwyższego T rybun-Pu A dm ini­
stracy jnego  i rozporządzenia wykon>m cze 
Min. K om unikacji zam ieści au to r  w  II 
części, podobnie, jak  to uczyn ił w  po­
przednich 3-cli w ydaniach , swego kodek­
su  kolejowego. K sia tk a  je s t n iez tędn  \  dla 
każdego, za jm ującego  się ko le jn ic tw em , 
praw em  kolejow am , a w szczególności dla 
szerokich s fe r  kole jarzy . Je st to p ierw ­
sza p raca  z dziedziny p raw a kolejowego, 
k tć ra  po w yczerpaniu  poprzednich w ydań, 
znowu w  2-ch częściach obejm ie c a ło ść ' 
p raw a  kolejow ego.
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P le n a rn e  obrady Sejm u

iiek Seimo uuszttkuie za posłami
WARSZAWA. 7. 2. (tel. wł. G-) 

Dziś przed południem toczyła się dal­
sza dyskusja budżetowa Na nor zad­
ku dziennym było 7 działów prellmma 
rza budżetowego. Referentom jednak 
z BB. zdarzyła się niemiła przvgoda. 
W idocznie karnaw ał ich zaaosorbował. 
bo wbrew karności klubowej woffóle 
nie przyszli do gmachu i nie stawili 
się na posiedzenie. Rezultat bvł taki* 
że wskutek nieobecności pos. Brzozów 
skiego nie można było omawiać D"d- 
żetu r 're z ';djum R ady Ministrów, beda 
cego na pierwszym punkcie porzao^u 
dziennego, a z powodu nieobecności 
pbs. Sowińskiego i Sęidlera budżet o- 
pieki społecznej i M inisterstwa spra­
wiedliwości. Znaiazł się pos. Sanojca 
który referował budżet M inisterstwa 
poczt.

Ktotko przemawiał pos. Stachi. k 
z Kiubu Ludowego domagając się ob­
niżenia tary fy  pocztowej, a  następnie 
pos. W agner wygłosił referat o ren­
tach i em eryturach. W  dyskusji nikt 
głosu nie zab 'erał i urwało s;e u a tein.

Marsz. Switalski musiał zarządzić 
przerwę w posiedzeniu i rozesłać ludzi

PODZIĘKOWANIE
Z pow odu zgonu Ojca naszego śP. Jó ­

zefa B ia lyn la  ChWodewsiego, otrzym aliś- 
m y ty le  dowodów w spółczucia, żą  nie m o­
gąc podziękow ać w sTystk im  osobiście, 
p rzesy łam y n a  tej d rodze seraeczne po­
dziękow anie P T . D uchow ieństw u, itep re- 
zen an tom  W ładz, Z arządow i M iasta  De­
legatom  In sty tu cy j N aukow ych i Spoleoz- 
ny»,ii, o raz W szystk im , k tórzy  oddali o sta  
tn ią  p rzysługę śp. Z m arłem u.
3g0 Synowie 1 Syn0 we.

Z CHWILI

P e c h
Pan Adolf Iksicki, urzędnik banko- 

v̂y, by* młodzieńcem wielce w  odzlw ym  
i bardzo piękne nadzieje rokującym, 
lecz bardzo nieśmiałym. Ta n eśmia osć 
objawiała się szczególnie w stosum u  
do p td  t. zw . pieknei. Ona też sprawi a, 
że i 'zez d łuższy czas, r nn Adolf n e 
odważył się w yzra ć  swej u omienncj 
miłości blękitnookiej i rozkosznie ro 
ześmianei koleżance biurowej pańrne 
Zosi•

W zdychał tylko po karach t ponura 
zazarość miotała jego sercem, gdy  b #  
dziej odważni rywale stroili do niej ko- 
perczaki. Pewnego jednak dnia zdo­
był się na niesłychana śmiałość: kupił 
pudełko czekoladek' W edla i io środka  
wsunął wonny liścik tej treści: ,,Naj­
piękniejsza z najpiękniejszych! Dz ś o 
gouz. 7-ej wieczorem będę oczekiwał 
panią w hallu kinie Pałace“.

Pudełko z  czekoladkami wysiał 
przez wożnpgo do m eszkan ia  panny 
Zosi. Wieczorem, zaś oczekiwał z  ser­
cem gwałtownie bijącem p~zy kasie 
kina Pałace. W ybiła wreszcie godzina 
siódmu- Nagle z  tłumu publiczności w y  
łontla się korpulentna i tak bardzo dob­
rze znana m u postać paru dyrektnro- 
wej Ypsylońskiej i żony jego bezpośred 
niego szef Ot kobiety będącej jakby
uosobieniem pojęcia „Herod • baba .

— Niepotrzebne i nieprzyjemne  
spotkanie  — pomyślał pan Adolf, d ła ­
jąc, że z zamteresowaniem ogląda fo­
tosy.

Lecz ,,Herod - baba" podeszła do 
niego i bezceremonialnie wsuńć a mu 
rękę pod ramię.

Jestem  — oświadczyła, sapiąc 
jak lokomotywa. , , , „

/  figlarnie grożąc mu ubrylantowa- 
nym  paluszkiem dodała:

— Ale z  pana dobry numer! Żeby 
takie Usty piscć do żo rv  swego szefa! 
W łaściwie nie powinnam b y ’a Przyjść...

I gdv  pan Adolf milczał niesłycha­
nie zdum iony, pani dyrektorowa zapy  
tata szeptem : %

— Niech mi pan tylko  w ytłum aczy:  
skąd list pański do mn-e znalazł sic w 
pudelku z  czekoladkami, które m i dziś 
na imieniny przysłała panna Zosia?

rykik i.

na postukiwanie referentów. Po 10 mi­
nutach zjawił się zadyszany pos. So- 
w.ilck; i pi wystąpiono do omawiania 
budżetu M inisterstwa opieki społecz­
nej oraz Funduszu Pracy. P rzy  tej 
okazji omówiono nieco obszerniej za­
gadnienie bezrobocia i nowej u stany  u- 
por^żeniowej. Pos. Brzozowski do 

Końca nie znalazł się, wobec czego bud 
zet P iezyajum  Rady Ministrów mu­
siał za niego referować pos. Byrka. 
Budżet ten uchwaiono bez dyskusji.

Rezultat był taki. że w p rzeJągu  
2 i pół godziny przerobiono sześć dzia­
łów baJżeu. Odbywało się to w atm o­
sferze dość sermtj i obojęthej.

Nastrój zmienił się rad/kalnie, kie

! dy popo’udniu wszedł pod obrady bud- 
I żet Ministerstwa sprawiedliwości. Na 
sali był duży komplet posłów, którzy 
wysłuchali najpierw referatu pos. Seid- 
lera. Następnie zabrał glos min. Micha­
łowski. który  oświetlał oszczędności 
wprowadzone w budżecie, oraz działal­
ność ustawodawczą Ministerstwa zmie 
rzającą do unifikacji praw a polskiego. 
Na zakończenie min. Michałowski twler 
dził, że nie może się uskarżać na brak 
zarzutów, ale że zarzuty te uważa za 
rażąco ubogie i błahe. Jego zdaniem, 
nie posiada przeciwnika, któryby mu 
był pomocny w korygowaniu błędów i 
przeoczeń.

BIELIZNĘ
UW AGA: Zlecania
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Obrady Akcji Katclckie? w Krakowie
Kraków, 8 lutego 

Jak już donosiliśmy w dniach 5 i 6 
bm. odbywał się w Kiakowie zjazd 
djecezja'nych dyrektorów, sekretarzy 
i asystentów Akcji Katolickiej- Z ia- 
mienia Naczelnego Instytutu Akcji Ka­
tolickiej w Poznaniu przybyli nu zjazd 
ks. Bross i hr. Brrński. W  zjeździe 
nadto wzięło udział kuku Diskupów, a 
to z ramienia Komisji Episkopatu dla

spraw Akcji Katolickiej: ks- metropoli­
ta Sapieha, ks. biskup Adamski, ks 
biskuD Komar. k s . biskup Dembek, ks. 
biskup Niemira i ks. b:skup Tomaka. 
Tematem obrad były sprawy związa­
ne z organizacją akcji katolickich we 
wszystkich diecezjach, obrady zosta­
ły zakończone we wtorek 6 . bm. o go­
dzinie 6  wieczorem.

W 25-roiznicę śmierci Karłowicza
W  związku z przypadającą w dniu 

dzisiejszym rocznjoą Drzedwczesnej. 
tak tragicznej śmierci Mieczysława 
Karłowicza Polskie Radio organizuje o 
godz. 20-tej koncert specjalny po 
święcony twórczości tego -edynego na 
europejską miarę sym forrsty minionej 
doby. j^kim był twórca ..odwiecznych 
pieśni*'. ~

Koncert poprowadzi dyr. T. Ma­
zurkiewicz, jako solistka wystąpi zna­

na skrzypaczka Eugenja U nuirka.
Przed koncertem prof. Uniwersy­

tetu J. K. dr. Alfred Chvbiński wygłosi 
?.e Lwowa na wszystkie stacje pol­

skie słowo wstępne pod tytułem. ,>Kar- 
low:cz jako kom pozytor i taternik". — 
Będzie ono tern ciekawsze, ze prele­
gent' był osobistym przyjacielem^ Kar­
łowicza i do spuścizny po wielkim 
kompozytorze odnosi się z specjalnym 
pietyzmem.

  W !* ,

Najwjgksze wygrane
padają (tale w najwięk»i«j i aaj»cięaliw łzej kelakturia
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w nhiegłej Laterji za*
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YJszyssy kupują losy w  .NADZIEI’I
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Woj. krakowskie w akcji pomocy
dla szkolnictwa polskiego zagranicą

Kraków, 8 lutego 
W  ciągu b. miesiąca odbędzie się 

na terenie całego Państw a zbiórka na 
fundusz szkolnictwa polskiego zagra­
nicą- Celem zorganizowanie. tak 'ej 
akcji na terenie woj. krakowskiego za- 
wiazał się w Krakowie Obywatelski 
Komitet Wojewódzki, do którego we­
szli reprezentanci władz państwowych, 
samorządowych i instytucyj społecz­
nych. Do prezydjum honorowego za­
proszono dr. Mikołaja Kwaśniewskiego 
wojewodę krakowskiego; dra prof. Ką 
zimierza Kostaneckiegu. nrof. U. J. 1

prezesa PAU.; gen. Narbut-Łuczyńskle 
go. dow. O. K. V.; dr. Pary lewicza, 
prezesa Sądu Apelacyjnego; dra Ka- 
pellnera - Kaplickiego, prezydenta m. 
Krakowa; M arjana Godeckiego* kura­
to ra  krakowskiego Okręgu Szkolne­

go i dra Bujwida, prof. U. J.
Równocześnie ukonstytuował sie 

W ojewódzki Komitet W ykonawczy, 
którego przewodniczącym wybrano 
Marjana Godeckiego, dra Flacha prze­
wodniczącym Sekcji Propagandowej* 
dyr. Rutkowskiego przewodniczącym 
Sekcji Szkolne!

0 obrazę min. Piłsudskiego
WARSZAWĄ. 1, 2 . (tel. -y ł. G. -  

Z Radz^czą ^Wielkopolska) donoszą, 
że odbyta się tam rozprawa przeciw­
ko 5 członkom Związku Młodych Na­
rodowców, oskarżonych o znieważenie 
min. Piłsudskiego i czynny opór po*-* 
licji, Sąd skazał kierownika Związku 
Zychmana na 6 m»es więzienia, Ko­
walika na 7 mięs., a Pąno i Skorup­
skiego na półtora ruku więzienia.

Oorona zapowiedziała wniesienie 
skargi apelacyjnej.

Legitymowania słuchaczy 
prof* Makowskiego

WARSZAWA. 7- 2. (tek v t. G-) 
Od czasu uchwalenia nowej X onstyfu- 
cjl prof: W acława Makowskiego, jej 
współtwórca, nie przychodzi na wy­
kłady do Uniwersytetu warszawskie­
go. jednocześnie w stosunku dc. stu­
dentów przybywających na wykląay 
p/of. Makowskiegę zastosowano nie­
zwykłe zarządzen'a. Oto wszyscy sa 
legitymowani. ’ * - f

Usta skrss'ionych 
stowarzyszeń akademickich 

w Warszawie
WARSZAWA. 7. 2. (tel. wł. G-) 

W  Uniwersytecie warszawskim wywie 
szona została w dniu dzisiejszym li­
sta  76 stowarzyszeń studenckich, któ­
re zostały skreślone ze spisu stowarzy 
szeń zalegalizow anych. M in s to w a ­
rzyszeniami znajduje się szereg kor­
poracji, wszystkie koła prowincjonal­
ne, oraz takie stow arzyszenia jak: Po­
moc Bliźniemu. Akademicki Chór Am- 
brozjanum. Chrześcijański Związek 
Akademików i t. d.

Zryczałtowany podatek 
obrotowy

(g). W najbliższym czasie m a być 
ogłoszone rozporządzenie Ministra 
skarbu o zryczałtowaniu podatku obrc 
towego dla drobnycn przOasięb'orstw 
na rok 1934.

Organizacje drobnych pizedsię- 
biorstw wypowiedziały się przychylnie
0 rozporządzeniu M inistra skarbu, 
gdyż podatek zryczałtow any zwolni 
płatników od ciągłej styczności z Urzę 
darni skarbowymi, od pisania odw^cłań
1 podań. Organizacje domagały się je­
dynie, aby zryczałtowaną stawkę po­
datkową obniżono z 1 % do 3/4% chl 
pizedsiębiorstw rzemieślniczych i do

dla przedsiębiorstw spożywczych.

V
Istnieje jednj krótkie slow j, ktć i  w 

spr-eób Bdnuiewająco prz3nik’iwy obna­
ża tajns sprężyny żyda. Słowo to, nabra* 
m iale olśniewającą ensrgją nai iiętnośd  
aie earazem i zim ną potęgą żywiołu wyi 
chowania, brzmi: gra. Rudyotd Kipling 
pisze ten rzeczownik e w ie lk ie j’ 'ibery: 
Gra. Jego przepiękne, choć może mato m o­
ralne— a przez to jakże sipółczeoiie — duie- 
lo o  m ąa-em  dziecku, o Klnie ,jsst dwuto­
mowym hymnem  na oześć W ielkiej Gry, t j  
znaozy sztuki treymania n a  wodzy trzy­
stu m il jonów Hindusów przez LtosanJo-. 
wo mikroskopijny wywiad arg ielik i (Ir 
telligsnce Serv.ee). W różnych ] ańi,;wach 
świeże są jeezozs wspom nienia o tworze­
niu i obalaniu rządów parlamentarnych 
Pisano wtedy oficjalnie: po upadku ? - 1 
du rozpoczęła ii^ grv parlamentarna dla 
utworzenia nowogo roądu. W ielkie ćwiczę 
nia w  czasie pokoju przybrały dziś nazWę: 
gry wojennej. P o ed  jak dawniej piszą o 
grzs m iiośd  i śm tsrd. Ekonomiści i poli--
tycy   o grze interesów, krytycy m alar-
ecj >   grze barw. Życie nabrzmiałe jest
grą. Nia usuniemy aię z pod tego pra- 
w*.

Istnieje mądrr an’egdota: kilka ^sob 
grtk o to, kto zrobi najgłupszy wyraz tw a­
rzy „Pan w ygrał“ zwracają sdę do jedne­
go z obecnydi. „Kiedy j« wcale ni3 gra­
łem** odpowiada tsn  ze zdziwieniem  Tak 
najgłupsza twarz m a ten, k to usuwa iię 
od ery. W  kręgu naszego tycia  Jest gra 
dająca każdemu w ielkie szanse, daiące 
w ie i  wygranych 1 w ielkie wygrane. Ale 
żiby wygrać — tn eb a  grać.

Kup, x.*» Polskiej Lotefjl Państwowej.
■- >(ł )'
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„Psyc h o lo g ic zn ie  uspraw iedliw iona re akc ja ”
P.min.Pieratki o napadzie na dziennik narodowy

WARSZAWA, 7. 2. (Tel. wł. Q. — 
\7  senackiej Komisji skarbów o • budże­
towej omawiano dziś budżet Ministerst­
wa spraw wewnętrznych.

Senator ks. Bolt z Klubu Narodowe- 
go poruszył m. In. sprawę bandytyzmu 
Ipolitycznego na Pomorzu, Który najjas- 
ttrawie] wyraził się w napadzie na reda­
kcję i drukarnię „Słowa Pomorskiego". 
Ogólne zdziwienie wywołał fakt, że przy 
okazji napadu politycznego z kasy wy­
dawnictwa zniknlęły pieniądze. Pomimo 
że nazwiska sprawców są znane, dotąd 
prokurator nie wytoczył przeciw nim 
sprawy.

W odpowiedzi na to min. Pleracki 
Wystąpił w ooronie sprawców napadu, 
utrzymując, że nie Jest to bandytyzm,

lecz psychologicznie usprawiedliwiona 
reakcja na wycieczki prasowe pizecłw- 
ko wybłtnvm osobistościom obozu rzą­
dowego. W Toruniu, mówił min. Pierac- 
ki, podniecone tłumy złożone z 250 do 
300 osób powybijały szyby, a na drugi 
dzień przewodniczący te] organizacji,

która zrobiła napad, oświadczył władzy, 
że to byli członkowie te] właśjnle orga­
nizacji I prosił o pociągnięcie Ich do 
odpowiedzialności. Ponieważ nie wska­
zał Indywidualnie. nazwisk, prokurator 
musiał warożyć indywlaualne dochodze­
nia 1 te dochodzenia trwają.

Jeszcze jedna olacówka przemysłowa
w  o ire d p d n iu  likw idacji

WARSZAWA, 7. 2. (Tel. 
Dn5a 28 lutego odbędzie się
czajne walne zgromadzenie akcjonariu­
szy „Warszawskiej Spółki Budowy P a­
rowozów", na którem ma zapaść

wl. G .\ | decyzja co do dalszej egzystencji te) 
nadzwy- | spółki, ewentualnie je] likwidacji.

P o g rze b  powstańca z  1863 r.
manifestacją żałobną Krfakowa
Kraków, 8 lutego

Na wiadomość o śmierci ś. p. Fen- 
*a, wieloletniego honorowego członka 
B ractw a Kurkowego i 2-krotnego kró­
la kurkowego, prezes Bractw a Kurko 
wego dr. Schneider zwołał radę naczel­
ną Bractw a Kurkowego na żałobne po­
siedzeniu.

Na posiedzeniu tern, na którem  ze­
brali się w szyscy członkowie Bractwa, 
oddany został hołd śp. Zmarłemu, po- 
iczem uchwalono pochować zwłoki na 
koszt b rac tw a Kurkowego, oraz wy­
dać druki zawiadam iajace o śmierci 
śp- Fenza, jednego z najbardziej zaslu 
żonych obywateli kraKowskicn, i w zy­
wające obywatelstwo do oddania Mu 
hulda. Ponadto rada przyznała doży­
wotnią pensję dla wdowy i utworzyła 
w ieczystą fundację strzelania o medal 
Fenza.

21 strzałów królewskich na strzelnicy 
Bractwa.

Fabryka budowy parowozów powstała 
w roku 1919 przy współudziale 2 ban­
ków Iwowsklwh. Na czele Je] stanął prof. 
poIttecLulkl lwowskie] Sochacki. Fabryka 
budule lokomotywy wszelkich typów, 
dźwigi i hamulce. Kapitał akcyjny spół­

ki te] wynosił 10 mli], zł.
W  ostatnich latacn większość akcji prze­
szła w  ręce belgijskie.

—o—

Komornik zafantował samolot
Krakóv’ 8 lutego.

'O negJaj zdarzył się w Krakowie 
niezwykły, pierwszy w Polsce, wypa­
d ek  zafantowama samolotu.

Jeden z pilotów Krakowskiego Aero 
klubu został zwolniony z zajmowanej 
posady. Ponieważ okazało się, że nie 
był ubezpieczony, nie mógł uzyskać za 
sitku. W obec tego wystąpił przeciw 
zarządowi Aeroklubu na diogę sądo­
wą.

Sąd po -ozpatrzenłu spraw y przy­
znał zredukowanemu pilotowi odszko­
dowanie, a  ten po uprawomocnieniu się

W  czasie pogrzebu, który odbędzie ] wyroku zażądał zapłaty swej pretensji, 
się o godz. 4 popot z kaplicy cmenta- i Klub nie mógł odszkodowania zapłacić, 
rza  Rakowickiego rozlegnie się echo I wobec czego sprawa poszła do komor­

nika.
Komornik wystąpił o zabezpiecze­

nie pretensji miota i zaf anto wał sam o- 
lot. Sam olot ten na licytację nie zastał 
wystawiony, gdyż Aeroklub Krakow­
ski przyrzekł całą preensję wypłacić 
zredukowanemu pilotow’.

O K A Z Y J N I E  wit icńbką, Gabinet
męski. Klub skonany , Sypialnię cytrynową, 
W itrynkę stylową, Meble autyczre, Fotele. 
T a p e u n y , Biurka, K jxistraturki, K .«q p an . 
setną, Dywany perakte, Kilimy, Zegar aa* 

tyem v. O brazy ».l«trz<5v. polskich 2584
. U U" SZYIIKI", Lwów, Fredry 1 t«J. 84-78

Prasa karaska obwinia rząd Daladiera
o s p ro w o k o w a n ie  k rw a w y c h  za b u rze ń

PARYŻ. 7. 2. (PAT). W szystkie 
dzienniki podają szczegółuwe opisy ma 
nifestacyj i  zaburzeń wczorajszych, 
które doprowadziły do rozelwu krwi. 
Pudczas gdy prasa yrorządowa mówi 
otwarcie o częci okonanla zamachu na 
ustrój republikański, dzienniki prawi­
cowe zw alają odpowiedzialność za w y­
padki na rząd Daladiera.

< O rgan rojalistćw „Action Francaise'1 
1 którego redaktorow i w to c z o n o  proces 
o  podburzenie ludności do gwałtów, 
zamieszcza na naczcinem nreiscu na­
stępującą groźbę: F ro t (nazwisko mi­
nistra spr. wewn.) i Bonnefoy-Sibur! 
Jesteście zabójcami! W  obronie zło- 
dzieji przelaliście krew na ulicach P a ­
ryża. ale Paryż dostanie was jeszcze 
w swoie ręce!

PARYŻ. 7: 2. (PAT). Dzienniki 
obszernie omawiają wczorajsze mani 
festacje. P rasa  prawicowa gwałtownie 
atakuje rząd i partje  lewicowe. Upór 
partji —  pisze „Figaro" — która ma 
tylko ubogą drużynę ludzi, defilują^ 
cych a władzy, jest odpowiedzialni' za 
krew, wczoraj przelana. Drmrowadzi- 
ła do tego polityka paralityków, któ­
rych ręce związała partja S. F. U O-

Niemniej ostro atakuje rząd ,E:ho 
de Parts*', które podkreśla poważne 
rozm iary wczorajszych zaburzeń. To 
nie są już zamieszki — pisze dziennik 
—  to rewolucja, bo patrjotyczn:e na­
strojony kraj nie chce reżimu Kiereń- 
skiego, k tóry  doprowadziłby wprost 
do reżimu Lenina.

,,Petit - Parisien" zadaje sobie d v - 
tanie, czy tego m dzaju manifestacje 
się nie powtórzą. Najeży s!ę mieć na 
ostrożności: wiemy, jak zaczvnaia się 
rewolucje i u jem y, jak się kończą roz­
ruchy.

.L ‘Oeuvre" pisze: W ypadki wczoraj 
sze nie były wynikiem oburzenia ludu, 
wywołane skandalm Stawiskiego. Cho­

dziło o faszystowski zarrach stanu 
przeciw ustrojowi. Socjalistyczny ,>Po-

oulaire'* zapewnia, że lud potrafi bro- 
' nić republiki przeciwko faszyzmowi.

© właściwą
p o l a k i e f  p o l i t y ! i °  s e a g r a n a c a s n e j

WARSZAWA, 7. 2. (Tel. wł. G.). 
Dziś popołudniu w  senackiej KomisJ 
Spraw Zagranicznych toczyła się dy­
skusja nad ekspose ministra Becka. W 
dyskusji tej zabrał głos sen. Kozicki z 
Klubu Narodowego, omawiając w szcze­
gólności pakły o nieagresji z Rosją i 
Niemcami.

Mało mam wiary, mówił, w wagę zo­
bowiązań i gwarancji pokojowych. — 
doświadczenia historyczne uczą bo­
wiem, że
gwarancje takie mają znaczenie tyłku 
dopóty, dopóki odpowiadają interesom 
strony. Sądzę jednakże, że zarówno 
Polska, lak Niemcy 1 Rosja mają podsta­
wy do tego, aby pragnąć zachowania 

spokoju.
Rnsja musi wykonać pracę olbrzymią 
wewnętrzną dla wzmożenia swoich sił 
i potrzebny jest jej spokój. Niemcy na­
rodowo - socjalistyczne przechodzą też 
przemianę, która pod względem natęże­
nia może być porównana z przemianą 
rosyjską To zmusza je dę> odłożenia 
swoich -zamierzeń zewnętrznych. 
Zadobrze znamy Niemcy, byśmy sa­
dzili, że mogą one poniechać swej ra­
dy cyjnej linjl polityczne!, mamy jednak 
i to przeświadczenie, że na czas najbliż­
szy pragna one rzetelnie zachowania 

pokoju.
W hierarchii swoich celów stawiają na 
pierwszem mieiscu nlan '>ednoczen;a 
terytoriów zam ie szk a ły c h  nfd^z Niemcy 
To tłumaczy ich ro l!tykę. w stosunku do 
Austrji i do C J '^
Jeżeli chodzi o przyłączeń & Austrj* do

komisji był obecny, jednakowoż już nie 
przemawia! i wystarczyło mu poniedział­
kowe 10-minutowe eksposó.

Rzeszy, Polska musi się temu dążeniu 
przeciwstawić, gdyż toby wznmenko 

Niemcy o 7 miljonów ludności
Jeżeli chodzi o Gdańsk, to robiąc wszy­
stko, co jest potrzebne do gospodarcze­
go związania go z Polska, 
trzeba jednak pilnie baczyć, by nie za­
szli tam nic takiego, coby ułatwiło dą­

żenie poMtykl niemieckiej.
Będąc zwolennikiem pokoju, jestem 
przeciwnikiem pacyfizmu, to też wal­
czyłem z polityką opartą o system ge­
newski i Ligę Narodów. Bezpośrednie 

.rokowania między państwami europe;- 
skieni muszą się przyczynić do przy­
wrócenia realnej wartości naszym so­
jusznikom, a przecież dogmatem naszej 
polityki bj$ i pozostanie sojusz z Fran­
cją. Rumunją i porozumienie z małą E n- 
tentą. Znamy wagę pokojowych zabie­
gów państw europejskich i 
nie należy zamykać oczu na wielkie kon­
flikty pozaeuropejskie, przedewszyst- 
kłem Japonji, która przygotowuje się do 
spełnienia swoich dziejowych prze­

znaczeń.
Tam mogą nastąpić wypadki, które 

będą miały następstwa i u nas. 
musimy więc wzmocnić to, co zawsze 
stanowi o sile narodu, a mianowicie so­

jusze i siłę zbrojną.
Jedynie narody, mające silną i dobrze 
uzbrojoną armję. przenikniętą wielkim 
entuzjazmem, skupione kolo wielkich 
narodowych haseł, będą mogły sprostać 
tym .zadaniom, jakie niesie przyszłość.

P  nhdto w dyskusji tej zabrał głos 
sen. Loewenherz z BB. Min. Beck n&y

Tylko obywatelstwo 
niemieck i

BERLIN, 7. 2. (PAT). Minister spraw 
wewnętrznych Frick wydał na podsta­
wie a r t  5. ustawy o nowej organizacji 
Rzeszy rozporządzenie, mocą którego 
obywatelstwo państwowe krajów związ­
kowych zostaje zniesione. Odtąd istnie > 
je tylko niemieckie obywatelstwo pań­
stwowe. W przyszłości rządy krajowe 
obowiązane są ogłaszać wszelkie decy­
zje, wchodzące w zakres ustawy o przy­
należności państwowej w buleniu 1 na 
zlecenie Rzeszy, przyczem jednak oby­
watelstwo państwa niemieckiego przy­
znawane być może tylko za zgodą m i­
nisterstwa spraw wewnętrznych.

Transport złota samolotami
PARYŻ, 7. 2. (PAT). Wczoraj opu­

ściło port lotniczy w Le Bouiget 9 sa­
molotów, które przewiozły do Londynu 
11.220 kg. złota przeznaczonego dla Sta­
nów Zjed. Ponadto 6.000 kg. złota, któ­
rego nie można było przewieźć samolo­
tami odwieziono koleją. Specjalne samo- 
lory odleciały również do Amsterdamu 
z ładunkiem 825 kg. złota. Ponadto z  
Hol&ndjl przewieziono do Paryża na 4  
samolotach 4 600 kg. złota.

Nieziszczalny m  
o homunculus!e

T rzysta  la* tem u  uczniow ie P arace l- 
su sa  w ypow iadali głośno przekonani©, i i  
je s t rzeczą zupełnie m ożliw ą stw orzyć z© 
sk ładn ików  n ieorganicznych człow ieka, 
hom uncu lusa . Ho-m unculus narodził się w
re to rc ie  alchem ika! __ n ie ty lko  w ierzono
w  to, a le  i gotow ano, w arzono rozm aite in ­
g rediencje, z k tó rych  m ia ł pow stać czło­
wiek labo ra to ry jny .

Dzisiaj, gdy obszary w iedzy sięgnęły 
daleko, gdy zdobycze je j zw iększają się co 
dn ia  a jednocześnie u k a z u ją  się  oczom 
uczonych coraz to więKsze połacib i coraz 
to  dalsze g ran ice nieznanego, a być może 
i n iepoznaw alnego, w ia ra  w stw orzenia 
człow ieka d rogą syntezy chem icznej rozn 
w iała się zupełn ie  i bezpow rotnie.

Z nakom ity  biolog angielsk i, św iatow ej 
sław y uczony, lla ld a n e , w yraził p r^eao - ' 
nanie, iż pew nem  je st bodaj, że nigay, 
przy najw iększym  n aw e t rozw oju biolog.il 
n ie u a a  się w ytw orzyć sz tucznie żywej ko­
m órki. P esym istyczny pogląd H aldanC a 
zna jdu je  sw e oparcie i po tw ierdzenie w  
dotychczasow ych badan iach  nad  pro top laz  
m ą, k tó ra  je s t żyw ą m a lerją , z jak ie j 
sk łada  się kom órka organiczna. Otóż w 
sk ład  protoplazm y wchodzi b ia łko  oraz 
k ilk a  pokrew nych sk ładników . N iesłycha­
ne w ysiłki bioiogów pozwoliły w ejrzeć w  
s tru k tu rę  b ia ika , okazało się, iż ta  p ra- 
m a te r ja  je s t pom im o sw ej p ierw otnoścl 
n ie -w ykie  skonm likow ana. Chem ik w ie 
doskonale, z  czego się sk ła d a  m o lek u ła  
b ia łka , wie, że tw orzą ją  rozm aite połącze­
n ia  t. zw. kw asów  am inow ych. Is tn ie je  
dw adzieścia pięć rodzajów  tych k w a só w ,. 
k tó re  m ogą być połączone w  m il jjn ie  od­
m ian  w  kiumórce. AJe w jak i sposób tąCzą 
się one, tw orząc protopiazm ę. tego nie w ie 
dzisiaj żaden chem ik, żaden biolog. Che­
m ik  po trafi w ytw orzyć w  retorcie p n to -  
plazm ę, podstaw ę w szelkiego życia orga­
nicznego Ale będzie ona m ia ła  je d n ą  w a­
dę: n ie  będzie żyła.

Jednem  z n a im n ie ls-y ch  ży ją tek  je st 
m onada D allingeri: jednokom órkow e to
żyjątko zaledw ie dojrzeć m ożna przez m i­
kroskop. gdyż liczy ono trz-echsetna częśt 
m ilim e tra  w średnicy! Zarodniki (spory) 
tej m onady  są  oczywiście o w iele m n ie j­
sze i licz? dw utysięczną cześć m ih m etra  
w  średnicy . A każdy z  tych zarodników  
jest sam w  sobie sam odzielną żywą ko­
m órką. H aldane  dowiódł, że m onada D al- 
'ingeri, na jp rym ityw n ie jsze  z żv.iąc>ch 
stw orzeń, liczy w każdej kom órce 250 m il­
ionów m oleku ł białkow ych. C.hemja w spół 
czesna je s t bezsilna wobec tego cudu n a ­
tu ry  i żadne j° j cuda nie p o tra f ią  zbudów 
wać żywej kom órki.

n m m i  skui 
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Zebranie Plenarne M ło d zie ży W szechpolskiej
Ruch młodych a. żydzi1*,I I

Znamienne oświadczenie Zarządu Okręgu P. S. Ch. D.
KrakóM, 8 bitego. 

Od Zarządu Okręgowego Polskiego 
Stronnictwa Chrześcijańskiej Demo­
kracji w Krakowie otrzym aliśm y pismo 
treści następującej:

„Illustrowany Kurjer Codz.“ zamie­
ścił notatkę p. t- ,>Ruzłam Chrzęść. De­
mokracji ciokonany‘ , w Której insynuu­
j e  jakoby Zarząd Okręgowy Chrzęść. 
Demokracji przystąpi! do sanacyjnego 
Zjednoczenia Chrześcijańsko-Spolecz- 
nego. W  związku z tem redaktor od­
powiedzialny otrzym ał z powołaniem 
się na § 19. ust. pras. następujące spro­
stowanie :

Nieprawdą Jest, Jakoby Zarząa Ofcrę 
su Krakowskiego Chrześcijańskie] ba ■ 
mokre ej] zgłosił akces do Zjednoczenia 
Chrześcijańsko • Społecznego natomiast

prawdą Jest, że Zarząd Okręgu Kranów- 
skiego Chrześcijańskiej Demokracji nie 
zgłosił akcesu do Zjednoczenia Chrześci­
jańsko - Społecznego".

Sprawie rozłamu w Chrześcijań­
skiej Demokracji poświęciliśmy już 
awukrotnie trochę miejsca. W  związku 
z powyższem oświadczeniem chcieli 
byśmy jeszcze raz tę rzecz poruszyć I 
na podstawie miarodajnego, a wyżej 
przytoczonego oświadczenia rzecz ca­
łą skonkretyzować. Zjedn. Chrześc.- 
Spoleczne jako secesja z Chrześcijań­
skiej Demokra ji jest jeaną z grup sa­
nacyjnych. Jeśli chodzi o Kraków — 
w powstałem Zjednoczeniu Chrześci- 
jańsko-SpoIecznem znalazło się tylko 
kilku członków krakowskiej Chrześci­
jańskiej Demokracji, m iędzy innymi

pp. Burtan, Rozmarynowicz, Rąb i in. 
Pozatem  cala krakowska Chrześcijań­
ska Demokracja dochowała wierności 
dotychczas głoszonym hasłom i w sto­
sunku do sanacji zajmuje nadal stano­
wisko opozycyjne. Nie powinna więc 
zatem na terenie Krakowa z powodu 
rozłamu ponieść większych strat.

Niewyjaśnioną należycie jest spra­
wa ,.Głosu N arodu1', którego właściciel 
p. St. Burtan jest prezesem nowo po­
wstałego sanacyjnego stronnictwa; 
sam jednak dziennik, jak opiewa p rze­
toczone przez nas wczoraj jego oświad­
czenie, twierdzi, źe bedzie niezależnym. 
W ynikałoby stąd. że dziś jeslj ktoś 
wstępuje do sanacji, to nic potrafi do 
niej nic wnieść ze swojej własności, 
oprócz swej własnej cennej osoby.

D O L A  J A R Z Y N I A R Z Y  K R A K O W A
Kraków, 8 lutego

Mieszkańcy przedmieść Krakowa: 
Czarna Wieś, Nowa Wieś, Krowodrza, 
Łobzów, to histoiyczni uczniowie ogrod­
ników z czasów królowej Bony, spro­
wadzonych z Włoch dla kultury warzyw 
stolicy Polski Krakowa. Z tych osad ro­
zeszła się kultura hodowli warzywnic­
twa po całej Polsce i jej zdrowotność w 
spożywaniu ..włoszczyzny" przez miesz 
kańców miast. Obecnie zasilają oni swe- 
mi produktami jarzynowemi miejsca ką­
pielowe Rabkę, Nowy Targ, Zakopane, 
Iwonicz i Krynicę, — a naw tt wszystkie 
wsie Podhala w czasie sezonu letniego. 
Najwięcej zasilają i wprost żywią w 
dziedzinie warzyw miasto Kraków. Zda­
wałoby się, że to obecnie ludzie bar­
dzo bogaci i obfitują we wszystko w sto 
sunku do innych odległych wsi Krako­
wa. Złote czasy mieli, ale w Jobie przed 
przyłączeniem ich do. miasta Krakowa. 
Wspomina każdy z nich te czasy świet­
ności, dobrobytu życia w pełni wesela j 
radości humorów na zabawach i chrzci­
nach. Ubrani w kraKowskie sukmany z 
czapką z pawiemi piórami, na koniach 
stanowili zawsze przy uroczystjrch 
stępach przedmiot owacji. Korale na 
szyjach, kraśne chustki kobiet, krako­
wiaki skoczne i wesołe . Krowoderskich 
Zuchów" bvły przedmiotem i źródłem 
natchnień dla malarzy, muzyKów i po­
etów jak Wyspiański i inni pisarze lu­
dowi.

Pobożni, narodowcy, pełni poświę­
cenia do walki o wolność Ojczyzny, 
wsławieni w bojach wojny światowej 
głośna 13-ką „Krakowskich Dzieci" bar­
dzo wielu z nich błękitni żołnierze ge­
nerała Józefa Hallera to wszystko siało 
się przeszłością, minęło bezpowrotnie.

Stawszy się obywatelami ..Wielkiego 
Krakowa", od czasu prezydentury śp. 
Lea spodziewali się, że przez przyłącze­

nie i zlanie się z miastem otrzymają 
odpowiedni ekwiwalent w różnych urzą 
dzeniach jak wodociągi, kanalizacja, 
elektryczne oświetlenie, dobre bruki, 
wygodne szkoły, łaźnie ludowe itd. — 
Tymczasem korzystając z mioźnych dni 
przeszedłszy się po tych przedmieściach 
„kopciuszkach* Krakowa stwierdzimy, 
że głównie w tych dzielnicach brakuje 
naogół w licznych domach wody z wo­
dociągów i światła elektrycznego, me 
mówiąc o porządnych brukach, chodni­
kach czy innych urządzeniacn, (które to 
bolączki omówimy w następnych nu­
merach).

Obraz tych sławnych przedmieść 
przy końcu 25 lecia ostatniego przedsta­
wia się niewesoło pod względem ekono­
micznym. Wskutek przeludnienia i roz­
rostu nastąpiło rozdrobnienie ładnie 
kwitnących gospodarstw podmiejskie!] 
czvli przedmiejskich.

Kryzys ekonomiczny u wszystkicu 
daje się odczuwać bardzo dotkliwie. Ob 
ciążenie podatkami i dodatkami miaj-

skieml powoduje, że wiele parcel prze- 
cltodzF w ręce żydowskich spekulantów
i innych rzekomo na rozbudowę miasta. 
Dawna uprawa jarzyn przez „jarzynia- 
rzy" kurczy się, zamieniając się z polnej 
kultury na kulturę ogródkowo - inspek­
tową, co w nędznej już formie widać na 
Szczepańskim placu jako głównem tar­
gowisku jarzyn przez pojedyńczych w 
Deini nędzy „Krowoderskich Zuchów".

Sprawę rozsprzedaży tak ważnego 
artykułu jaki stanowią jarzyny dla lud­
ności miasta Krakowa omówimy w na­
stępnych numerach. „Kuriera".

G I E Ł D A
D  O  L . A  R

Kraków, 8 lutego
P rzy  tendencji zniżkowej notow aro 

wczoraj dolara no 5 46 do 5.52. Bank 
P. płaci} 5.43 M arkę niemiecką noto­
wano po 2-08.5 do 2 10,5.

Giełda zoożewa
K raków , 6 lutego. 

K ursc usta lone n a  podstaw ie cen or 
jentacyjnyoh. 1

P szenica dw orska czerw.
ł>tandi 

P ssan ica  b ia ła  stand .
P szen ica  ta rgow a stand .
Żyto dw orsk ie stand.
Żyto targow e s ia n i .
Owies dw orski S ta n i 
Owies targov, y 
Ję c y ru ę ń  b ro w ar, dw orski 
Jęczm ień targow y 
K ukurudza k ra jow a 
P roso
Groch zw ykły jadalny  
Siano słodkie 
S iano średnie 
S iano kw aśne 
Koniczyna pas tew n a 
Mak niebieski z  w orkiem  
Km inek kraj. czyszczony 
M >ka pszenna okr. Krak.

45 proc.
60 proc. poznańska 

M rka żv tn ia nkr. Krak.
I gat, 0— 65 proc. 
l \ .  gat. 55 proc. sitkow a 
65 proc. sitkow a 

G raham  pszenny 
Otręby ży tn ie .
O tręby pszenne

Ceny o rien tacy jne  w ypośrodkow ane 
przez Kom isję no tow ań n a  pedstaw re n ie ­
oficjalnych tran sa k c ji oraz podaży i po. 
pytu.

T endencja spokojna, dowozy średnie.

od do

22.25 22.50
21.75 22 —
21.25 21.50
14.o0 14.65
14.20 K4Q
12.— 12 kb
1 l.25 11.50
14 50 16.50
13 50 1 4 . -
21.— 22.—
19 — 20.—
25.— 27__

6.50 7..—
5.50 6.--
f  ... 4.50
7.00 7.50

48.— 5u—
I du.— 170. —•

37.00 38.00
31 50 32.50

23.50 23.75
17.00 1750
13 00 13.50
20*— 30 —

9.10 9.35
9.50 9.75

Krwawy napad na drodze
Kraków, 8 lutego

Na drodze publicznej w Szczygli-' 
cach napadnięty został przez 2 niezna­
nych osobników Wojciech Zaremba z 
Balic. Jeden z napastników oślepił 
światłem lampki elektrycznej Ż arem ’ 
bę, a drugi w tym czasie oddał du 
napadniętego dwa strzały, arniąc go 
w lewą rękę.

Sprawcy napadu zbiegli. Policja 
wdrożyła za nimi poszukiwania.

- c —

D  a | g r o s z  
n a  L . O . P . P .

Szczegóły potwornego mordu we Lwowie
Lwów, 8 lutego 

(t) Donieśliśmy już we wczorajszym 
numerze o ujęciu sprawcy ohydnego 
mordu przy ul. św. Zofji, Cybulskim l o 
odnalezieniu głowy ofiary. W kiosku 
Cybulskiego znaleziono kilkanaście t. 
zw. „czarnych książeczek" rejestrowa­
nych koryntjanek. M. in. znajdowała się 
tam książeczka na . nazwisko Heleny 
Truszkowskiej. W  pierwszej chwili my­
ślano. że to ona właśnie została przez 
Cybulskiego zamordowana, ale okazało 
się, iż Truszkowska żyje. Badania pok 
cji zwróciły się wobec tego w innym

T u r n i e ;  s z a c h o w y
cd m is trzo s tw o  K ra k o w a  na r. 1334.

Kraków, 8 lutego 
Staraniem krakowskich klubów sza­

chowych i z inicjatywy Krakowskiego 
Klubu Szachistów oraz Sekcji Szacho­
wej Y. M. C. A. zorganizowano turniej 
drużynowy o mistrzostwo Krakowa na 
1934 r., w któiym bierze udział 7 dru­
żyn (do 4-ch graczy w każdej drużynie). 
Gry odbywają się w soboty i niedziele 
(z wyłączeniem najbliższej soboty i nie- 

| dzieli) w  lokalu Y. M. C. A. w małei

I sali gimnastycznej popoł. od 5 do O 
wzgl. od 4 do 8 wieczorem. Wstęp 
wolny.

Wyniki turnieju szachowego o mi­
strzostwo Krakowskiego Towarzystwa 
Miłośników Gry Szachowej na 1934 r. 
przedstawiają się w sposób następułący:
I) Scheuer 6. TT-III) Abraham i Friedman 
po 5 i 1/2, IV) Ciejka — 5, V) Ratli — 
:4, VI) Lammel — 3 i 1/2, VII) Weissbenr 
■ - l i  1/2 p k t

kierunku i wczoraj nad ranem zostały f 
uwieńczone pełnym sukcesem. Oto po f 
długich w w h d a c h  prowadzonych I 
wśród koryntjanek w calem mieście u- | 
stalono, że ostatnio gdzieś zginęła 
47-letnla Emilia Szeff, zamieszkała 
przy ul. Michała 7 na Zamarstynowie. 
Szeffówna, długoletnia koryntjanka, w o- 
statnich latach należała do kategorii 
dziewcząt ulicznych najgorszego już ty­
pu. W  kołach swych koleżanek nazywa 
na była kokainistką, a najbliżsi wnłuli ją 
zwykle „Milcia - Kokainistka". W  ostat­
nich dniach Szeffówna znikła, ale ani jej 
gospodyni Durowa, u której mieszkała 
ani jej koleżanki nie dziwiły s>ę, 
— gdyż często się zdarzało, 
że Szeffówna zjawiała się w domu pn 
kilkudniowej nieobecności. Burowa na- 
tycbmias, gdy jej okazano płaszcz de­
natki i nadpalone meszty, rozpoznała to 
rzeczy Jako swoją własność, gdyż ona 
denatce wypożyczyła te części gardero­
by.

Cybulski był przez całą noc przesłu­
chiwany w Wydziale śledczym, gdzie 
szczegółowo opisał przebieg ponurej 
zbrodni wraz z poprzedzaiącemi ją fak­
tami. W  szczególności podał, że po spro 
wadzeniu Szeffówny z miasta najpierw 
uraczył ją i siebie większą ilością alko­

holu. W tern miejscu Cybulski poraź trze 
ci zmienił swoje zeznania jeśli chodzi o 
genezę zbrodni. Cybulski podał miano­
wicie, te  chciał się przekonać jak działa 
cjankali, które otrzymał od pewnego 
woźnego. Korzystając z nieuwagi de­
natki, wsypał jej do kieliszka trucizno 
Gdy trucizna zaczęła działać i Szeftów- 
na osunęła się na podłogę w śmiertel­
nych drgawkach, Cybulski zrozumiał, że 
popełnił zbrodnię i postanowił zwłoki 
usunąć 1 począł Je masakrować.

W dalszym ciągu pizesłuchania po-, 
dal on, że Kołodziejowi, który do niegd 
przybył w  niedzielę wieczorem po pie­
niądze powiedział, że ma zepsute mięso 
końskie, które trzeba wynieść, poczem 
obaj razem wynosili części zwłok, roz­
rzucając je kolejno w parku Kilińskiego/ 
następnie ńa terenie cegielni Nachta, 
wreszcie w parku Jordana.

Zeznania Cybulskiego, który składał 
je kom. Bartuzelowi w obecności prok 
dra Mostowskiego i sędziego śledczego 
dra Kapuścińskiego, obejmują 4 arkusze 
pisma maszynowego. Po przesłuchaniu 
został on odstawiony do aresztów poli­
cyjnych. a następnie do więzienia śled­
czego. gdzie zostanie poddany badaniom 
lekarskim. Cybulski stanie prawdopo­
dobnie przed sadem doraźnym.

i
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Jana z M alty  

( Piątek: A r ol^u|l )

Ż e b r a c t w o  p l a g a  K r a k o w a

Odjazd pociągów z Krakowa
Do W a n Z Ł n /i 1.15 11.20 15,55 17.42

21.31, t.2.25 2310.
Do Lwowa: 0.10 6.52 7 50 8.50 11,45

13 22 10.47 23.30.
Da Poznania: 5.30 6.15 11.50 20.25 22 25
Do Katowic- 6.30 8,15 7.00 9.05 1Ł50

14.00 10.40 18.16 20.25 22.25.
Do Zakopanego: 112 5.65 10.17 16.30.
Do Oświęcimia: 5.15 13.40.
Do W ieliczki: 6.45 8 25 10-00 11.50 13-0- 

15 05 17.50 19 15 21.50.
Cyfry tłu s tym  d ru k iem  oznaczają po 

ciąg pospieszny.
—o—

Dyżury nocne aptek w  Krakowie: Ap­
tek a  pod Z totym  Tygrysem , Szczepańska

1.; A pteka pod A niołem  Stróżem , Ko­
ściuszki 18,; A pteka pod T em idą D ługa 66; 
A p tek a  pod B arankiem . M ikołajska Ap 
.teka N iebieska, S tarow iślna 77.; w P od gó­
rzu; A pteka pod K oroną, R ynek 9.

Nucne dyżury lekarzy: Dr. Bleiw eiss
Jósef Lelew ela 4,. dr. G oldschm ied A lek­
sa n d e r Jab łonow skich  3 (teł. 100-51), dr. 
K elhofer A rtur, A leje K rasińskiego 4, dr. 
Rychw ickł W łodzim ierz św. 'lo m asz  29.

REPERTUAR 
TEATRU IM IENIA J. SŁuW ACKILGO

Czwarl ek 8 w . . Towaiiszcz**
P ią tek  9. ii .  „R odzina11.

TfiATR d o m u  ż o ł n i e r z a .
REPERTUAR KINOTEATRÓW

ADRIA: „H rab ia Zarów “ .
EAGATELA: „Zabawka*".
APOLiiO.- „K atarzyna Wielka**.
ATLANTIC: „Jenn ia  Gerharat** (Sil- 

via Sidney).
Kino Domn Ż°łnier2a: „On i jego sio 

s t r i" ,  (VIasta B u ria n  i A nny Ondra)
PROMIEŃ.- „R aj podlotków  “ (Anny 

On dra).
SŁONKO: , 100 m etrów  m iłości".
SZTUKA: „Nie będziesz kurtyzaną**
ŚWIT: „Przybłęda".
UCIEuHA: „Papryka** (Irena de Zi-

lahy  i Rene L'efebvre).
W An d A; „ P a ra d a  rezerwistów** (T. 

M ankiew iozów na, A. Dym sza, W . W alter).
 KRONIKA KULTURALNA r  .

Z M iejskiego Teatru im. J. Słowackie­
go. Dziś w czw artek pow tórzenie sensacy j­
nej nowości scen europejsk ich , kom edji J. 
D eval‘a „Towariszcz**, w opracow aniu  reż. 
J. K arbow skiego. „P an n a  z dyplom acji", 
kom edja I. M irandę ukaże się na ocenie 
te a tru  im. J. Słow ackiego w n ajb liższą  so­
botę. P róby odbyw ają się pod k ie ru n k iem  
reż. w . N owakowskiego. W  kom edji tej 
■wystąpi gościnnie św ietny a r ty s ta  T ea tru  
N arodow ego w W arszaw ie, A nioni F ert- 
ner.

„Hulaj dusza bez... kontusza" —  oto
hasło, k tó re  zak rć iu je  w szechw ładnie n a  
roześm ianej i roztańczonej R educie A rty ­
stów  T ea tru  im. J. Słow ackiego p t. „P ie ­
n iądz  to  nie w szystko.". Blask zabaw  t r a ­
dycyjnych  ubiegłych la t zgaśnie wobec 
św iateł nadchodzącej Nocy Szalu 10 lu te ­
go br, we w szystk ich  sa lach  S tarego T e­
atru !! N ajnow sze w ynalazk i au tykryzyso- 
we tej zabaw y uleoz-ą raz  n a  zawsze n a j­
bardziej przew lekłe i chroniczne choroby 
serc, dusz 1 k ieszeni. D okładne szczegóły 
podadzą kom un ika ty  najDlizszych dni.
K om itet R eduty  p rosi up rzejm ie wielce 
m ilą  P. T . Publiczność o zg łaszanie się po 
zaproszen ia oraz b ile ty  w etępu w c z w a r­
tek, p ią tek  i sobotę w  godz. c-d 4—li Dop. 
■w kasie  redutow ej tea tru  im . .T, S łow ac­
kiego o raz w  p ią tek  i sobotę w kas ie  S ta ­
rego T ea tru  od godz. 9 rano  do w ieczora.

KOMUNIKATY
W cyklu wykładów z dziedziny rrligjl 

dla inteligencji n as tąp iła  pew na zm iana 
po-rządku program ow ego a m ianow icie za­
pow iedziany n a  dziś odczyt j .  E. arc. Te- 
.odionowioza, odbędzie się dopiero 15-go 
m arca  b r, a w cl ni u dzisiejszym  o godzi­
nie 18-ej wygłosi odczyt pror. U.J.K. X. Dr. 
W ładysław  G rzelak n a  tem at „R eiig ja  a 
autorytet**. W yk ład  odbędzie się w sali 
n iebieskiej Domu K atolickiego —  wster. 
wolny

„Za, czy przeciw esperanto?** K rakow ­
skie Tow arzystw o „E speran to" rozpisało 
w śród profesorów  szkól wyższych an k ie ­
tę na te m at n auczan ia  języków obcych, 
Której w ynik i będą ogłoszone n a  W iel­
k im  W ieczorze D y sk u sy jn y m , dziś we 
czw artek  o godz. 7 w ieczór w sali kinow ej 
M uzeum  Przem ysłow ego (Sm oleńsk 9). z 
porządkiem  d z iem y m : i)  o tw arcie. 2) wy­
bór przew odniczącego 3) re fe ra t pt. „ Ję ­
zyki obce w p rak tyc ■“ 4) dyskosja. W  wie­
czorze tym  w ezm ą udział międzw in . prof. 
dr -O. B ujw id, prof. dr. R Dyboski. prof. 
dr' St. Kot, prof. d r. T. Sinko i profi dr. 
W  Wilkosz-. W stęp bezpłatny.

Kraków, 8 lutego
Żebractwo Jest plagą Krakowa. Zresz­

tą nie jedyną i me jedynie Krakowa. W 
każdym razie należy do tych bolączek 
naszego miasta, których jak najszybciej 
należy się w yzb,ć. Żebractwo w Kra­
kowie przybrało* ostatnio wprost pato­
logiczne objawy, dlatego też sprawą tą 
zajmujemy się. Czytelnicy nasi mieli 
sposobność przekonać się, że na lamach 
..Karjera Powszecnnego“ poruszamy 
wszystKO, co dla miasta naszego może 
mieć większe lub mniejsze znaczenie to 
też i tej sprawy nie mamy zamiaru po­
minąć, tembardziej, że zwracają nam na 
nią z niejednej strony uwagę.

Leży przed nami list jeanego z na­
szych czytelników, który pisze: „Wie­
my wszyscy że w Krakowie jest dużo 
biedy, ale z całą pewnością stwierdzić 
można, że nie więcej, niż gJzielndziej. 
Dhczcgo więc ta bieda krakowska znaj­
duje- więcej wyrazów zewnętrznych — 
przedewszystkiem w żebraniu na każ­
dym miejscu i o każdym czasie, — niż 
w innych nawet większych środowi­
skach.

W Krakowie żebractwo jest tak p j - 
wszechne i wprost — choć xo paradok­
salnie nieco brzmi — modnem, te  spoty­
ka się z niem na każdym kruku. Przed 
kościołami, na rynku, ulicy i plantach, 
w dz'e 'a się do mieszkań, ba nawet do 
restauracyj i kawiarń. Żebrze nietylko 
nędzarz, ale i ludzie z wyglądu zew­
nętrznego na nędzarzy nie wyglądający. 
Nie tylko starsi, ale nawet małe dzieci 
i t. d.“

W dalszym ciągu ten sam czytelnik 
cytuje szereg przykładów, z których po­
dajemy następujące:

„...Kilka dni temu zaobserwowałem- 
w rynku fakt — mojem zdaniem bardzo 
smutny — jak troje kilkuletnich dzieci 
zaczepiało przechodniów i wydobywało

od nich po kilka groszy, za które później 
kupowały cukierki. Innym razem w 
tymże rynku w biały dzień zaczepiała 
mnie starsza pani, dobrze wyglądająca, 
ubrana w futro, z elegancką torebką 
skórkową w ręce i prosiła o jałmużnę. 
Raz zaś w czasie 20-minutowego pooytu 
w kawiarni przystąpiło do mnie aż 3-ęh 
proszących o jałmużnę".

Sprawa poruszona przez naszego 
czytelnika me jest zoyt — jakby się zda 
Wało — błahą. Fakiy przytoczone do­
wodzą nie tylko istniejącej nędzy w 
Kranówie, ale także w wielu wypad­
kach pozoiowania tej nędzy. Nie tylko 
żebrania jako konieczności dla całej 
masy nędzarzy, ale także modnego spo­
sobu zdobywania kilku groszy.

Zaamem jednak naszem z całej tej 
sprawy wyciągnąć należy wniosek istot 
nego znaczenia. Chodzi nam mianowicie 
o to, że żebractwo prawdziwe czy nie­
prawdziwe, będące wynikiem Istotnej 
nędzy czy tez tylko upozorowanej jest 
tek czy inaczej ze stanowiska społecz­
nego szkodliwe i niemórame i jako takie 
winno być zlikwidowane. Nie znaczy to, 
by należało pozbawić prawdziwych nę­
dzarzy środków do wegetacji, ale że 
należy prawdziwej nędzy przyjść w inny 
sposób z pomocą. Zdaniem naszem lu­

dziom tej pomocy potrzebującym wltny 
przyjść z nią odpowiednie instytucie 
społeczne, różne stowarzyszenia i t  d,
Powte ktoś może, że instytucje takie ist­
nieją i w dziedzinie tej robią co tylko 
się da. Śmiemy jednak twieidzić, że wi 
docznie działają niedosć energicznie. Na 
ewentualny zarzut, że nie dysponują one 
odpowledniemi funduszami, zgóry odpo­
wiadamy, ze każdy udzielający bezpo­
średnio wspąrcia ubogim chętnieby dat­
ki te przekazywał odpowiednim insty­
tucjom, byleby m iaf gwarancję, że zo­
staną on6 zużyte z caią energią w kie­
runku zlikwidowania publicznego że­
bractwa.

Rozumiemy dobite, że akcja takai 
wymaga poparcia ze strony czynników 
samorządowych 1 państwowych, ale 
ostatecznie i bez niej można wieie zro­
bić A w każdym razie inicjatywa musi 
wyjść od społeczeństwa i w ten sposób 
spowodować odpowiednie czynniki do 
jej poparcia.

To jest według nas droga do zlikwi­
dowania niemoralnego bezsprzecznie że­
brania, zwłaszcza jeśli chodzi o dzieci, 
a równocześnie jest to sposób na oddz:e 
lenie prawdziwej nędzy od jej pozoro­
wania, przyczem ta pierwsza tylko po­
winna dostać odpowiednią pomoc.

Krwawe porachunki na wese!u
Kiaków, 8 lutego

W czorajsze] nocy zdarzył się jve 
ws- kadwanowtce koło Rudawy traricz  
nv wypadek. ■ Oto niejaki SranM aw 
Kulka wyszedłszy w stanie pod~hł'Me- 
lonym z wesela rozpoczą snór z W ła­
dysławem Zwolińskim, lat 27, robotni­
kiem. w  czasie którego dobył noża i w 
bestialski sposób zadał Zwolińskiemu

ranę ciętą w nadbrzusze. W skutek tego 
nastąpiło u Zwolińskiego wypłynięcie 
jelit. W ezwane około godz. 2 w nocy 
Pogotowie Ratunkowe z Krakowa po 
udzieleniu pierwszej pomocy odwio­

zło nieszczęśliwego na oddział chirur­
giczny szpitala św. Łazarza. Stan Zwo 
lińskiego jest bardzo ciężki.'

—o- •

rumeLja 1 jej kliniczna znaczo- 
nłe“ (z pokazem  ap a ra tu ). Pod powyższym  
ty tu łem  wygłosi na posiedzeniu Sem inar- 
ju m  M edycyny p rak ty c zn e j odczyt dr. 
Adam Sokołow ski a n ś  we Czw artek o g. 
7.15 wieczorem  w sali konferency jnej U- 
hezpieczalni Społecznej (Batorego 3). G-> 
ścte (lekarze) m ile w idziani.

„Zagadnienie socjologiczne pracy spo- 
łecznej** Pod pow yższym  ty tu łom  w ygło­
si odczyt inż. d r. Jan  Sądel dziś we czw ar 
tek o godiz. 7 wieczór w  K ollegjum  W y­
kładów  N aukow ych. (Rynek gł. AB. 39;.

Kursy zawodowe D yrekcja M uzeum  
Przem ysłow ego ł In s ty tu tu  Rzem. p .zow . 
zaw iadam ia, że w pisy na k u rsy : bieliż- 
n ia rsk i. rękaw iczńy (w yron ręczny rękaw , 
skórz..), k raw ieck ie (kroju  m ęskiego i dam  
skiego), ku śn ie rsk i, kraw ieczyzny (kro ju
i szycia d la  początkujących), w yrohu koł­
d e r  oraz try k o ta rs tw a  ręcznego i naszy- 
nowego p rzy jm uje  się w D yrekcji M uzeum 
In s ty tu tu  (Sm oleńsk 9; w godz. od 8 — 'l 
p poi. do dn ia  10 bm .

W alne Zebranie Śyn»ykdta Pztennl- 
karzy Frakowskich. W ub. niedzielę odby­
ło się W alne Z ebranie S yndykatu  Dzien­
n ikarzy  K rakow skich  n a  k tórem  m iędzy 

innem l dokonano wyrobów uzupełn ia­
jących  W ydziału, K om isji R ew izyjnej i Są 
du D ziennikarskiego Obecny skład w y ­
działu na sku tek  tych wyborów przedsta­
w ia się następu jąco : p rezes —  Dr. J. F lach  
w iceprez. — Janusz Śm iechow ski i d r  J. 
W archałow ski sek re tarz . — L. T om aszkie­
wicz, sk a rb n ik  — M. D ąbrow ski; członko­
wie W ydziału  M. B abiński, C hełm irsk i, A. 
K rakow ski. L. S tro jek , Z ie lenkiew ic: Do 
K om isjt Rew izyjnej w eszli’ Mróz, Sebast- 
ja n l i Tem pler. S ąd  D ziennikarsk i s tan o ­
w ią: K arol Meleksa, dr. dr. B erke lham m er, 
dr. K. Szczepański, d r. F. Zweig i dr. M. 
Ziomek.

Sprostowania. W  arty k u le  pt. „Ci k ió  
rych i r l ą  i d rażn ią  sukcesy Obozu N aro­
dowego w K rakow ie", zam ieszczonym  w 
num erze 36 z dn ia 7 bm. 11-ty w iersz te ­
go a r ty k u łu  w in ien  brzm ieć „To zap atrze­
nie się w  przeszłość..." a n ie  jak  zam iesz­
czono „To zap trzen ie się w przyszłość..."

K°ncert na budowę Muzeum Naroao- 
w l  o w  Krakowie: Ja ąu e s  M arm or, je ­
den z najzdoln iejszych  p ian istów  młodego 
pokolenia, k rakow ian in  pow rócił po d łuż­
szym  pobycia zag ran icą  do K rak owa, 
gdzie w najbliższym  cmasio w ystąp i w 
S tarym  T eatrze z w ielk im  recitalem  for­
tepianow ym  K oncert cdbędizie się s ta ra ­
niem  K om itetu Budowy M uzeum  N arodo­
wego a dochód przeinaczony będzie no 
fundusz budow y nowego gm achu  M uzeum 
Narodowego.

„Ornament na tle ogólnej ewolucit 
i ludzkości*'. Pod powyższym ty tu łem  prof. 
■ Karol Hom olace wygłosi -odczyt dziś we

c w a r ie k  o godzk 6. w ieczorem  w sali Se­
m in a riu m  Filozoficznego (P iłsudskiego  4
I. p.).

„Pum o w  nowym  kodeksie zobowią­
zań". P od  pow yższym  ty tu łem  wygłosi 
s ta ran iem  T ow arzystw a P raw niczego  i E- 
konvm icznego w K rakow ie dr. Józef Sk<łp 
ski odczyt ju tro  w p ią tek  o godz. 6.30 

i w ieczorem  w  sa li Iz.by Przem ysłow o-H an­
dlowej w K rakow ie (Długa 1). W stęp 
wolny.

„O nowi i  prawie najm u lokali 1 m ie­
szkań" (czędc n .j. P od  pow yższym  ty tu ­
łem  dr. Józef Ste n terg  w ygłosi re fe ra t 
n a  szóstym  wieczorze in form acyjnym  To­
w arzystw a W łaścicieli Realności W ie lk ie ­
go K rakow a dziś we czw artek  8, II br. o  
godz. 6 w ieczór w lokalu  T ow arzystw a 
(Słónna 2, I. p.)

Król prestioigatotów prof. F u tu rin i wy 
stąp i dziś we czw artek  o godz. 8 wieczór 
w  K lubie Społecznym  (Rynok 25 I. p.) z 
arcysensacy jnym  i rew elacy jnym  p ro g ra ­
m em . W stęp d la  członków i w prow adzo­
nych gości. Po p rzedstaw ien iu  ko lacja  
czwai tkow a za  uprżedn iem  zgłoszeniem  
uczestn ictw a p o  ko lacji tańce.

I Audycie radjostecjll 
i krakowskiej

Czwartek 8 lutego
7.00—8,00 A udycja por. z W arszaw y.

11.35 P ro g ram  n a  dzień bież. 11.40 T ra n s ­
m is ja  z W arszaw y. 11,50 W iadom ości bież.
11.57 Sygnał czasu, h e jn a ł z W ieży M ar- 
jaokiej. 12.05 T ańce ludow e z p ły t oraz 
w iadom . m eteor. 12.35—17.50 T ran sm isje  z 
W arszaw y. 17.50 P ły ty  gram ofonow e. 18,00 
— 19,00 T ran sm isje  z K atow ic i W arszaw y.
19.00 P rog ram  n a  dzień nast. 19 05 „S krzyń 
k a  pocztow a" w  opr. inż. St. B roniew skie 
go. 19,20 Rozm aitości. 19,25--19,43 T ran s­
m isje  z  W arszaw y i Lwojva. 19,43 W il­
dom. sport, lokalne. 19.47 — 21 30 T ra n s­
m isje z W arszaw y. 21,30 K w adrans literac 
ki: fragm en t z książk i E. K obylińskiej 
„ Kłopoty nauczycie lk i" pt. „Paw eł ł Ga­
w eł" 21.45 P ły ty  grarnof&i.owe (gwiazdy 
rew ji i ek ran u .)  22,30— 23,30 T ransm ieje  
z W arszaw y.

KRONIKA LWOWSKA
REPERTU AR TEATRÓW  M IEJSKICH 

W E LW OW IE

TEATR W IELK I
C zw artek 8 2. g. 19.30 „Człowiek, któ^y 
był Czw artki em "

TEATR ROZMAITOŚCI 
C zw artek 8. 2. g, 19,30 N anette" . 

REPERTU AR 
FILHARM ONJI LW OW SKIEJ

N iedziela 11 lu tego: P o p u la rn y  Kon­
cert Sym foniczny.

BIURO KONCERTOWE M . TUERKA.
Poniedziałek  12 lu tego: S ew eryn  T ure l 

p ian ista .

ZE SZ T U K I
Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk P ięk ­

nych we Lw°wle. ^Ginach M uzeum p rz e -  
m ysłu artystycznego, w ejście od ul. Dzie- 
duszyckich 1). Codziennie od 9 do 16 
popołudniu  o tw artą  je s t w ystaw a Zespo- 
łu  lwowskich artystów -grafików  o raz zbio 
row y pokaz dzieł prof. p ie n ią ż k a  Józefa 

Cykl Podtatrzański** obejm ujący a k w a ­
rele z P o d h a la  O raw y i Spiszą, tc^o n a j ­
piękniejszego za k ą tk a  po lsk i.

R -PER TU A R  ETNOTEATRÓW

ATLANTIC- P a ra d a  rezerw istów "
\ p n r ■ !'■ P a p ry k a "  Irena de Z ilahy.
ADR JA: „ p a t  i P a ta ch o n  jako  włóczęgi".

CHIMERA; „Sherlock Holmes**. 
COLOSSEUM: „P ieśń  n ad  p ieśn iam i" 1

rew  ja .
CASINO: „B urza o b rzasku".
GRAŻYNA: „Ja  w dzień.^ Ty w nocy"

i rew ja.
KOPERNIK: „K atarz j n a  W ielka" z  El* 

b ie tą  B ergner.
MARYSIEŃKA: K ata rzyna W ielka" z E lż­

b ie tą  Bergner.
MIRAŻ: „12 krzeseł".
MUZA: 1000 i d ru g a  noc z Iw anem  M ?zżu- 

chinem
PAŁACE: P iccaver i Szoko Szakali w

„P rzygoda n a  Lido".
PA N : „M ata -H ari"  oraz rew ja .
PASAŻ: „.P ion ierzy  zachodu** ł „Z apaś­

n ik  z przypadku".
RA J: „Pod T w oją O bronę". (W  gł. roli 

A Brodzisz. M Bosrda, B. Sam borski.) 
SŁONCE: „M iłostki księcia p an a"  i rew ja  
STYLOWY: „Nowoczesny Robinson". 
ŚW IT: „M iłość i zem sta dońskiego k >

zaka“.
WANDA: „M aski D ra F u  M anehu" 
UCIECHA: „K ochaj m nie dziś" Chevs 

lie r i rew ja.

KOMUNIKATY 
Oddział Lwowski p olsk iego Czerwone­

go Krzyża przypom ina sw ym  Członkom, że 
W alne Z grom adzenie odbędzie się 18 bm. 
o godz 15-ej po po łudn iu  w  lo k a lu  P.C.K. 
przy ul. B ielow skiego 6 I. p .
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Z  Z Y C iA  P O L O N J I  P R A S K I c j
Polskie wieczorki. —  Występ młodego pisarza polskiego ze Slęska A Fierli.

Korespondencja własna *Kurjera“
Praga . w  luty ni.

Życie kolonji polskiej w stolicy Cze­
chosłowacji w ostatnim czasie rozwija 
się nadzwyczaj pomyślnie, a żą-wot- 
ność tutejszej Polonji zawdzięczać na­
leży przedewszystklem Klubowi Pol­
skiemu, na czele którego od paździer­
nika ub. roku stoi szanowany i w ko­
lach czeskich, powszechnie łubiany 
wśród Polaków praskich, nroresor Uni­
wersytetu Karola, D r  M arjan Szyj-

kowski. Pod jego kierownictwem w 
krótkim  stosunkowo czasie Klub Polski 
odżył na nowo i stal się prawdziwą re­
prezentacją Narodu Polskiego  na tu­
tejszym  gruncie.

W ieczorki Klubu Polskiego, urzą­
dzane co tygodnia naprawdę stały się 
poważnemi imprezami, podtrzymujące- 
mi ducha narodowego tutejszych Pola­
ków. Odczyty, jakie w ram ach tych 

i wieczorków są urządzane, istotnie przy

czyniają się do poznawania naszych' 
pobratymców, bowiem zaznaczyć trze­
ba, że do Klubu Polskiego chętnie za­
chodzą Czesi, pragnąc Wiżei zetknąć 
się z tutejszą kolonją polską. Dosyć 
wspomnieć taki odczyt, jak „Polska 
pieśń na płytach*', wygłoszony przez 
prot. Dr. Szyjkowskiego, aby zrozu­
mieć, jak Klub Polski troszczy się o 
propagandę kultury polskiej wśród ob­
cych-

P A S T A  DO Z Ę B Ó W  
MYDEŁKO DO ZĘBÓW

D E N S 
MAJOLA

ią  niezbędaemi i r td lc ia i ,  Ideała!* e i} .—ząeemi zęby 
i aadajątem l im biały wygląd. U trzym ają i* w zdrowia 

i wzmacniają dzląiła.

E L IK S IR
M A J O L A

deżynfekaje j a m ą as tną, wzmacnia dziąała i da*e 
ezyzty oddech.

DENS jeat da nabycia we wizyatkich aptekach, 
dregarjaeh i parfumerjaeh. 357

Z  SALI KONCERTOW EJ

W ieczór m u zyk i kameralnej
Staraniem  filharmonii iwowsKiej od­

był się onegdaj w sali Polskiego Tow. 
M uzycznego ,,wieczór muzyki kaine- 
ralnej“ — pod artysiycznem  kierownic 
twem znanego zaszczytnie pianisty Dr. 
Edwarda Steinbergęra.

Na ustępie wykonano koncert bran 
denburski J. S. Bacha z współudziałem 
doskonałej pianistki i prof, konserwa­
torium p. Heleny Ottawowej. skrzyp­
ka prof. H enryka Czaplińskiego oraz 
orkiestry smyczkowej filharmonji lwów 
skiej pod batutą Dr. Steinbergera.

Następnie d. Cida Lau odśpiewała 
szeieg pieśń5 Scailatiego, Pergolesego, 
Rameau, Haendla, M ozarta i Schu­
berta  — niektóre z towarzyszeniem 
fletu (Engenjus2 Tnwarnicki) lub skrzy 
piec (prof. Czapliński). Śpiewaczka po­
siada dużo dobrych chęci — rozporzą­
dza jednak zbyt skromnym m ateria­
łem głosowym, k tóry  mimo znacznej 
kultury artystycznej i pracowicie 
przestudiowanego wykonu, nie zdołał 
przyczynić się do poważniejszego suk­
cesu jej produkcji.

I 1. Helena Ottaw owa prócz koncer­
tu orandenbjisk;tg o  J. S. Bacha wyko­
nała '■zcreg (In/ciazgów fortepianowych 
Giuck-Sgambati, Ra neau, Respighi —

Stulecie kolei we  Francji
W  rek u  b ie lącym  upłynęło  sto la t 

od czasu w ybudow ania p ierw szej lin ji 
kolejow ej we F rancji. P iz  w olenie n a  bu- 
d )w ę, w ydana pr-edsięb iorstw u p ryw at­
nem u, dotyczyło k o n stru k c ji ..lin ji szyn 
żelaznych “ d la  celów tran sp o rtu  w ęgla z 
S ain t-E tienne do p o rtu  A ndre rieuz  na 
Loarze. W agony na szynach pierw szej u 
n j. kolejow ej ciągnione były  przez konia 
i dopiero w  trzy  lata później b rac ia  Se- 
guin  w ybudow ali lin ję  St. F tienne-L y- 
■on, ;na k tórej u ży ta  by ła  poraź pierw szy 
lokomotywa.^

Obrazem rycia
obecnego i jego przejawów są 
O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E .

P r z e g l ą d n i j  je p r z e d  
o d l p ź e i i i e m  g a z e t y .

wykon cenicnej pianistki pełen wytwór 
ności nagrodzono długotrwalemj o- 
klaskami-

Na zakończenie interesującej tej 
produkcji wykonano kwintet fortepia­
nowy F-mołl Brahmsa. W ykonaw­

com a to Dr. Steinbergerowi (forte­
pian) prof. Czaplińskiemu i Rakowi 
(skrzypce), Krzemieńskiemu (aitówka) 
i prof. Danczowskiemu (wiolonczela) 
za nadzwyczaj udatne odt\yorzenie 
pięknego arcydzieła należą się słowa go 
rąeego uznania.

Zainteresowanie publiczności tym 
koncertem byto dość skromne.

W .

Alt Polon ja praska interesuje się" 
wszystkiemi polskiemi zagadnieniami, 
interesuje ją rozwój ojczyzny i w szyst­
ko, co dzieje się w Polsce. Zrozumiałą 
jest rzeczą, że i partt polsko-niemiecki 
v znacznej mierze zainteresował pol­
ską kolonję w  Pradze, jak wogóle wiel- 
kiem zainteresowaniem cieszą się 
wszystkie pociągnięcia Polski na tere­
nie międzynarodowym.

Nie mniejsze znaczenie m ają impre­
zy artystyczno-zabawowe urządzane 
przez tutejszą polską m łodzież akade­
micką , której przewodzi energiczny 
syn Ziemi cieszyńskiej p. Erwin Pąź- 
dziora, prezes „Ogniska Polskiego'*. — 
Staraniem  tego stowarzyszenia przy 
współudziale stowarzyszenia medyków 
czechosłowackich odbył się w Pradze 
dnia 31 stycznia Reprezentacyjny W ie­
czór Polsko-Czechosłowacki, na któ­
rym  okolicznościowe przemówienia, 
nacechowane serdecznością i pizyjaż- 
nią wygłosili szef kliniki Uniwersytetu 
Karola prof. Dr. Jirasek, wypróbowany 
przyjaciel Polaków 1 kierownik tutej­
szego konsulatu polskiego p. wicekon- 
sul T. Mazur. Sym patyczna konserwa- 
torzystka panna M arysia Sm yczyńska 
z Krakowa odegrała na fortepianie u- 
iwory Chopina. Burza oklasków i bu­
kiet kwiatów były uznaniem DUDhczno- 
ści dla młodej utalentowanej ucztnicy 
tutejszego konserwatorium.

Nie mniej doniosłem zdarzeniem  
dla tamtejszej kolonji polskiej jest 
wieczór autorski młodego pisarza po1- 
skiego z czeskiego Śląska cieszyń­
skiego Adolfa Fierli urządzony dnia 
7-go lutego, na którem  utalentowany 
młody pisarz wygłosi swe najnowsze 
utwory wierszem i prozą. Fierla zade­
biutował w roku 1928 tomikiem po^zyil 
śląskich ,,Przydiożne kwiaty** a w 
ślad za niemi w następnych latach w y­
szły jego nowele górnicze p.t. „H ?łdy ' 
dalej poezje górnicze „Cienie i blaski** 
i. t. d. Niebawem w Krakowie wygłosi 
on odczyt o poecie czeskim Jerzym  
Vo!kerze, o któiym  napisał już szereg 
rozpraw na łamach dzienników, dzię­
ki czemu sta} się znanym  też w koładi 
czytelników czeskich. Jego wieczór 
autorski urządzony jest staraniem To­
warzystw a Czechosłowacko - Polskie 
go i zapewne ściągnie licznych htera- 
tów czechosłowackich i przyiabió! pol­
skiej literatury. E- W-

Podobno Hindenburg ułaskawił
van  (ter Lubbego

W  organie niemieckich socjal demo ! chowaniu ciała van der Lubbego za-
kratów ,,Neuer Vorwarts‘‘ zamieszczo 
no sensacyjne doniesienie z Berlina, 
jakoby van der Lubbe został stracony 
wbrew prezydentowi Hindenburgowi, 
który go pizedtem ułaskawił. Gazeta 
podaje, że wyrok śmierci sądu Rzeszy 
podlegał zatwierdzeniu prezydenta, 
który w  myśl starej konstytucji i zwy­
czajowo posiada prawo łaski. Flinden- 
burg wyroku nie zatwierdził. 1 litler^ i 
Goering dopatrzyli się w tern obniżen.a 
ich prestiżu w  partji i wśród szturmów 
ców.. W edług wiarygodnych wiado­
mości, Hitler zdecydował się zignoro­
wać prawo łaski prezydenta. Jego do­
radcy prawni ,,wyjaśnili", że pełnomoc 
nictwa udzielone Hitlerowi soecjalne- 
mi postanowieniami Reichstagu, na 
tyle są szerokie, że on sam może roz­
strzygnąć w czyjej kompetencji leży 
zatwierdzenie wyroku sądu Rzeszy i 
prawo laski. W  rezultacie Hitler za­
rządził wykonanie wyroku śmierci.

Ta sama gazeta informuje, że przy

szedł następujący incydent: trumna,,
w której miało znajdować się ciało van 
der Lubbego. dostarczona była na 
cmentarz już zamknięta i tuż przed 
pogrzebem włożono do niej drugie 
ciało skazańca owinięte w czarną rna- 
terję. Ciało to było wydane zamiast 
ciała van der Lubbego. W  następną 
niedzielę rankiem na cmentarz lipski

przybył automobil pogrzebowy z nurno 
rem holenderskim i jeszcze jedna ma­
szyna, w której znajdowało się kilku lu 
dzi. Jednocześnie' przybył oddział po­
licji.

Przybysze zażądali wydania irrt 
van der Lubbego, jednak policja sta­
nowczo odmówiła.

W  dniu pogrzebu, w poniedziałek 
cmentarz zostdł otoczony szczelnie po­
licją. Amerykański dziennikarz foto­
grafujący pogrzeb został aresztowany. 
Mogiła van der Lubbego strzeżona 
jest dniem i nocą.

— O—

Nowy środek leczniczy na raka
Z Pragi donoszą, iż docent tam t j- 

szego Uniwersytetu, dr. Banysck, po 
długoletnich studjach i dośw!adcze- 
niach dokonał sensacyjnego odkrycia.

Dzięki stosowanej przez niego me­
todzie udało mu się w licznvch lżej­
szych wypadkach doprow adzić do zu­
pełnego wyleczenia, — natom iast w 
wypadkach cięższych powstrzymać zu­
pełnie dalszy wzrost złośliwego nowo-

Podziemne jezioro w sercu Londynu
Prawdziwe przerażenie wśród miesz 

kańców Londynu wywołała wiado­
mość. że słynna Katedra św. Pawła 
przepiękny zabytek architektury XVII 
wieku jest bardzo poważnie zagrożo­
na.

W kopule tej katedry  mieści się ol­
brzymi dzwon, tzw. >,great Paul‘‘» wa­
gi siedemnastu ton, największy w 
całej Anglji-

Już przed paru latv podjęto prace 
restauracyjne około tej świątyni. Obec­
nie jednak pokazało się, że wszystkie 
te prace nie bvłv w ystarczające — to

katedra wykazuje groźne rysy  i pęk­
nięcia murów.

Po gruntownem odkryciu funda­
mentów pokazało się, że w głębokości 
około trzech metrów poniżej fundamen­
tów utworzyło się prawdziwe podziem 
ne jezioro, — co oczywiście zwiększa 
kolosalnie niebezpieczeństwo runięcia 
całego gmachu.

Inżynirowie angielscy postanowili 
wystąpić z wnioskiem o wyasygnowa­
nie przez parlament odpo\vV dniego 
kredytu celem ratowania tego cennego 
zabytku, (r).

tworu-
Kuracja dr. Banyscka polega na 

wstrzykiwaniu do krwi chorego ema- 
nacyj radowych, dzięki czemu ko­
mórki dotknięte rakiem w bardzo krót­
kim przeciągu czasu zupełnie obumie­
raj."

Natomiast na komórki zdrowe ema- 
nacje radowe nie wywierają żadnego 
szkodliwego wpływu.

Doświadczenia swe prowadzi dr. 
Banysek dalej. Dążeniem jego jest do­
prowadzić metodę swą do takiego u- 
lepszenia, by można było z czasem 
wprowadzić również pewnego rodzaju 
zastrzyki ochronne przeciw rakowi-

(r.).

Dlaczego wybrałem tę książkę ?
Związek w ydaw ców  szw edzkich ogło­

sił in te resu ją cą  ankietą , ok reśla jącą  in ­
tencje, jak ie  k ie ru ją  czyteln ikam i p r i j  
wyborze książk i. Ż ank ie ty  w ynika, iż 
jeden procent czytelników  k ie ru je  się ze­
w nętrznym  w yglądem  książki. 2 proc. 
rad ą  księgarza , 3 proc. nazw iskiem  a u to ­
ra  5 proc. w skazów kam i przyjaciół, 8 proc. 
ty tu łem  książki, a 30 proc. k ry ty k am i i 
spraw ozdaniam i literack iem i.



■ XUR.TI 7 i w a  o  l u t - g o  1 9 3 4

K t o  o t i k r y f  ; y p n o z ę
Operacje pod hipnozą. — - Uczony o. Jezuita. —  Doświadczenia

z kurą.
Nie łatwa jest odpowiedź na pyta­

nie. kto jest właściwym odkrywcą hip­
nozy- gdyż już w starożytności istnieli 
ludzie, posiadający dar t.,zw. siłv mag­
netycznej, zupomocą której byli zdolni 
w wybitnym stopniu wpływać na woię 
innych. W  kronikach średniowiecza 
wzmianki takie napotykane są dość 
często. I tak wspctnina się o uczonym 
neapolitańskm. Giambattlsta della Por 
ta, jako o człowieku, który samą siłą 
woli potrafił zmuszać pewne osoby do 
wykonywania przeróżnych dziwactw 
jak: pływać na podłodze na wzór ryby, 
skakać jak wróbel, wierzgać jak koń 
i t. p-

Jednak iaku właściwy, ojciec hipno­
zy, uważany jest lekarz angielski Bi aid 
ży ją ty  przed siedmiu dziesiątkami lat 
w Manchester, który  pierwszy • zasto­
sował hipnozę dla celów leczniczych.
Opowiadają o nim. że bvł w możności 
usypiać pacjentów w  drodze hipnozy 
przed dokonywaniem operacyj. przy- 
czem jegn hipnotyczna narkoza b'I"n'a- 
ła tak  głęboka, że Pacjent bez orz-nu- 
dzenia się i bez odczuwania jakichkol­
wiek bólów, mógł przetrzym ać nawet 
bardzo skomplikowane zabiegi chirur- 
giczne-

Jeżelj Braid i jego współcześnik F ran­
cuz Liebault, uchodzić mogą za pierw 
szycn, Którzy zrozumieli praktyczne 
znaczenie hipnozy i z robi1i 1 niej od­
powiedni użytek, to ..łaSciwym od­
krywcą tej siły magnetycznej bvl o. 
jezuita Athanasius Kirchncr. którego 
250-rocznica urodzin była niedawno 
obchodzona. Jak  Glambetta della Poj- 
ta  był wynalazcą ..camery obscury”, 
stając, się temsamem prekursorem 
sztuki fotograficznej, tak Kiręhne.', 
przez wynalezienie latarni magicznej

(laterna magica). stw orzył pierwszą 
i najprymitywniejszą formę późni -i- 
szei kinematografii. Niemniej jak del­
la Porta, głowił on się nad udoskona­
leniem różnych aparatów nauko- ych 
i wynalazł — rzec można, ponow nie — 
lusterko fokusowt. gdyż • faMy-znia 
przyrząd ten znany już bvł Archime- 
desowi. lecz z biegieni lat po>zędł w 
zapomnienie.

Znacznie donioślcjszem było odkry­
cie hipnozy. W  obszerne n sw£m dzie­
le ..Ars m agna lucis et um b-ae'\ Kir- 
>-hner m. in. prze tacza swe słvnn° do­
świadczenie z kurą na czarnei tablic^. 
Kura mogła na tej tablicy swooo ’nie 
się poruszać. Następni? nakreśli’ kre­
dą dokoła ptaka kilka kresek, poczym 
głowę kury skierował w ten srosób, i 
że zniewoloną była czas dłuższy wpa- I

I tryw ać się w owe linje. Sicntek hvj 
ten. że zwierze w newnej chwili zn^a- 

" dlo w stan hipnotyczny, a w k^ńcu 
pozostało całkowicie bez ruchu. W  in­
nym wypadku Kirchner narvsowa» do­
koła kury pentaeram  i okazałe sie że 
zwierzę nie było w możności przekro­
czyć tej geometrycznej figury. Do­
świadczenia czynione prz°z Kir h”era 
są niezawodnie pierwszymi ek^nery- 
mentami w dziedzinie iipnozv zwie­
rzęcej.

Również stan psych;cznv t, zw. 
-trans** nie bvł uczonemu o J~z i de 
obcv-n. Ponderi, w .ie^nH z src$ '|l 
książeK przedstawia on nod*óż w prze­
stworza wszechświata człowdeka w 
..transie*’.’ zw ied za j "ego kolejko księ­
życ. Merkurego. Marsa i Jow isza. 
W szystkie te ciała niebi"skie podróż­
nik astra’nv znajduje niezamieszkałe- 
mi nrzez istoty żviące.

Ż^cie w wszclk ch tego przejawach 
zdantem Athanasiusa Kirchnera, istnie 
je tylko na ziemi- kr.

Nr. 8& 
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LeŁarT-dcntyita 10824
ordynoia łI. PIŁSUDSKIEGO U a, tel 75-49.

Pociąg Mussolinśego

Artretyk jest inwalidą,
bo druegiiwości artrot-. czno.renm atyczn*, 
jako wynik przesycania organizm u kwa. 
sem moczowym, oraz pow stałe na tern t l i  
stany zapalne pow odują nóle. zniekształć 
cają staw y, u tru d n ia ją  ruchy, pow łiiu ją 
stopniow ą u tra tę  „doiności do pracy i pro- 
wadzą wreszcie do kalectwa.

T y lk o  zioła M a g is t r a  W o lsk ie g o  . Reu- 
m o s a “ z a w i e r a j ą c e  Sch in -R ch e r i .  n i e z m ie r ­
n ie  r z a d k ą  r o ś l i n ą  c h i ń s k i  d a j ą  w k r ó t ­
k im  c za s ie  s k u t e c - o e  w y n ik i  w  c i e r p i j .  
n ia c h  a r . re t .ycznyc i i .  r e u m a ty c z n y c h  I hó- 
l ach  i s c h i a s u  I s t a n o w i ą  n a j r a c j o n a l n i e j ­
sze  leczenie.

Zioła ze znak  ochr. ,.RF,lTMOSA‘*.
Do n a b y c ia  w a p te k a c h ,  s k ł a d a r h  a p ­

tec zn y c h .  dyojfej-jach l u b  w w y tw ó r n i :  
M a g i s t e r  W o ls k i  W a - s z a w a .  Z ło ta  14 
O b j a ś n i a j ą c e  b r o s z u r y  w y s y ła m y  b e z p 1 
ni* 2148

Dyrekcja kolei włoskich ofiarowała 
obecnie Mussoliryemn sńecj"!n\ p ciąg, 
nazwany „Pal zzo Venezia‘‘.

Uiządzenie tego pociągu jest sto­
sunkowo wca'e skrom ne: mieś"! się 
w nim synialnia- gabinet do p n c v . ja­
dalnia, salon i wagon d a  sekret i rzv.

Calv pociąg. pomalowany na zie­
lono, składa się z sześciu wagonów.

na których niema żadn°go zunęłnie na­
pisu-

Jedyną jego osobliwością jest. że 
zbudowany zastał z htach- pancernej, 
a wszystkie okna z"Onatrzon<> sa... 
w sra'owe roletv. k t"1‘e n-mga 1 aż^ei 
chwili momentalnie zostać spusz^z^ne.

( r j

DługośC miesiąca lutego
O ficjalna długość m iesiąca lu tego  zm ie 

n ia łs  się z biegiem  wieków. Za panow a­
n ia Ju lju sza  Cezara usta lone  zositało, Ze 
rok  kalendarzow y Dędz'e liczył 365 dni, 
i aby g j  zastosow ać do roku astronom icz

Rekordy kłamstwa
Istnieje w Ameryce oryginalny klub, 

ftiaiący swą siedzibę w Berlington 
<stan Visconsin)-

Klub ten rozpisał n’odawno konkurs 
ha najdowcipniejsze kłam stwo: nagro­
da miała przypaść temu, kto wymyśli 
najlepszy >,kawał‘‘. Jednem  słowem, 
mówiąc po warszawska — nagroda za 
..bujanie*.

Pierwszą nagrodę zdobył niejaki m.r. 
Ceresan. Opowieść jego była Króciut­
k a : w  domu jego dziadka mianowicie 
znajduje się duży zegar wahadłowy, 
tak  sta iy , że cień jego wahadła wyżło­

bił głęboką dziurę w ścianie tylnej ze­
gara.

Drugi laureat, mr- Coli. or>o'viadał 
o niesłychanie ostrej zirrie: mróz był 
tak wielki, że żaby, skacząc z !ądu do 
wody. nie zdążyły zanurzyć się w ca­
łości w wodzie, lecz zam arzły d o  dro­
dze z tylnemi łaokami sterczieem i 
z lodu. Łapki te obcinał on koleino 
przez parę godzin, a następnie nosłał 
clo Francji, gdzie stanow ią on- ulubio­
ny przysmak, —  i zrobił na tern mają­
tek.

nego. co C7tory la ta  dodaw any będzie 29-ty 
ctaień w lu tym . Sobor w A nat al.fi za tw ier 
dził to praw o i uchw alił, iż la tam i przo- 
stępnem i m a ją  być te, którch  liczba dzie­
li się przez 4.

P oniew aż jean ak  isio tna  długość roku 
wynosi m niej niż 36o dni i jedna c7w arta  
dn ia , w roku 15»2 skonstatow ano  10 r’ni 
różnicy prrr.iędzy rzeczyw istem  zrów na­
niem  dnia z nocą. a d a tą  zrów nania dn a 
z nocą w yznaczona przez ka l >naarz. Zde­
cydow ano więc. że po 4 tym  październ ika 
1582 roku nas tąp ić  m a nie p ią ty , lecT 15-ty 
i aby na przyszłość u n ik n ąć  p 'dohnych  
rjzb i 3żności postanow iono znteść 28 lu ty  
w lasach przestępnych c i  400 lat. B yta 
10 tzw ref-mma gregoriańska,

Du reform y tej nie zastosow ał się ka­
lendarz ju ljaó sk i, używ any w Rosji i stąd 
pow stała  rom ieżn olc między n im  a n a ­
szym kalendarzem .

DAJ GROSZ NA I OPP.

S P O R T
Straszliwy wy pana1, słynnego a -t-m o . 

błlloty. Jeden z najlepszych autom obili- 
stów  w E uropie słynny  Ructelf Carncciola 
u legł n iedaw no w M onte Carlo ciężkiem u 
w ypadkow i i przebyw a n a  k u rac ji w 
S zw ajcarji. Obecnie autom obilistę  spotK ił 
nowy ci s: baw iąca z n im  w Szw ajcarji 
żona w ybrała się na wycieczkę n arc iarsk ą  
i zo s ta ła  zasypana przez law inę śn ieżną 
Mimo naiychm iastow ej akcji ra tunkow ej 
z pod zwałów śniegu w ydobyto jedynie 
zwłoki.

T erm inarz  rozgrywek ligowych. W y.
dział G ier i D yscypliny Ligi PZN ustaMt 
te rm inarz .ozgryw ek ligowych o m istrzo ­
stwo P olsk i na rok 1934. Zgodnie z term i 
narzem  rozgryw ki rozpoczną się w dn iu  
25 m arca, a zak.oóc7enie pierw szei rundy  
pm ypndnie na 15 lipca. D ruga ru n d a  trw ać 
ma od 5 sierpn ia do 11 lis tonada.

Niem cy zapraszają W alaslowiczównę I
K usoclnskieg0 K um ieck i Z w iązik  L ekko­
atletyczny  zw rócił się do po lsk iego  Zw ią 
Atu L ekkoatletycznego z propozycją udzia 
tu 2-ch polskich lekkoatletów  W ala6iew l- 
czówny i Kuoocińskieg o w m iędzynarodo­
wych zaw odach teKkoatletycznych, k tó re  
odbędą się w B orhnie dn ia  1 lipca br.

Niem cy chcą m leć mecz bokserski z  
P °lsk ą  u siebie. D -iennik i niem ieckie do­
noszą, że N iem iecki Zw. B okserski zam ie 
rza w ykorzystać w yjazd boksersk iej repro  
zentacji polskiej n a  tou rnee do A m eryki 
w ma ju br. i chce zaproponow ać rozegra­
nie meczu Polska ___ Niemcy ,.po drodze*'
u  aiobie, w jednem  z m ias t niem ieckich. 
Niemcy zapom nieli jednak , że Polaka dys­
ponuje w łasnym  portem  i że w yjazd n a ­
szych z a w d n ik ó w  do A m eryki uas tąp i 
bezpośrednio z G dyni, a nie przez Niemcy.

JEFFERY FARNOL 4 8

SYGNET SIN RYSZARDA
Thimaczyłc z anielskiego Felicj a Zielińska
— Ja, nap-zyUad! — wtrącił pan Magnus, spoglą­

dając na okrycie.
— Niech skonami — bąknął pan Threep — jeżel. 

łro nie widziałem w tym płaszczu dzisiaj lub onegdai.
— Do kata! — rzekł wicehrabia Brocklehurst, pa­

trząc przez okulary na płaszcz — widziałem go w bar­
dzo podobnem okryciu 1

—■ Panowie — zawołał Sir John, potrząsając 
pięściami — oto mamy świadectwo przeciwko morder­
cy, musimy go tylko znaleźć teraz. I znajdziemy go! 
Grimes, złóż to przeklęte świadectwo i chodź za mną! 
Kłaniam się księżnej pani.

To powiedziawszy Sir John złożył ukłon i obró­
ciwszy się na piecie odszedł, a za nim podążyli inni.

— Zaiste! — szepnął kapitan. — Sir John jest pe­
łen zapała

Markiz wyciągnął tabakierkę 1 patrzył na nią 
błędnym wzrokiem.

— Kapitanie Despard — zapytał — czy jest pan 
ciągle tego »atr.ego zdania, o moim przyjacielu Ry­
szardzie Gyffordzie, co ja?

— Tak panie — odparł kapitan.
Markiz westchnął ciężko 1 otwierając tabakierkę 

podał ja kapitanowi z ukłonem.
— Proszę — szepnął.
Obydwaj zażyli po szczypcie tabaki 1 ukłonili się 

sobie cerenonjalnie, a wicehrabia wtedy podszedł ku 
nim i wsunął rękę pod ramię kapitana, poczem razem 
oddalili się. Wkróice więc wszyscy poszli prócz mar­
kiza, który wpatrywał się w niebieskie niebo i Grze­
gorza, który marszczył czoło, spoglądając na zielony 
trawnik.

—• Więc, Grzegorzu — rzekł markiz, kjerując swe 
ponure spojrzenie w stronę znikającej postaci kapitana, 
— wygląda na to, że nie będę mógł wypróbować mego 
sztyletu na nim pomimo wszystko.. Chodźmy!

— Stójcie! — zawoła? głos 1 Helena pośpiesznie 
przybiegła podając każdemu z nich rękę. — Jesteśc e 
jego przyjaciółmi — rzekła dziwnym przyciszonym 
tonem — a nigdy Ryszar Gyffora nie potrzebował 
bardziej was, jak teraz, bo... o... ten płaszcz. Te okrop­
ne plamy!

— Mogę przysiąc — rzekł Grzegorz, — że on nic 
miał na sobie tego okrycia, gdy odjeżdżał.

— Ach, Grzegorzu — Grzegorzu — szepnęła - 
ale ja... mogę przysiąc, że miał [ Widziałam go na nim, 
gdy zatrzymał mnie na drodze., ten sam płaszcz, ty. 
ko nie było plam na nim!

I słali tak wszyscy troje w milczeniu, a lęk odbijał 
się w oczach wszystkich.

ROZDZIAŁ XVIII.
Opowiada o pewnym wojskowym płaszczu.

Gdy tak stali i w przerażeniu spoglądali na siebie, 
księżna stąpając cicho po miękkiej trawie podeszła do 
nich i opierając się dwoma rękami na swej lasce par­
sknęła śmiechem:

—- Jakie tragiczne minyl Poco ten smutek? Czy 
z powodu jednego starego, poplamionego płaszcza?

— Bo niestety, ciociu, on miał na sobie ten 
płaszcz owego nieszczęsnego, wieczoru!

— Ba. dziecko ata '-tóź dówtaHAe. że on zostawił 
ten płaszcz w lesie? Aby wygodnie było go znaleźć! 
Chodź do altany, naradzimy się i porozmawiamy, tu 
słońce dokucza.

Weszli więc do altany, usiedli i czekali aż księżna 
zacznie mówić.

— Edwardzie — rzekła, zwracaiąc się do markizą

— wdzięczną ci będę, jeżeli zechcesz poczęstować 
mnie tabaką.

Markiz z uprzejmym ukłonem podał jej tabakierkę,
— Teraz — rzekła księżna, zażywając tabaki — 

teraz — ty, Edwardzie i ty, panie Grzegorzu, Którzy 
znaliścit Ryszarda Gyfford od dziecka — czy który 
z was wierzy w to, że on byłby w stanie popełnić 
morderstwo?

G r z e g o r z :  Księżno pani, taka myśl iest —
K s i ę ż n a :  Tak, panie Grzegorzu, nikt z was więc 

nie uwierzyłby w to.
M a r k i z :  Księżno, ręczę za to —
K s i ę ż n a :  Z pewnością. Ja także. Dobrze więc.
H e l e n a :  Ale, droga ciociu, może to by! pojedy­

nek i —
K s i ę ż n a :  Proszę clę, pozwól mi dojść do słowa! 

Wiemy, że tc nie był pojedynek, bo Ryszard nie był­
by uciekł.

G r z e g o r z :  Prawdę mówi księżna pani. Bei 
wątpienia to było m o r-----------

K s i ę ż n a :  Tak, jak mćw-isz, panie Grzegorzu, 
to była zbrodnia. I doprawdy, co za zdumiewająca 
zbrodnia! Taka nieoględna! Morderca rozrzuca swoje 
rzeczy, wokoło fatalnego miejsca! Co za nieopatrzuość!

M a r k i z :  (wzdychając i kiwając smutnie głową) 
Tak, księżna ma na myśli jego płaszcz I

H e l e n a :  (wzdychając także) Jego sygnet.
K s i ę ż n a :  (potakując) Jutro zaś mogą znaleźć 

jego kapelusz i buciki. Ach to dziwnie morderstwo! Tak 
nienaturalnie przebiegle! Tak niesłychanie obmyślane!

G r z e g o r z :  Obmyślane? Przebiegłe? Mogę za­
pytać —

K s i ę ż n a :  Zanadto, zanadto obmyślane, zdaje mi 
się! Płaszcz Ryszarda tak, jak jego pierścień znaleziono 
obok trupa.

(C. d. n.)
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Z cyklu: „ORYGINAŁY DWUDZIESTOWIECZNI" 
NOW ELA

P a n  S tan is ław  był dziw nym  człowie­
kiem . L ubii ogrom nie życie rodzinna; at* 
m osfera  dom u rodzinnego m ia ła  d la  n ie­
go w ieła sw oistego uroku , p iękna, swo­
istego czaru  i poazji. T ęsknił za tak iem  
tyc iem  i p rag n ą ł je otworzyć sobie z  ko­
bietą, k tóra rozum iałany  go i przynaj-. 
m niaj w sp raw ach  zasadniczych m ia ła  
poglądy podobne poglądom  j‘igo. Jeżeli 
jednak  cnodizi o sposób stw orzenia sobie 
życia rodzinnego, to  nia uznaw ał żadnej 
innej form y w spółżycia dw ojga ludzi po­
za  m ałżeństw em . W  sp raw ach  tych był 
n ieu b łag an y m  k o n se rw aty stą  P og lądy  
n a  tę kw estję  uaaz-tałtowaly się już 
w  n im  w okresie  w czesnej m łodości i 
w ierzył, że zm ian ie  już żadnej m e ule­
gną

I za to w iaśn ie nazyw ano go dziw a­
kiem .

Jego dotychczasow a życie —  to było 
jedno  pasm o pracy . Ona w y p e łm aia  p r a ­
w ie w yłącznie jego dotychczas >we życie 
i s tan o w iła  jego treść. Lecz od pew nego 
czasu  p an  S tan is ław  zaczai się buntow ać: 
— Przecież, na pełn ię życia sk ła d a ją  się 
i inne  w artości, a  on ich praw i e nie cna.

Sienkiew icz 'o jednym  ze sw ych boha­
terów , m ianow icie o p ło szow sk im  (,,Bez 
dogm atu1*) pow iada, że „przefilozofow ał 
życie11, p an  S tan is ław  'obawiał się, aby so­
bie k iedyś n ie  w yrzucał, te  ,,p rzepracow ał 
ty c ie '1, to znaczy, że przeoczył o n im  
Istotno w artości.

S tąd  w łaśn ie  pow alał w duszy jego 
b u n t. B ynajm niej, S tan is ław  n ie  w yrzokał 
się  p racy  W iedział, że cn a  stanow ić bę­
dzie zaw sze tio  jego ży c ia  lecz n a  tern tle, 
jak  n a  m is te rn e j Kanwie wolno m u chy­
ba tkać  kw iaty  ty c ia , pięK nt kwrnty

N iestety, m ało  zna ł tych kv 'iatów  ży­
cia choć tak  b a rd ro  lub ił kw iaty!

L ubił kw iaty , lub ił słonce, lubfł po ran ­
ki w iosenne i noce księżycowe. L ubił tę ­
sk n ą  zadum ę jes.ennych  dni. lu l.ił ce lą  
n a tu rę  i to tom  więcej, im je st p ierw ot­
niejszą, bardz ie j n ieskaz ite lną . W yjątek  
robił ty lko d la  człowieka, którego k u ltu rę  
tę p raw dziw ą k u ltu rę , w y k w ita jącą  z pod 
%taw jego jestestw a, cenił bardzo.

B aw iąc k iedyś nad  m orzem , zap rag n ął

p rzejść się sam . Ot, uczuł potrzebę sam ot­
ności. Z resz tą  o tow arzystw o n ie byłoby 
ła tw o gayż m iało  się już pod w ieczór i 
p ad a ł deszcz, a  w icner jęczał. Szedł w ąsk ą  
ścieżką p o ln ą  I tam  w p u jte m  polu z>o- 
baezyl krzyż, a  p rzy  n im  o am o tn ^  po lską 
brzozę płaczącą. W icher w strząsa ł n ią  nie 
m iłosiernie, a  deszcz siek ł bez litości. Da­
rem nie zarzucała i^zpaoznie sw e ram io n a  
— gaterie  n a  krzyż, d a rem n ie  sk a rż y ła  się 
że jej je s t źle i sm utno  ta k  s tać  sam ej 
n a  w ichrze i deszczu. P a trz ą c  n a  u i ą  p rzy ­
szło S tan isław ow i n a  m yśl, że n a  św ię­
cie je s t dużo isto t, podobnych do niej. 
T an  sam „ sm utnych  jak  oua i ta k  b a r ­
dzo sa m  rtnych ja k  ona I

I za stan aw ia ł się pan  S tan is ław  nad  
t em i zadaw ał s >bie p y ta n ia : —  kto  te­
m u w in ien? Może one sam e? A może ich 
je d y n ą  w iną je s t to, że są  zby t de likatne , 
że nie po trafią  łokciam i torow ać sobie 
drogi ku  szczęściu?

I p an  S tan is ław  zap rag n ął z całego 
s trc a  uszczęśliw ić jed n ą  z tych sam otnych 
dusz, b łąkających  się w bezlitosnym  eterze 
św iata...

N adeszły św ięta Bożego N arodzenia i 
p an  S tan is ław  ziostai zaszczycony zapro­
szeniem  n a  wieczerzę w ig ilijną  do swej 
gospodyni, od k tó rej odnajm ow ał pokój 
kaw alersk i. B yła to  kob ieta  pow ażna, dy­
styngow ana, w dow a do sta rszym  radcy  
kolejow ym , kobieta o bardizo czułem  se r­
cu, k tó ra  obserw ując  od czasu zam ieszka­
n ia  u niej p a n a  S tan is ław a i zna jąc  jego 
skrom ność i uczciwość, in te ligencję  i k u l­
tu rę, a cd najw ażniejsze jego pozycję w 
społeczeństw ie (bo pan  S tan is ław  był n a­
uczycielem  g im nazja lnym  n a  państw ow ej 
posadzie) — pom yślała  sobie, że byłby to 
a k u ra t dobry m ąż d la  Zosi, jedynej córki 
je j nieboszczyka b ra ta  I w łaśn ie  ta  m yśl 
w dużej m ierze b y ła  powodem  zaprosze­
n ia  p an a  S tan is ław a  du siebie n a  w ieizc r 
w ig!lijnv

P an  S tan is ław  jako człek bardzo  rcz- 
m ow ny, a  w ielce re lig ijn y  za raz  po wie­
czerzy zaczął rozwodzić się n i  tm ć j sj o- 
són:

—  Ot, i m am y w ig iiję  — zacząi. —  
Cicha radość i uko jen ie sp ływ a n a  serca

n aw et najbardzie j sm u tne . Boć to  p rze­
cież roczn ica urodzin  Tego, k tó ry  przy­
szedł, n a  św iat, by znękanej ludzkości 
dać pokój i ukojenie, by ją  podnieść, 
uszlachetn ić i oczyścić w ogniu m iłości, 
k tó ra  n ie  zn a  gran ic . —  Że św ia t nia- 
zaw sze idzie drogą, k tó rą  On w skazał, to 
już n ie  Jego w ina On w skazał praw dzi­
w ą  drogę szczęścia, bo drogę m iłości 1 
praw dy. D latego w dn iu  tym  ra d u je  się 
p raw ie  każde serce, bo w ierny, że ,.dobra 
now ina11 i jego s ta n ie  się udziałem !...

Tu p an  S tan is ław  w estchnął głęboko i 
po chwili pauzy  dodał:

— A jednak , a  jed n e! gdzieś w głębi 
m ej duszy czai się coś n a  k sz ta łt sm u tk u , 
odzyw a się n ie śm ia ła  tęsknota...

— T ęsknota? — za p y ta ła  cicho pan i 
gospodyni.-*  T ęsknota —  za  czem?

—  Ot, odparł — poprostu  za sw em  
prz eznaozeni em.

— Przeznaczaniem ? —  ździw iła się —  
A ozy pan  już kiedyś kochał?

— P y ta  się pani, czy ja  już kochałem ? 
  odpow iedział sm utn ie. Nie wiem , pro­
szę szanow nej pani, co p an i nazyw a ni- 
ło śc ią  Jeśli tęsknota , k tó ra  p rzepala  du­
szę, je s t w yrazęm  m iłości, to już kocha­
łem. Jeżeli szczęście bezm ierne. Które wy 
pełn ia  du^zę n a  widok „kogoś11, jest w y­
rażam  m iłości, to  już kochałem . Jeżeli 
p ragn ien ie  o słan ian ia  kogoś -przed każ­
dym  ciosem , przed każdem  złem  je st w y­
razem  m iłości, to  już kochałem . Jeżeli 
prześw iadczenie, że życie bez kogoś bę­
dzie m ęką, je s t w yrazem  m iłości, to  już 
kochał sm. Jeżeli upojen ie zm ysłow e j=st 
koniecznym  w arunk iem  m iłości, to jeszcze 
nie kochałem ! Niechże pan i te raz  sam a o- 
sądzi, ozy to  Dyio m iłością czy też ty lko 
iluzją, snem , sreb rzy stą  m głą, k tó ra  roz­
w iała się, gdy w sta ło  słonce...

  O!... — zd u m ia ła  się gospodyni —
To pan  m uoi być bardzo  nieszczęśliw ym  
człowiek: em ..

— Czy zna pan i legendę japońską —  
zaczął znow u —  jak  to dobry Bug stw a­
rza  dusze ludzkie p aram i i zam yka je w 
św ietlistej cudnej ku li i ku lę z b łęk itnych  
przestw orzy n a  ziem ię rzuca? Rozprys­
ku je się k u la  'owa n a  dw ie ja sn e  i p ro ­
m ienne i każda  w  innej kędyś stron ie 
św ia ta  pada. I p łyn ie  życie! Zam gli się 
n ie raz  ta  p rom ienność dusz  owych i za­
m rą  zidala sm utne, ho sam otne! A cm sem , 
czasem, raz  n a  sto la t może, zn a jd ą  się 
tak ie  dusze jed n ak ie  — i wówczas! Hej! 
w ówczas szczęście im  jaśn ie je  prom ienne!.

(c. d. nO-
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JA K  OGŁASZAĆ —
TO W  „K U R JE R Z E "!

T o w a r y 187 
BławMnei

Największy wybór | n 
N a i a i i c z e  c e n y  II*

lim , Ryńsk 29
Telefon 25-55

Każdy wyra* JO groszy. — Ogłoszenia 
niehandlowe do 10 wyrszów 50 gr., dla 
postnie, pracy do 15 w yrstów  50 gr. > y d c o & n e «

Ją ■ igMip. • -A ■ :*i ' 'hi?. i &/*

Jedno ogłostenłe nie może przekraczaj 
50 słów O głoszenia rekU m ew e wśród 
d rebryeb kosztują ta  1 mm. 1 łam. 30 gr.

Ramy stylowe
do obrazów, najnowsze wzory 
zagraniczne, koroisr.e do okien 
wykonuje apecjaliita H- Ki X >n 
.Lwów Kłem. Tańskiej i. 2521

Dobry pomysł
w ym aga pieniędzy Celem 
ąrealizow ania go: p rzsdsię
b iorstw o sta rego  zntedołęż- 
n ialego w łaściciela potrzebu 
je młodego sprężystego kie
rów nika — spó jn ika __ dzier
żawcy. I p ien iądze 1 m łodych 
a  przedsiębiorczych spólni 
kow znajdziesz n a jła tw ie j 
zapom ocą drobnego ogłosze­
n ia  ido 10 słów bO groszy) w 
n in is isze j rubryce. 237óó

Pianino
w dobrym stanie .tara?: za ga
tów ką kapią. Zgierz. do Adm. 
Kor jera, Lwów, Zimorowicza ’ 0 
„Prowincja* 10955

Nie kupisz
nigdzie używ anych  m ebli, 
ub rań  obuw ia 1 sprzętu  spor 
tow^go, fo rtep ianu , a p a ra tu  
raijowearo. dom u, parceli itp  
tak  korzystn ie jak  zapomu 
cą drobnych ogłoszeń, w n : 
n te jszej rub ryce  —  10 słów 
50 e-^szy .

OGŁOSZENIA 
W „KURJERZZ1*

S Ą  SE (JTECZN E I  T A N IE !

Mundur
dla podchorążego sp1 cedam 
O glądać można ad 11—12 Lwów, 
Sarzyńskiego 18, m. 12. 10^81

Sprzedam
willą eztaropokojuwą —  ogród 
owocowy— budynki gospodarcze. 
Całość oparkaniona 205 rążni. 
F ro r t południowy. P iece kaflo­
we. O kolica górzysta — lasy — 
-zelci. Zgłoszenia skrytka 161. 
Nawy-Sącz. (A.)

Kamienica
ednopiątiow u w najzd, nwszej 

dzielnicy blisko śródm ieścia, ałe- 
ncczaa z ogrodem, 21 ubikacji, 
wolna mieszkanie komfortowe, 
nrzy tramwaju, do sprzedania. 
W iadomość adw. P isarski Lwów 
G rottgera 8. 10923

Mężus1U
kupim y sobie nowe m eble a 
te co m am y, o raz niepotrzob 
ne sprzęty ze strychu  sprze 
lam y po dobrej cenie zapo 
m ocą ogłoszenia w Kurjerz>? 
10 słów 50 gr.) w te j rubry  

cs.

Fortepiany
pianina okaryjaie na różne eony 
iprzedaie , w ypiżycza najtaniej 
Kubea-a. R vn-k 9. 109%

Skład
napiera kaiągarnię dobrze za­
prowadzoną w mieście pewiato- 
wem sprzedam. Zgłoszenia k u r ­
ier, Lwów, Zimerowicza 10. „Do 
bry inte-a* 10960

16«

JAK OGŁASZAĆ —
TO W ..KURJERZE11!

*{M te ś a lla a ic v *

Poszukuję Z  pokoi
z knchnią. kr>m'nrt, półkomfort 
od 1 lub 15j3. 934 ewent. 3 po 
kaja w parterze dla urzędnicze 
z matką emerytką. Listy Karjer, 
Lwów, Zi aoraw ieza 10. pod 

Dwie osoby". 10918

2 pokoje
kuchióa, łazienka, elaktiyka, 
Lwów P ie tra  25 zaraz da wyaa- 
ąeia. j 0936

3, —  2 pokojowe
pełnokomfortowe willa, Lwów 
Graebowska 53 ad kwietnia.

1094*

2 pokoje,
ichnia, kom fort, 100 zł. L wćm 

Szeptyckiah 10, drzwi 7. 10993

4 pokoje
komfort, w nowym doma, skali­
ca p .ik u  Stryjskiego, czynsz jak  
za 3 — z ' raj) do wynajęcia. Li­
sty  Kurjer, Lwów. Zln.orawicza 
10 pod: „N. 4 4 ' 10996

Urzędnik
Daństwewy poszukują pełnokom- 
fortowi, eh 4 nokoi kury tarza- 
wych bliska śródmieścia. Listy 
Kurjer, Lwów. Zimorowiaza 10 
„Płatność czynszu zabezpieczo. 
na" 110*3

Rzadka okazja
entrom. Dwup ątrówka pełne 

kom fortaw a, wolne mieszkanie, 
możność nadbudowy, ałoneczoa. 
śliczna nałożenie, tanio aprze- 
da „A G EN C IA " U o w , H«i 
mańska 8. 10969

Buldog
4-miesiecjrnr, p ię ­
kny okaz, cena
50 zł. Lwów, R e­
ja 7, II. p. drzwi 5, 
między gadz. 10 
7 U -  9*1

Kamienica
nowa, okeliea Stryjskiego Parko, 
12 ubikacyj, czynsz 3.060 zł. ro­
cznie cena 18.000 Kamienica 
nowa czynsz 9.300 r o c z n i e  
105.009 "d ług  B.G.K. 66.000. 
Sprzeda Czartoryski Lwów Pau­
linów 7|i. 11012

Hygieuiczne
laseczk i K arlabi dzkia oraz g ra - 
bam ki tru ikaw iaekie pnlecu p ie­
karnia K re fta  w Drobobyezu.
Skład Lwów, A kadem icka 15,
Żądać w* wezystkich składach 
■oażywezyeh tylko w oryginał 
nych zam kniętych torebkach,

VI02 2 1 awieca

Regularnie płaci
mi nareszcie czynsz lokator 
którego znalazłem  prsoz d ro­
bne ogłuszenia w K urjerze 
(10 słów  bezpłatnie) w tej 
rnhrvce.

Mieszkanie
wspólna a l t  Pann o dna jmą Lwów, 
Kaleeza 14 m. 5. 10965

Poszukuję
pokaja z kuchnią z komfortem 
za czynszem ustawowym. Płaca 
gwarantowana. Zgłoszenia Kur 
jer, Lwów, Zimorewicza 10 pod 
„Emerytka* 10981

Zamienię
mieszkanie 2-pokajowa z kuch­
nię, przy ul. G ródeckiej boczarj 
— czy l i ’ ustawawy —  na jad- 
nope ;ojewe z komfortem bez 
dopłaty za i, odą gospodarza. 
Zgłoszenia Kur jar, Lwów, Zimo- 

1 0 * o d „ J . a «  10983

4 pokojowe
mieszkanie pałnokam fortowc. po­
czątek  l  istopada io  w /aajęcia. 
Lwów, wiadomość 25-77. 11015

Pokój
kuchnia słor lezny. komfort Lwów 
ul. Boczna Kulparkowska 4 tal. 
6-77. 11010

Poszukuję
dużego pokoju z kuchnią i klo­
zetem wewnętrznym. Zgłoazenia 
Adm inistracja Lwów Zimorowi- 
cza 10 pod „P-iwny płatnik*

1 1 0 11

Centrum
Willa, 3 pokoja, ha kop, werie< 
da 105 zł. Lwów Kalacza 7-

11016

2 pokoje
z kuchnią (willa) Lwów, K łu \ 
szyńska 6 (obok św. A ntoniego) 

11021
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Fcszukuję
wapółlokatora-ak*deraika, Lwów, 
Listopad* 15. II. p. m. 5. 11002

2 pokoje
nraeb low no  lub uio — welae 
Lwów, P ibkarika 3. aa. 3. 11003

Pokój
umeblowany, słoneczny a atrzy. 
aaaoiem lub bez, dla Pad do wy 
najęcia, L w ó w ,  O boiow n 
m iesik 4. 10965

Pokój
i d la urzędnika lub 
aw. i  ut*iymaniom 
kowa 46 iu. 7. I p.

iirzędnietki 
Lwów, Kur- 

10973

Pokój
U aob low .jy  centralae ogrzown- 
nie łazienka osobne wojśeie do 
wynajęcia Lwów Potockiego 56 
drzwi 5. 10976

Poszukuję
kolegą z 11. roka praw  an tanio 
mieszkanie z opałem i światłom, 
łazienką, osobno wejście. Lwów, 
Swiętokrzyskn 44 1098)

Śródmieście 25 zł.
niekrąpujący pokój Lwów Mooh- 
anokiego 9 a .  7. 10987

Od 15-go
kiokrąpujący pokój, komfort, te ­
lefon, Lwów, L isiopadn 17|U na 
lewo. 10995

Pokój
(■meblowany dla atałycb do wy­
najęcia. Lwów, O chronek 6,
18. 10939

Słoneczny
wolny od 15 lntogo. Lwów 

woraicklego U  prawy partar.
10940

Mój pokój
jest stale zajęty ja  czat ' 
jak nauczyłem  się poszuki­
wać sublokatora zap^mocą 
drobnych ogłoszeń w Kurje 
rze (10 słów bezpłatnie).

Pokój
porządnie nmoblot-i ny de naję- 
cin Lwów Supińskiayo 5 drzwi 4, 

10H43

Tani
.pokój —  wojśeie 
'Pijarów  41

klatki 
telef. 96-76.

Lwów
n ° 4 ę

Pokój
oddzifclny wynajmu a ta rn e .au  
paau. Lwów. ul. Hofmaan 9 11 p. 
na prawo. 110i7

Pokój

dają każdemu

l o s z e n ! a

'A'*

U M IESZCZONE

w „ K U R J k A Z ^99
JEDNO
KTÓRE

DROBNE G G ŁO S2EM E 
DO 10 SŁÓW KOSZTUJE

tylko 50 gr
PRZYNIESIE KAŻDEMU IN3EREN* 
TOW I S K U T E K  P O Ż Ą D A Ń  Y-

Osoba
dobrou l świadectwami młoda, 

urałejąen dobrze gotować, zna­
jąca wazechutronnio oszczędną 
gospodarkę duiaową poszukuje 
miejsca. L ifty  Kurjer, I wów Zi- 
morowiazn 10 pod „Ą.P * 1101%

Rządca
Agronom średnich lat, bezdzlet- 
ny tąg i goapodera, energiczny 
przyjmie pezadą teraz, lo r tk ie  
obok Znleazazyk Rządca. 11009

Inżyo^r rolnictwa
6-Iotnlą praktyką W orgaaizą. 

ejaeh rolnych i majątkaoh posiu- 
kujo posady. W arn ik i akromao. 
Zgłoazonin Kurjer, L t jw ,  Zimo. 
rowiczn 10 „Inżynier relpiatwa* 

  11020

Młoda kucharka
tam edzleiaa . in k a  zajęcia do 
wzzyatkiego de 1—2 eaób od za 
raz. Zgłoszouu K irje r, Lwów, 
Zimorowiczn 10 .U czciw a G .“

1 *025

Przyjmuję
biel zną do zzyeie, nn >rawy, poii ■ 
czoehy do eerowanie. Lwów, 
Niemcewicza 44, parte r drzwi 2.

11026

Inteligentna
pani, ładaio aią prezentująca, 
zajmie (i< domem u starazoj o 
eony ea  ftaaoy isk j. Chwilowo 
bezpłatoio. — Zgłoezenia : Str; 
M agazynów, nr,

głoszeniai Stryi, 
57, W K 10989

* meblowany balkon przednokój 
kom fort odnajmą Lwów Knrko- 
wa 8 drzwi 5. 11014

Cukiernik
jz ukfńezoną praktyką p9»i«k« 
jjo praktyki kucha.akiej. Zgło­
szenia .Kurjer*1 Kraków 
jepsks 8. „Legaminierz".

Rolnik- Le5nlk-RybFjk
inteligentny, pjatąpow y, la t 34, 
nkwalifikowsny, pierwszorzędna 
siła fachowa, tęg i organizator, 
ezternaatoletnio doświadczenie 
ze wszelkiemi gałęziami rolni­
ctwa, leśnictwa, rybołóstwa 
prowadzi goapodaratwo w kie- 
urku rentownym i poetępowyra 

d .jn  n „ i y  dochód z morga sta- 
wn 400-500 zł. wymagania akrom- 
se, najlepaze św iadectw a refe­
rencjo znanych Ziemian, poszu­
kuje posady. Zgłoszenia: Zarząd- 
en Majątku w Suizczynio poczta 
Bródki (Ir, Lwewa). 10949

Absolwentka
aominarjum za la ie  aią dziećmi, 
może aczyć, w; ręczy pnnią d e ­
ma m iojsc.w eśe obojętna Kurjar 
Lwów Zimorowicza 10 .S e rd e c z ­
na** 10993

Poszukuję
prący, znam ogroJaictw o I ge 
„p e la .s tw e  i  iraow e—może być 
na w yjazJ. ŁaJcawe liaty Kurjer 
Lwów, Zimorowicza 10. ped .S p o ­
kojny 27**. 10994

Który
Panów zaraożnTch podn dłoń 

mło Jej btendvnre ? (tylko kato ­
lik). Cel matr. Łsak. zgłonoi.ia 
.Kurjer, Lwów, Zimorowicza 10. 
pod .P rzy jaciel". 1100^

50 groszy
fiancaaki, niem iecki, fc-rtopiaa. 
Liaty Kurjer, Lwów, Zimorowi- 
cza ]0. pod *W vtrwałość“. 11019

Galanterja
męaka, pończochy dzieainae, r e ­
formy damskie, jedwabne i weł­
niane, w elki wybór. Zygm unt 
Z aleski, Lwów, Bolmów 4. 214

Rozpylacze
d r wód ! parfum naprawia firma 
„Ten po* Lwów, Pilaudakiego 19.

11023

f i l  | a  U  dworski smaczny zdro- 
V U I C U  Wy p0]łcB W irga Lwów 
Sienkiewicza 3 za H otelem  G aer-

247POR

Chiromantka „flra"
orzyjmajo tylko de 15. 1 wów 
Cherążczyzny 6, m. 2. 10988

Dzieci
ozoby starsze — choro —- zdję­
cia woaolne wykoaujo w pry­
watnych mieszkaniach równie 
p iąkn!* i artyatycznie Kazimierz 
Skórzki, I wów, K opernika 71. 
tal. 45-75. 10247

Artur Smutny
stroiciel fortepianów  przyjmire 
strojenie po cenie aiskiei. Lwów 
‘ '. Zet i 50. Telefon 3-97. 11023

Fortepian 6w
stroiciel— po 8 z ł.— poleca się : 
Wojnarowie!, Lwów, Chorązezy. 
zny H a  parter, łowy ganek.

110 2 1

Tanczany
fot ule do spnnia klnby najtaniej: 
Jan Ortnor Lwów, Sykstuaka 41,

34c

Naprawa
zegarków oraz biżnterji wykonu 
je precyzyjnie tanio M l'TKA, 
Lwów pi. Bernardynek1 Nr. 3.

2680

Wieczne pśora
nnprawia pod gwarancją .P re c y ­
zja”, Lwów Rutowakleyo 12 
Kynek 29 (P i Aasandriollogs).

2722

Złoto
sreoro, brylanty okazyjnie do 
nabycia WL Buskek, Lwów, 
A kadem icka 6 — toL 18-48.

7272

Cukiernik
znający wazystkie działy oraz 
wyrób ciaat zngranieiayeh po­
szukuje poaady Zgłaazeaia „Kur­
ier* Kraków, r  lorjanskc 8. .L u
kiernlk". 11000

Pokó;
komfortowo umebiawany wy­
kwintne utrzym anie wynajmę. 
Liaty Kurjer, Lwów, Zimorowi- 
cza 10. poii .u l. Trzeciego Maja* 

1102*

Piękny
barterow y loksl frantow y 4 ub i­
kacjo de wynajęcia Chorążczy 
zny 1. 5. (róg Akademickiej).

10964

Lokal
sklepowy Lwów Sobieaklege 37 

y »« .nie gospodarz 60 zł„ to  «
don 94-46. 10901

Emerytka
obejm ie zarząd cloira jednej l ib  
dwojga osób Listy K urjer i.wów 
Zimorewiczn 10 „w zorow a"

11008J

Biuro lilarjf Rechler
Lwów, Chm ielow skiefo 9 po­
leca Francuakę, pierwszorzędne 
Niemki, nauczycielkę conwcrsa- 
cji franeoskiej, ranzyka. g  ,zpo- 
dynie-kucharki. 11006

\%
■--nor
l io u i

Lokaj i , gajowego
strzelea, woźnego pertjera , do 
zorcy itp . zajęcia szuka uczci­
wy, snmioany, żonaty la t 34, 
dwojo dzioal. Zona dobra krew - 
czyni zajmie atę lekką pracą. 
Pnaiadam oblnbne świadectwa 
wiąkazyah dworów, lubię nader 
ciysiość i systeaintyczaą praeę 
znam dokłn nie apoaób tropienia 
przoatępeów leśayoh, Znakomity 
atrzelee (U nagroda karkowa), 
energiczny, zwinny —  przyjmie 
pracę zaraz lub później na ordy. 
narję z rodziną lub po kaw aler- 
■ka. Łaak, zgloazenin proszę kie- 
row aó: G ror-w sk  Kowel We).
uL Łneka 76. 10946

Kucharka
samodzielna azakn pracy do 
wezystkiojye uczciwa |  chce pra 

ować, Zgłoazonin Kurjer, Lwów 
Z iaorew icza 10 .K urharka  ao 
Idna** 10662

Służąca
lat 27 nezelwa z goi waniom 

ługoletaiomi awiadoctwnml cza­
ka zaręcin do 1 pana, zajmie sią 
całym domem. Zgłoś eaia Karjor 
Lwów Zimorowicza 10 pod .A n- 
da" 10991

Służąca
peszukt je posady xn małą pen ­
sją. Z " ło rr  , in Lwów, ni- Tar- 
aew skiago 64, 10977

OrUiiiola w taj t ibryia unlaiMii 
■aiy do U stów bdSptataU

Dziewczynę
do wszystkiego, zwianą, czytią
(Polkę) przyjmę od zaraz. Lwów, 
Szeptyckich 18. II. aa lewo.

10982

Uczeń
ukończoną ezkołą powszechną 

lub najmniej 4-tą gimnazjalną z 
dobrego domu, uczciwy, zosta- 
aio przyjęty do nauki w zawo­
dzie drukarskim. Zgł izon is oso­
bisto między g..iz- 9 -tą a  10-tą 
. tao  w Drukarni Klasowej,Lwów, 
Moehnack ego 48 I p>

Poszukuję
panienki młodej inteligentnej, 
grającej na fortepianie ew. fran­
cuskie, któraby sajęłn sią ehłop- 
caykiaa cioletnim , troehą do­
mem. Zg4-iszenia K urjer, Lwów, 
Zimorow eza 10. .W . D." 10986

Dyrekcja
Państwowej Szkoły Ekonomicz- 
ne-Han lltw iij wo Lwowio egła- 
H *! 1) 5-ciomieaiąazay Lsri
k« , iwości,2) 4-m iesięciay kura 
spółdzielczy, 3) kurz bankowy 
Żgłoszenia w Dyretcaii Państwo- 
w tj [Sjkeły Ekonomiczao -H an ­
dlowej wo Lwowie, pi S trze­
lecki 8, ed godziny 17—19.

361

Przepisywania
ną maszynie, powielania (prace 
nankowe, odpisy de nwierzytbl- 
aienia) kopiowanie planów — 
wszelką korespondencją, tłuma­
czenia uskutecznia Biuio złoceń 
Lwów, Sykstuaka 19, oficyny 
parter prawy. 10620

nowe ubezpieczenia 
społeczne

Wszelkie sprawy w i bezpieczni 
ni (połoezhej, Fnnduzza Pracy, 
Bezrobocia, sprawy podatkow a i 
egzekucyjne, obliczenia składek, 
zakładanie list p ła . uskutecznia 
Biuro zleceń, Lwów, SykLtuska 
19, oficyny, parter prawy. 10620

Zagraniczne skóry
na rękawiczki, pierwazoruędnn 

atunk>. Kntro - Baczes, Lwów, 
.egjjnów  19. 354

Elektryczna
wytwórnia Żetonów  odznak apor­
towych, nagród i t.p* WL Buasnk 
Lwów. a\kadem icka 6. Telefon 
18-48. 2271

Wid-i
przyszłość każdego człowieka 
łFskazujo szczęśliwe liczby lo­
sów .L o r 's “. Stndjum — Kra. 
ków Krupnicza 16, m. 3. parter 
ea praw o. 10950

Narciarskie
koraploty t.j. spodnie, wtatiówk: 
(impreg.) huty (dl'bolca) daski 
josieaiowo wiąsaalo kiio i czap. 
ki wykenojo i sprzedaje ta  zł. 
63‘50 wytwórnia .R oooais* Lwów 
Sfaneezna 9 tol, 47-49. W stąp a 
przekonasz się. 2721

Amatorom
z leb własnych be.

V. ypoiyczę
er -piet. lub pianino na zabawy. 

Taiofoa 82.12 Kubassa, Lwów 
Rysek 9. 1075

Żarówki
oszczędnościowo po cenach n*j 
niższych poleca E lek tra  P asaż  
M ike la tcha  Tai. 10-85 1303

Torebek
doraskieh paceW oia .B arasz* 
raieśai s*ą eboanie przy Zimoro- 
wieża 7 (Lwów). 1943

Pracownicą
domową n ajzdoln iejszą  md
wię P ani — ok&zała się ta, 
którą wybrałam  z licznych  
o fart nadesłanych na moje 
„drobne jgloszenie** w  Kur- 
*erzi9 —  do 15 słów  bezpłat­
nie.

Służącą
do w isyatklego, aajlapaze poie- 

przyjmę. Lwrw, Chorąż-
c irzny  24. II. p. 10990

Dam
m i~stkan.e panleneo za zabawę 

9-lotplą dziewczynką. Lwów, 
P ijarów  41, toief. 96-76. 11004

Wytwórma
najrozraaitszycn pantefii ! papu- 
czy »lbii**. Lwów, Sobieskiego 9 
fdawnioj W ronowska). 198

Meble
do wztelkieh pokoji najkorzyirzy- 

WY-
NI HEBLI Fr. Zielińskie­

go, Lwuw, Cełłątaja 5 w po­
dwórzu. S tale na składzie. 2425

■taioj nabyć można 
TW RNI ńBBLk

25 gr. strona
przepisuje i powioln praco na 
kowo programy Insowo, odpisy 
i Łp. w .orzbieka Lwów Piłsud- 
akiogo 11 a. 207

Sypialnie
jadalnia, gabinety najpowszy-h 
fasonów najtan iej: Jan  O rtner, 
Lwów, Sykstuaka 4 1. 345

OGŁOSZENIA 
W  „KURJERZE"

8 A SKUTECZNE I TANIF?

fotografa!
gatywó'v w ykoaujo broo leje  
przetłoki do cen sc l, p rzy itęp *  
nyeh Kazimierz Skórzkl, Lwów, 
Kopernika 2z tel. 45-75. lt>24o

JAK OGŁASZAĆ —
TO W  „KURJERZE"!

Dla Akademików
nrzędników wydaje obiady i 

kolaejo po cenacl zniżonych 
zaaaa roszanracjn H ab era , Lwów, 
Czarnieckiego 3. 10502

Sławsko
wille „ D W O R E K ” naprzeciw 
schroniska »K. T  N.“ poleca 
pokoje z eałem trzymaniem 
nocleg!, łazienki i petny komfort 
W iadomość tamże. 10768

Truskawiec
willę Marjówka ■ pierwszeństwem 
aia leksrzn wydzierżawi zarząd. 
Prasebilowa, Lwów- 7adwć reń­
ska 22, m. 5. od 3—5. 10968

W o ro ch ta
Pensjonat „Skarbówka" o- 
twarty cały rok. Pełay kom ­
fort. centralne ogrzewanie e- 
lektryka wodociągi. łaMenkl, 
sala zabawowa, czytelnia, mu 
zyka radjowa fortepian tele­
fon, werandy. Ceny niskie.

17781

PI. Helitki 7 , II. p. PUOW  T elefon 87-37
DEnTSSTfl Dr. LEWfinDOWSKI

*>18 Ordynacja otwarta ł l P z e z  C k ly  d l i e A i

Humor zagraniczny

H lsto rja  biegania 
w spółczesnych.

ez&sów przedhistorycznych di 

(Sketcn — Londyn). S. F.

Wvdawca i Nacz. Redaktor: Dr. WJady :faw ŚwirskL Czcionkami DRUKARNI KRESOWEJ Sd. z o. o. Mochnackiego 48, Odpowiedzialny rwd. Marjan Ostrowski.


